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Od Churchilla do Andersa
Reakcja światowa. próbaje podważyć fundamenty pokoju

Mewy Churchilla, W y p o w i e d ź  s ta -  w kontakc ie  i  fa irys ta ra i  w Polsce. Centrum
a, sytuacja w Grecji i w Iranie, 

ł jliżająca się sesja Rady Bezpieczeń 
stwa ONZ i zagadnienie rozwiązania 
armii Andersa skupiają na sobie na­
dal uwagę opinii światowej. W szyst­
kie te  sprawy zresztą wiążą się ze 
sobą widzialnymi i niewidzialnymi 
nićmi. Stanowią one grę o nowe i 
właściwe zorganizowania pokoju 
świata.
ŹRÓDŁA PT OTFK O „TRZECIEJ 

W OJNIE"
D^masku’e ie jeden z najpoważniej 

szych tygodników a n i elskich, „New 
Statesman and Nation", który oma­
wiając n lo k s^ ta łt stosunków mię- 
dzvnarodowych między innymi pisze 
tak :

. .Postępowanie Związku Radzieckiego w I- 
M - ie  trudno wytłumaczyć  inaczej, jak  iym. 
Że Kreml w osta tnich miesiącach doszedł do 
wniosku, i i  porozumienie z mocarstwami za ­
chodnimi jost niemożliwe. Można to wyczy­
tać  w wywiadzie Stalina, a mianowicie w 6ło 
wach, że właśnie  istnienie wrogich rządów w 
k r a ja c h  sĄskdnich pozwoliło Hitlerowi nu do 
k onanie  inwazji na ZSRR Związek R adziec ­
ki nawet nie odpowiedział na noty d yp lom a­
tyczne  z W aszyngtonu i Londynu. J a k  d a le ­
ce polityka  sowiecka by ła  .następstwem pos­
tawy zachodu i fak da leko posunąłby sic za- 
eSćd, by zadośćuczynić uprawnionym  z a d a ­
niom R osjan  w w ypadku ,  gdyby Rosja  utrzy- 
t r i f a  w spó łp ra -e  w duchu ja ł tańsk im  — nikt 
» ie  może powiedzieć.

S' ero w Grecji  zabezpiecza się placówkę 
»*rai giczną przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, to istotnie ZSRR nie mógłby znaleźć 
w ap -awie greckiej  lepszej polityki r.ii obec- 
r ie .  Dziesięciu członków umiarkowanego rzą 
du  greckiego podało  się do dymisji , oświad 
czając, źe w dzis ie jszych warunkach  wyni­
k iem wyhorów może być tylko d yk ta tu ra  
prawicowa 1ub wojna domowa. Lecz Bevin na 
lega na p rzeprowadzenie  wyborów. Z tego wy 
e ika ,  że nie myśli  o* już ani o demokracji ,  
ani nawet o zapobieżeniu faszyzmowi, lecz je  
d y n ie  o w zm ocnien ia  eit praw icow ych w  w a l­
ce przeciw  elem entom  sow ieckim .

Nie uczynił  on też nic przeciw grom adze­
niu sił b iałe j  reakc ji  we wschodniej E uro ­
pie. G enera ł  Anders  ! jego — Polacy wciąż 
jeszcze rd b y w a ją  ćwiczenia i otwarcie  mówią 
o  wojnie ze Związkiem Radzieckim. Są oni

TA

intrygi zna jd u je  się w Rzymie, a poważny 
oddział  mieści się w Paryżu. Ruck *cn sk u ­
pia greckich i jugosłowiańskich Quisl ingow 
oraz innych kolaboracjonistów. Ma również 
ścisły związek z W atykanem . Jeżeli  zaś pra  
gnie się słyszeć o twarte  roztrząsanie  możli­
wości wojny z Sowietami — to najmniej d y ­
skretnym  źródłem informacji  są ambasady 
b ry ty jsk ie  w W arszawie i w innych stoli­
cach wschodniej Europy".

NIEM CY PODNIESIENI 
N A  DUCHU

Inny brytyjski ty­
godnik „Obser­
ver” w korespon 
dencji z Berlina 
opisuje wraże­
nie, jakie wywar 
ła na Niemcach 
mowa Churchil­
la. Każda roz­

mowa zaczyna się od komentowania 
znaczenia tej mowy. Temat ten góru 
je nad wszystkimi innymi polityczny 
mi dyskusjami, nawet wśród studen 
tów berlińskiego uniwersytetu, a za­
ciszne ’biblioteki uniwersyteckie stały 
się ośrodkami politycznymi o dużym 
znaczeniu. Większość Niemców uwa 
ża za pewnik, że mowa Churchilla by­
ła trąbą nawołującą do wojny z Rosią.

W ielu Niemców, zwłaszcza ze sfer 
mieszczańskich i z inteligencji żyje w 
ciągłej nadz;ei, że wybuchnie wojna 
między zwycięzcami. W ie'u  Niem­
ców wierzy, iż potęga Niemiec może 
powstać z popiołów po nowej wojen 
nej zawierusze. Przejęci tą nadzieja, 
czepia;a sie uparcie każdego sympto­
mu, prawdziwego, czv złudnego, któ 
ry mógłby ja potwierdzić.

Na te szkodliwe rezultaty mowy 
Church'i Ila zwracają również uwagę 
orzedstawiriele społeczeństwa pol­
skiego. Z  nadesłanych nam przez 
PAP wybieramy dwa: Jarosław Iwasz 
kiewicz, znakomity pisarz, prezes 
Związku Literatów oświadcza:

„Niewątpliwie by ły  p remier Churchill  
z łą  odda ł  przysługę światu, rzuca jąc  groź­
ną hasła  w swojej mowie am erykańsk ie j

„His mówimy jeżykiem dyplomatów"
PrztniyiM le tsw. Rusinka w Ltiiigradzla

LENINGRAD (PA P). W ymowną 
manifestacją przyjaźni polsko-radziec 
leiej było spotkanie delegatów KCZZ 
Z  aktywem leningradzkich związków 
zawodowych, które odbyło się w Pa­
łacu Prasy. Pełnomocnik WCSPS na 
okręg leningradzki, Kozin, powitał 
zebranych delegatów polskich, po 
czym udzielił głosu gen. sekretarzowi 
KCZZ, tow. Rusinkowi. x

Po omówieniu pracy polskiego ru­
chu zawodowego w okresie sanacji, 
kiedy to zebrania związkowe były 
częstokroć rozpędzane przez policję, 
tow. Rusinek podkreślił, że proleta­

riat polski dokształcał się w celach 
więziennych i lochach obozów kon­
centracyjnych. „Nie mówimy języ­
kiem dyplomatów, są to wypowiedzi 
naszego serca i czystej duszy” . Prze­
mówienie ob. Rusinka było przerywa­
ne burzliwymi oklaskami, okrzykami 
-na cześć przyjaźni polsko-radzieckiej 
i wielkiego wodza generalissimusa 
Stalina.

Po przemówieniu tow. Rusinek wrę 
czył przedstawicielowi WCSPS dar 
górnika polskiego w postaci wazy wy­
kutej z węgla.

Amerykańskie Związki Zawodowe
za wspófyra tą  z radzieckimi

N O W Y  JORK (PAP). Delegacja
Związków P rz em y s ło w y c h  (C1U) zło­
żyła komitetowi w y k o n a w c z e m u  spra­
wozdanie z pobytu w ZSRR- Delega­
ci wzywaia do współpracy z narodami 
Związku Radzieckiego w interesie po­
koju i postępu w całym świecie. De­
legacja podkreśla w sprawozdaniu 

/  wszechstronny działalność radzieckich 
związków zawodowych, a zwłaszeża 
gzeroko rozbudowany system ubezpie­
czeń społecznych. Związki radzieckie

osiągnęły również znaczne sukcesy w 
odbudowie kraju.

Delegacja zwraca uwagę, że tńimo 
różnic ustrojonych między ZSRR i 
USA, związki amerykańskie i radziec­
kie mają wiele cech wspólnych. Pożą 
dane jest przeto utworzenie radziecko- 
amerykańskiego komitetu związków 
zawodowych, któryby przyczynił się 
do .ścisłej współpracy między związ 
kami obu państw.

W yobrażam  sobie, jak wszystkie „wilko- j 
łnki" w puszczach i niepuszczach n ie­
mieckich nastaw iły  uszu ną ten głos zza 
Oceanu. A (o chyba najważniejsze.  To też 
słowa generalissimusa Stafina jasno — nie 
zwykle  jasno — oświetla jące  ca ły  sp lo t za 
gadnień politycznych dzisiejszego świata 
zostały  powitane z 1 ulgą wszędzie tam, 
gdzie „wilkołaki" nie są legendą, b a jk a  o- 
p ow iadar ia  dla niegrzecznych dzieci, ale 
niestety b a rdzo  dobrymi znajomymi".  
Przewodniczący Komisji C en tra lnej  Zwiąż 
ków Zawodowych tow W itaszewski mówi: 

„Mowa Churchilla  by ła  próbą  mobili­
zacji  światowej reakcji  przeciwko wscho­
dniej  Europie,  która  w walce z faszyz­
mem poniosła -najw iększe ofiary, tworząc 
podwaliny  dla demokracji  ludowej i poko­
ju świata, oraz  środkiem  ra tow ania  impe­

rializmu angielskiego przed wolnościowy­
mi żądaniami narodów kolonialnych. O d ­
powiedź S ta ' ina  to  szczera i n iezakłama- 
aa polityka Związku Radzieckiego w obro 
nie pokoju  i małych państw, k tó re  do 
1939 r. były  igraszką imperializmu świata, 
to szczera odpowiedź przyjacie la  Polski". 
Zresztą  Churchill  zna jd u je  naśladowców: 

LONDYN. W  dniu wczorajszym w cza­
sie debaty  w Izbie Gmin min. Hynd wypo­
wiedział się gorąco za jak najszybszym 
wypuszczeniem z niewoli  wszystkich jeń­
ców niemieckich i za podwyższeniem racj i  
żywnościowych d la  Niemców.

ZA PRZYKŁADEM OJCA
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B RUKSELA. Pop ie ra jąc  s tanowisko o j ­
ca swego, syn Winstona Churchil la  Ran­
dolph. ogłasza na łamach pisma „Dernićre 
Heure" dwa a r tyku ły ,  biorące gorąco w n-

nić ich przed  zarzutem  faszyzmu i w y ­
chwala jąc  ich an ty radziecką  postawę.

MARZENIE O STAJNI 
WYŚCIGOWEJ

LONDYN. Po przyjeździe  d« stolicy 
Anglii, gdzie został  wezwany celem o trzy­
mania  od rządu  bryty jskiego decyzji  o> roz 
wiązaniu jego korpusu, gen. A nders  s ta ra  
-się przemycić do p rasy  szereg ośw iad­
czeń, k tó re  jednak  dzienniki d ru k u ją  b a r ­
dzo opornie. W jednym z tych  oświadczeń 
A n d e rs  głosi, iż marzeniem jego jest za ło ­
żyć z powrotem sta jn ię  wyścigową taką, 
jak ą  posiadał  przed wojną.

Zebranie KCZZ
w donisslych sprawach

WARSZAWA PAP. Dnia 26 mar­
ca br. o godz. 10 odbędzie się plenaf 
ne posiedzenie Kom sji Centralnej 
Związków Zawodowych, z udziałem 
przewodniczących i generalnych se­
kretarzy Zarządów Głównych ora* 
przewodniczących Okręgowych Ko­
misji Związków Zawodowych.

Na posiedzeń u tym poruszane bę- 
dą wszelkie najpoważniejsze proble­
my, dotyczące świata pracy: zaga­
dnienie płac i cen, stanowisko Zwłąz 
ków Zawodowych wobec wyborów, 
sprawozdanie delegacji KCZZ z po­
dróży do ZSRR oraz sprawy organi­
zacyjne.

Zniszczyć Polskę,ugodzić sięzAnglią
- ta k i  był plan Hitlera w r. 1939

NORYMBERGA (PA P). N a wtor 
kowym posiedzeniu Trybunału przy­
były ze Sztokholmu przemysłowiec 
szwedzki Dahlerus opowiadał o swo­
ich wysiłkach doprowadźenia do po­
rozumień'* między W . Brytanią i Rze­
szy niemiecką przed samym wybu­
chem wojny. Ostrzegł on Goeringa, 
że atak niemiecki na Gdańsk dopro­
wadzi do wojny nie tylko z Polską

tlera. Hitler, jak zwykle, wygłosił dłu­
gie przemówienie, w którym chwalił 
się liczebności? i wyposażeniem nie­
mieckich sił zbrojnych i oświadczył, 
że w razie wojny będzie budował 
mnóstwo łodzi podwodnych. Hitler 
spytał, dlaczego tak trudno dojść do 
porozumienia z rządem brytyjskim. 
Odpowiedziałem mu, że naród brytyj­
ski n :? ma zaufania do niego i jego

zdanie, iż W . Brytania bleffuje 
neure uwa ar.van.y, 26 Hpca 1939 r. Dahlerus wraz z
b ro n ę  A n d e r s a  i jego  ludz i ,  p r a g n ą c  ©6ło J G o c r i n g i e m  ZOStźu p r z y j ę t y  prZCZ H j -

M ew y  n a d  Z S iU
zatw ierdzony prs®z H adf N ajw yzsię

MOSKWA (PA P). We wtorek 
wieczorem odbyło się wspólne posie­
dzenie obu Izb Parlamentu Radziec­
kiego. Pojawienie się w loży rządowej 
generalissimusa Stalina i innych kie­
rowników nawy państwowej przyjęte 
zostało przez zebranych na sali burz­
liwą owacją. Przewodniczący Zda- 
now odczytuje list prezydenta Kalini­
na, zawierający prośbę o zwoInien;e 
gó ze stanowiska przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR ze 
względu na jego ciężką chorobę oczu. 
Del. Kuzniecow wnosi o wybkanie na 
stanowisko przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR Szwer- 
nika. Cala sala urządza długotrwałą 
owację na cześć dotychczasowego dłu­
goletniego przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, Kalini­
na. Następnie zostaje Szwernik jedno 
myślnie wybrany przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR.

Przewodniczący zgłasza wniosek 
generalissimusa Stalina w sprawie u- 
tworzenia nowego rządu Związku Ra­

dzieckiego. Zgodnie z tym wnioskiem 
przewodniczącym Rady Ministrów 
zostaje generalissimus Stalin, który o- 
trzymał jednocześnie tekę ministra 
Obrony, zastępcami zaś Mołotow, któ 
ry równocześnie zostaje ministrem 
spraw zagranicznych, oraz Beria, An- 
drejew, Mikojan, który równocześnie 
zostaje ministrem Handlu Zagranicz­
nego, Kosygin, Wozniesienski, który 
zachowuje stanowisko przewodniczą 
cego Państwowej Komisji Planowa­
nia, Woroszylow i Kaganowicz, któ­
ry zostaje ministrem Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych. W  skład rzą­
du wchodzą poza tym minister rolni­
ctwa Benediktow, minister finansów 
Zwieriew, handlu—Lubimow, spraw 
wewnętrznych — Krugłow, bezpie­
czeństwa publicznego — Merkułow, 
Sprawiedliwości — Ryczkow.

Łącznie w skład rządu wchodzi 50 
ministrów. Obie izby jednomyślnie 
zatwierdzają przedłożony skład Rady 
Ministrów Związku Radzieckiego.

W poszukiwaniu 3.000 zbrodniarzy 
Polska misja wyjechała do Niemiec

Dnia 19 marca wyjechała z W ar- bą pierwszej będzie Wiesbaden, dru 
szawy do Niemiec Polska Misja woj- g  ej — Bad Oyenhausen.

e e .  1 * _ \  I , a  ^  m i. — L  W L  m a  .4 m «skowa Badania Niemieck ch Zbrodni 
Wojennych. Na czele stoi wicepre­
zes Najwyższego Sądu Wojskowego, 
ppłk. Muszkat, w skład jej wchodzi 
szereg wyższych oficerów z Korpusu 
Sądowego oraz sędziowie i prokura­
torzy, delegowani przez M inV e- 
rstwo Sprawiedliwości i Główna Ko­
misja Badania Zbrodni Niemieckich 
w Polsce.

W N emczech Misja podzieli się 
na dwie części, jedna uda się na te­
ren okupacji amerykańskiej, druga 
na teren okupacji brytyjskiej. Siedai-

ałe i z W . Brytanią. Goering wyraził rządu. Nastąpiło znowu długie prze­
mówienie, zakończone okrzykiem: „Je 
stem niewinny!”

Nazajutrz otrzymałem od Hitlera 
oświadczenie, zawierające 6 punktów, 
które zawiozłem do Londynu. Hitler 
żądał: 1) zawarcia sojuszu brytyjsko* 
niemieckiego, 2) pomocy Wielkiej 
Brytanii w uzyskaniu Gdańska i kory­
tarza polskiego, 3) zawarcia umowy 
w sprawie kolonii niemieckich, 4) za­
gwarantowania praw mniejszości nie­
mieckiej w Polsce, 5) zgody Niemiec 
na zagwarantowanie nowych granic 
polskich i 6) porozumienia w sprawie 
pomocy, którą Rzesza niemiecka go­
towa jest udzielić W ielkiej Brytanii 
dla obrony Imperium”.

Dahlerus odbył konferencję 2 ów­
czesnym premierem Chamberlainem. 
W . Brytania gotowa była podjąć dys­
kusję w sprawie niektórych żądań Hi­
tlera, domagała się jednak przędę 
wszystkim demobilizacji armii nie­
mieckiej.

Nazajutrz po ataku na Polskę Hi­
tler zawezwał Dahlerusa do siebie. 
Znajdował się on w stanie niesłycha­
nego podniecenia i oświadczył, ze bę­
dzie wojował rok, dwa lata, dziesięć 
lat, ale zniszczy Polskę. Goering wie­
rzył jeszcze, iż uda się uniknąć wojny 
z W . Brytanią. Opisując swoje spot­
kanie z Hitlerem Dahlerus twierdzi, 
iż miał wrażenie, ie H itlet nie jest 
normalny.

Najbardziej spragniony zdobyczy 
był protegowany Hitlera Ribben- 
tropp.

Zeznania Dahlerusa trwały trzy 
godzin. N a zakończenie oświadczył 
on: „Gdybym był wiedział wtedy W, 
co wiem dzisiaj, byłoby dla mnie ja­
sne, że wszelkie moje usiłowania u- 
trzymania pokoju w Europie musiały 
spełznąć na niczym”.Misja zajmie się wyszukaniem u- 

krywających się lub przebywających 
w obozach hitlerowskich 3000 prze­
stępców wojennych,, którzy popełni­
li zbrodnie na terenie Polski, prze­
prowadzi dochodzenia sądowo-ślcd- 
cze, wreszcie odbierać będzie od 
władz okupacyjnych zbrodniarzy wo 
jennych, transportować ich do kraju 
i tu oddawać w ręce polskich wład? 
sądowych dla sprawiedliwego osądzę 
nia i surowego ukarania na miejscu 
nopeN'onego przestępstwa. Prace 
Misji Wojskowej Potrwają kilka mie 
sięcy.

Przedstawiciele PSL-u
u Mii. Matuszewskiego

M inister Informacji i Propagandy tow 
Matuszewski, przyjął dziś członków 
NKW PSL: ob. Wójcika, sekretarza 
generalnego NKW i ob. Banacha, sze 
fa Wydziału Prasy i Propagandy 
NKW PSL, omówiono spraw ę prasy 
i publikacji Polskiego Stronnictwa 
Lodowego.
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Glupczyce
—  Ja sem tady, pane Columbus! —] 

fcyly co podobno pierwsze słowa, j 
kie usłyszał w Ameryce po wylfd<o l
waniu słynny podróżni!^ któremu! podały dziś do wiadomość',
zdawało sie, że jest pierwszym Euro-fi*® składki, klóre zobowiązało się
_    1 •  '  ______* ejr*   • 9  o(9pi /«  n a  r o l o  I IM P  R  A

3 miliardy dolarów
oto czym rozporządzą UNRRA

WASZYNGTON. Władze naczelne

pcjczykiem na Nowej Ziemi.
—  jestem tu, panie Kolumbie! 

rzeczowego stwierdzenia tego faktu] 
dokonał według niesprawdzonej hi-j 
storycznie, lecz usprawiedliwionej: 
psychologicznie legendy — nasz dro­
gi, bliski kuzyn, Czech.

Dalszy ciąj* tej dyskusji tonie wj 
mrokach dziejów. N ie wiadomo, czy 
zabrakło obu Europejczykom wspól­
nego języka, czy już od razu z miejsca 
dali oni swym nowym czerwonoskó

płacić na cele UNRRA czterdzieści 
siedem narodów będących członka­
mi tej organ zacji wyniosły 28 11. ogó 
łem prawie 3 miliardy 660 milionów 
dolarów, z których około 3 miliar­
dy czyli  ̂80 proc. zostało już wpła­
conych lub oddanych do dyspozycji.

Trzydześci, z trzystu jeden 
państw — członków UNRRA, klóre 
nie były przedmiotem inwazji nier 
przyjacielskiej zapłaciły lub zobowią 
zały się zapłacić swą pierwszą skład

rym znajomym poglądowy lekcję, w f  kę. S edem z tych państw: Australia, 
jaki sposób ludy Europy załatwiająlKanada, San Domingo, Islandia, No-
swe spory terytorialne. Dalszy biegi 
wydarzeń, gdzie występuje w tytuło-j 
wej roli obywatel Columbus, a nte je 
go  czeski konkurent, wskazywałby na] 
to, iż Czech przegrał wówczas spra-j 
wę.

Tb drobne, chwilowe niepowodze-] 
nie nie ostudziło jednak zapału na 
szych czeskich pobratymców, praco 
wicie zbierających klejnociki do koro-j 
ny Sw. Wacława. Pozostała im tylko! 
widocznie bojaźliwość przed zbyt da 
lekimi podróżami —  ograniczyli sigj 
zatem do bliższych sobie terytoriów: 
europejskich

Zdecydowali za to, Iż nawet w nie­
wielkiej sprawie wielki mistrz potrafi 
świat zadziwić inwencją i fantazją. 
Wykazali też w tym zakresie taką do^ 
skonałość, że wielu ludzi, przekona-! 
nych dotychczas

iwa Zelandia, Zjednoczone Królestwo 
si Stany Zjednoczone wpłaciły, lub zo 
|bowiązały się wpłacić i drugą już 
jskładkę.
;TTx^m^e z Pa ństw  —  członków  
lUNRRA, których teryforium ^było e- 
^kupowane przez wroga w płaciło  ad*

minstracyjną składkę w całości. Do 
datkowa administracyjna składka od 
okupowanych krajów zostanie wy­
znaczona w czasie obecnej sesji Ra­
dy UNRRA w Atlantic City. Ponad 
to oświadczono ostatnio, że Dania za

D aim slracje  w Jugosławii 
na rzecz przyłączenia 

Kr a iny  Julijskiej
BELGRAD PA P W Belgradxie i innych 

ośrodkach przemysłowych Jugosław ii odby* 
ły się wielkie dem onstracje robotnicze. Ma* 

! nifeetanci domagali się przyłączenia Krain* 
i Ju lijsk iej do Jugosławii. Wysłań® depeszę 

. - J do komisji sojuszniczej w Trieście, protestu*
tys ton cememu, który będzie na- j4ce przeciwko działalności policji na ter** 
tychmiast przekazany Albanii. ..................

mierzą złożyć składkę w postaci ryb 
o wartości w przybliżeniu miliona 
dolarów, oraz 10 000 koni, « Jugo­
sławia ofiarowała dar w postaci 2

I nie m iasta i okolic.

9 wyroków śmierci w procesie VSZ
set zbrodnie przeciwko Harodewi Polskiemu

(SAP). W  warszawskim procesie 
NSZ sąd ogłosił wczoraj wyrok, ska­
zujący 9 oskarżonych na karę śmierci, 
pozostałych 14-tu na karę wiezienia 
od lat 2—8.

Na karę śmierci skazany został W o­
lanin, któremu sąd udowodnił m. in., 
że był szefem PAS-u (Pogotowie Ak­
cji Specjalnej) i z tego względu jest 
on współwinny napadów i mor* 
derstw o charakterze politycznym.

Robotnicza Lodź
wita wodza Jogesławii

ŁÓDŹ (PA P). Roboinięza Łódź  gościła w
swych murach bohatera narodów Jugosławii,
Markzałka Józefa Broz - Tłto. Od wczesnych
godzin rannych wzdłuż trasy, k tórą  miał
przejeżdżać dostojny gość zebrały się tłumy
publiczności. Ulice udekorowane zostały fla-

,  ̂ Bar°4owyml. O godz. U -ej pod bramą
t r a d y c y jn ie  O t r z £ Ź - i lryurai» 'ną n® rogatkach miasta przyw itali 
ł *  f •«: .-..,«*.»^;_isniarsza!ka Tifn. ktArv n rw k« ł «* ___WOŚci i praktyczności czeskiej, zw ątpi-|n’8rsz-)*ka T jł«- ktńry przybył w towarzy- 

ło  w owe rzekomo dziedziczne cechyT1™* i- R fdo1',' .Źyf  er'klef  ■
f h i r a k r e r u  W  roli marzycieli f a n t t - S  5 j  ,  Y B«lilradzie ob. W ende,cnaraKterU. W rou mąrzyucu,, ł a n u  g ambasadora Jugosłowiańskiego w Polsce
Stow, lub, jesll kto w o l i  —  utopistów J P Ljumowica, posła czeskiego H ejreta, w.ce-
wystąpill Czesi na arenie historii PtM m inisIra Obrony Narodowej i zast. nace wo
taz pierwszy, dając tym dowód więlo-jgdza do spraw polit - wychowawczych gen.

M. Spychalskiego, gen. Świetlika, Rotkiewi 
cza, bawiących w Polsce mężów stanu Jugo­
sławii, — prezydent miasta Łodzi ob. K. Mi­
ja!, wojewoda łódzki ob Dąb - Kocioł i do­
wódca OW. gen. Źarako - Żarakowski w oto­
czeniu członków Prezydium Zarządu .Miej­
skiego, generalicji, przedstaw icieli partii po­
litycznych, organizacji społecznych i młodzie 
iowyeh.

O rkiestra gra hymny narodowe — polski 
i jugosłowiański. Kampania honorowa pre­
zentuje broń, Po przemówieniu prezydent m 
Łodzi wręczył M arszałkowi Pito album pa­
miątkowy, poczym auta wiozące dostojnych 
gośef udały się do największych w Polsce ** 
kładów włókienniczych dsw. Schcibier i Gro 
hmann, gdzie M arszałek Titp zwiedził przę-

j —  , — , ,  , j  -.dzaln ię , tkalnię, Wykończalnię, farbiarnię za-
wterpclacja w parlamencie spowodo-ftułtjów, Podczas zwiedzania zakładów  Mar-

stronności swego ducha.
—- Nic, co ludzkie, nie jest nam; 

obce — rzekli trzeźwi Czesi i poże-j 
glowali żwawo na skrzydłach koloro­
wej fantazji w krainę... Górnego Ślą­
ska. Żeby zaś już całkowicie zamienić- 
tę wyprawę w uroczą bajkę, kierow-j 
nictwo ekipy objęli czescy uczeni i po-’ 
słowie.

Wystartowano w czasie plenarnego] 
posiedzenia czeskiego parlamentu. Po, 
prowadził bieg poseł z Zagłębia O-j 
strawskiego dr. Ublirz, autor najnow-j 
szej publikacji czechosłowackiej o Się 
sku Cieszyńskim, którego niedawna

czcj, uczestników walk partyzanckich o wol­
ność Jugosławii, przemówił w języku serb­
skim podchorąży Ciot*, podkreślając, t e  par 
tyzanci przelewali krew nie tylko w imie­
niu ludów Jugosławii, ale w imieniu wszyst­
kich narodów słowiańskich.

M arszałek Tito dokonał dekoracji 5-cłu 
partyzantów  krzyżami „Za odwagę".

W godzinach wieczornych M arszałek Tito 
i towarzyszący mu dostojnicy udali się w dal 
szą drogę na Śląsk. ,

Udzielił on schronieni* 20-tu dezer­
terom Wojska Polskiego, brał udział 
w odprawie, na której obecni wydali 
wyrok śmierci dla 70-ciu osób, niewy 
godnych dla NSZ. Wolanin wydał 
rozkaz koncentracji band, co w kon­
sekwencji doprowadziło do zbiorowej 
masakry w Wierzchowinach.

Jaroszyńskiemu udowodniono, że 
był szefem PAS-u okręgu Podlasie. 
Jako dowódca bandy leśnej dopusz­
czał on się morderstw i rabunków. 
Rozbroił 30-osobowy oddział Wojska 
Polskiego oraz 6-ciu milicjiptów, brał 
udział w potwornym mordzie na lot­
nikach radzieckich pod wsią Siclce o- 
raz w akcji wierzchowińskiej, rabował 
również mienie biednej ludności ̂ wiej­
skiej. Sąd za te czyny wydał na niego 
3-krotny wyrok śmierci. Na karę 
śmierci skazany został również szef 
gospodarczo - administracyjny PAS-u 
na okręg Lublin —  Łuszczyński. Prze­
kazywał on rozkazy wszystkich napa- 
dód rabunkowych w Lublinie. Po na­
padach inkasował pieniądze. Karę 
śmierci otrzymał również oskarżony 
Żwirek, zajmujący w NSZ wybitne

Rząd brytyjski ogłosi pisma 
d o  ż o in io r s y  p o ls k i  s it

wała wydanie zakazu działalności Pol 
skiej Macierzy Szkolnej na Zaolziu.] 
Sekundował mu dzielnie peseł czes­
kiej partii ludowej, Pavlik. Postano 
wiono wybrać się na podbój Kładzka 
Raciborza i Głubczyc.

—  Piękne to ziemie i odwiecznie] 
nasze! —  zawołali posłowie zgodnym 
chórem.

Kłopot co prawda maleńk? z wyna­
lezieniem paru miejscowych ludków, 
którzy by pokrzyczeli: „Ja sem tady,; 
pane Columbus!”...

Odkryto przy tym zdumiewające rtwe 
lacje —■ Górny Śląsk, do którego na 
leżą wyżej wspomniane obszary, znaj' 
duje się pod... zwierzchnictwem rady 
sojuszniczej, a Polska jest w tym wy 
padku jedynie — „okupacyjnym ad­
ministratorem” !!!

Cóź —  tak właśnie bywa, kiedy 
ktol wstąpi na obcy sobie grunt. Ła­
two się potknąć — potknęli się Czesi 
•— racjonaliści w świecie baśni i fan

sdflnc;’-’ „wi ,fu:qi. *£apstrzem w m‘.r:v.:; 
krainy, zapomnieli o paru drobiaz 
gach, m- In- o tym, że Głubczyce, Ha-] 
dborz i Kłsdzk wraz z innymi tere 
nami zachodnimi zostały Polsce przy-] 
znane przez Konferencję Trzech Mc* 
carstw', z których prawdopodobnie ża-j 
dne nie będzie miało zbytniej ochoty; 
zaprzeczać swemu własnemu orzecze 
niu.

Czy Czesi oprócz własnego dobre ^ 
go apetytu liczą na to, że ktol na te 
renie międzynarodowym pomoże im! 
apetyt ten zaspokoić? Podobno tylkol 
z cicha cieszą się ci, którzy ziemie ta| 
dłuższy czas bezprawnie i bezpłatnie] 
dzierżawili. Wiadomo t może, jak Po 
lakom Zabiorą (a wcale nie taki 
znów pewne, źe Czesi dostaną!) 
niemiecki eks - dzierżawca fuksem] 
Znów jakcl się wślizgnie w  utracoft 
gniazdko?!...

Szum? woda, szumi na niemieckim 
młynie. Płynie woda, płynie ze Złotej] 
Prasji. Żeglują sobie po niej panowi 
Uhlirz i Pavlik. £aprasztóą kogo mo­
gą do swojej łóde zki: i tząd swój, i] 
cały naród. Ale łódeczka mata i woda 

. płytka. Amatorów przejażdżki zmid? 
chyba niewielu — Czesi to jednak 
rozsądny naród. °oza tvm ta łódeczka 
to przedsiębiorstwo prywatne panów] 
Uhllrza i Pavlik* -— a Czechosłowa 
eta, jak wiadonn*. znajduje się m  dro- 
dzc-'do upaństwowienia gospodarki.

A V IS ,

szatek Tito spotka) się * gorącym przy ję­
ciem zatrudnionych robotników, przeprow a­
dzając i  nirai serdeczne rozmowy, dotyczące 
ich pracy. Następni* goście udali się do wiel 
kiej odlewni i montowni dawn, firmy J  
John. Imieniem Rady Zakładowej ob. Rataj- 
czyk wręczył dostoinemu ćośćiowi upominek 
w postaci kow adełka I młota, artystycznie 
wykonanych przez robotników firmy.

W rozmowach przeprowadzonych z robo­
tnikami M arszałek Tito podkreślił wielką w* 
(fę ich pracy w dziel* odbudowy kraju  oraz 
wyraził uznanie dla organizacji pracy wyso­
kiej jakości wyprodukowanych maszyn i u- 
rządzeó. Po wpisaniu się do księći pam iąt­
kowej zakładów, gości* udali się do koszar 
Centralnej Szkoły Oficerów Polityczno-Wy* 
ehowawozej.

M arszałek Tito przy jął defiladę obu szkół 
i po zapoznaniu się z urządzeniem koszar, u- 
dai się do świetlicy szkoły, gdzie krótkim  
przemówieniem pow itał go M arszałek Polski 
Rola - Żymierski. M arszałek Tito odpowie­
dział, podkreślając w serdecznych słowach 
więzi łączące bratnie narody słowiańskie o- 
raz olbrzymie znaczeni* zbratania wszyst­
kich nąrodów słowiańskich.

Następni* przemówił gen Spychalski, pod
krcś!aj*o olbrzymi w kład w dzieło wyzwole­

n ia  wszystkich narodów słowiańskich Armii 
Czerwonej. Dzięki tej armii — mówi gen. 
Spychalski — wyzwolone zostały spod ja rz ­
ma hitlerow skiego: dwir na Idalei na zachód 
wysunięte narody słowiańskie —- narody J u ­
gosławii nad morzem A driatyckim  i naród 
polaki nad morzem Bałtyckim.

Następnie przemówienia wygłosili wojewo 
da łódzki ob. Dąb - Kocioł i prezydent m. 
Łodzi ob. M ijał. W imieniu 5-ci« podchorą­
żych szkoły oficerów połltyczno-w ychow aw -1

LONDYN (PA P). Ponieważ pismo rządu 
brytyjskiego do żołnierzy polskich w służbie 
brytyjskie), dotyczące demobilizacji, nie zo­
stało dotychczas rozesłane, w Londynie za­
częło krążyć wiele sprzecznych pogłosek na 
ten temat. Przedstaw iciel PA P zapyta ł ofi­

cjalnego przedstawiciela Foreign Office (mi- 
nUterstwo spraw zagranicznych), dlaczego 
pisma tego dotychczas nie wysłano. P rzed­
stawiciel Foreign Office wyjaśnił, że termin 
ogłoszenia pisma został przesunięty o kilka 
dni. ,

S p r a w a  ra d s le e k e -z s f tr s k a
w radhfa Baaspieazensiwa

LONDYN PAP. Agencja Reutera 
donosi, że ambasador perski w Sta­
nach Zjednoczonych, Husseln Ala, 
złożył na ręce sekretarza generalne­
go ONZ, Trygve Lie, notę z prośbą o 
przedstawienie Radzie Bezpieczeń­
stwa sprawy radziecko * persk ej.

WASZYNGTON PAP. Amerykań­
ski sekrefarz stanu Byrnes zaprze­
czył wiadomościom podanym przez 
prasę amerykańską, jakoby na kon­
ferencji w Teheranie r. 1943 zostało 
zawarte tajne poroziimienie pomię­
dzy prezydentem RoosevePem, b, 
premierem brytyjskim Churchillem i

generalissimusem S alinem w spra­
wie kolonii włoskich oraz .umiędzyna 
rodowien a Triestu.

stanowiska. Był on m. in. kierownl* 
kiem wydziału organizacyjnego Ko­
mendy Powiatowej NSZ w Chełmie. 
Nakłaniał do wykonywania wyroków 
śmierci m. in. na lubelskim fryzjerze 
Chluścińskim, którego NSZ podej­
rzewało, iż „sypie” ludzi z  organize* 
cji.

Roguski był komendantem powia­
towym w Chełmie i następnie komen­
dantem okrpąu 17-ro. Wydawał roz­
kazy do band leśnych. Ze względu na
specjalne nastawienie i wybitnie wy­
sokie napipcie złej woli oskarżonego, 
sąd skazał ro również na karę śmier­
ci.

Z mniej wybitnych członków NSZ, 
których czyny jednakże kwalifikowa­
ły sip z art. l£o  i dalszych Dekretu o  
Ochronie Państwa, z art. art. KK 
Wojska Polskiego, mówiących o mor­
derstwach, napadach lub nakłanianiu 
do nich, skazńni zostali na kare śmief* 
ci: Karczmarczyk, Szoloch, Ulanów* 
ski i Szulakowski.

Nowaka sęd skazał na 6 lat więzie­
nia, zmniejszając mu karę na podsta­
wie amnestii o połowp, Łojka na 8 lat 
więzienia (zmniejszając karp z tytułu 
amnestii o 2 lata), Borysa na 7 lat, 
Tiusińskiego na 6 lat, Opackiego na
7 (amnestia zmniejszyła mu wyrok a i  
o 5 lat), Serdyśa na 4 lata, Sapitf na
8 lat, Zarembińskiego na 5 lat, Szwe­
da na 6 lat, Madeja na 3 lata, Kowal­
skiego na 2 lata (zawieszenie wyko* 
nania kary na okres 2 lat), jedyną o- 
skarżonę w procesie Kałużnp na 3 la­
ta. Oskarżonej Kałużnej sąd całkowi­
cie darował karp na podstawie amne­
stii. Na razie wszystkim skazanym n* 
karp pozbawienia wolności s%d zali­
czył areszt tymczasowy.

Skazanym przysługuje prawo wnie­
sienia prośby o ułaskawienie na rpce 
Prezydenta KRN oraz w terminie 
7-dniowym prawo złożenia skargi re­
wizyjnej do Najwyższego Sfcdu Woj­
skowego. „ ...

B iu iin n iiiiiiiitiiin iin m in itflin n iifflm n iiiin iB iH i’.iitiiiK iw JiB iH iffliiiin iiiiiiiitittiH sm K inifiitifin iH R B ttin iiiiiB m M iH nnfM m nufflinm iw im w iitm inH w nM B B B *

Jeszcze jedna mowa Churchilla
NOWY JORK (SAP). Winston

Churchill przemawiał na Uniwersyte­
cie Columbia z okazji otrzymania 
stopnia naukowego honoris eausa. W 
przemówień u swym nie wspominał o

Wybory we Francji 2 czerwca
PARYŻ PAP. Rząd francuski zade 

cydowal, że referendum w sprawie 
nowej konstytucji francuskiej odbę­
dzie się najpóźniej do 5 maia. Wybo­
ry do Izby Deputowanych zos'ały 
wyznaczone na dz eń 2 czerwca. (Jak 
wiadomo, na ten sam dzień zos'aly 
wyznaczone wybory do Konstytuan­
ty włoskiej),

PARYŻ PAP, Francuskie Zgroma­
dzenie Konstytucyjne wyraziło jedno 
głośnie zaufanie rządowi francus­
kiemu, z powodu jego energii w wal­
ce z bezroboc em i  rozpoczęcia akcji 
odbudowy kraju.

Uchwalono też ustawę o nacjonali­
zacji przedsiębiorstw produkujących

napoje alkoholowe. Wniosek posta­
wiła partia socjalistyczna, uzasadnia 
jąc go nieb-’’pieczeń*' < em wzrostu 
alkoholizmu we Francji.

zagadnieniach aktualnej polityki, na« 
tomiast oświadczył:

„Nie ma w sercu mym nienawiści 
dla żadnej z wielk ch ras, zaludniają­
cych kulę ziemską. Jestem przekona 
ny, że po należytym ukaraniu win­
nych nie będzie już pariasów w wiel­
kiej rodzinie narodów. Pod egidą • 
torytetem ONZ pows'anie świat lep­
szy, sprawiedliwszy. boga‘szy, pięk* 
niejsżzy. Dom rodzinny skromnego 
pracown ka będzie w każdym kraju 
bezpieczny od okropności wojny, czy 
też zakusów tyranii”.

:::uMiiuimniiHitmiai«tRmninmJimninKntfwił::a8

Raid Harabarg m ni 
o  „ p o ls k lie i  hmjtarmn"

ROZNAŃ (ZAP), — Wszyscy" psińjętaiay „trolą, że Niemcy aaw et pot! okupacją angiel­
ską foogą wracać Jo  propagandy antypol­
skiej. Je s t feowleoł posa dyskusją, że reda­
ktor wladomoćći prasowych radfostasii w 
Hamburgu celowo użył term inu „polnische* 
K erridor",

Od Niemców nlos^go innego ni« spodzie­
wamy się. Wiemy, że oni się niczego nie' na­
uczyli, Anglicy mogli by mimo wszystko wy
kazać więecj,

jakim  uporem propaganda niemisek* uży­
wała terminu „polski k o rv ti 'z "  w odniesie­
niu do naszego Pomorza. Term in „polnśsche* 
K ow ićor" w dalszym ciągu używa rad iosta­
cja w Hamburgu, zn jjdu jąos się pod kon­
tro lą angielską.

S łuchając wiadomości z Hamburga o przy 
byciu polskich rsp a trh n tćw  z Rosji na te ­
ren „byłego polskiego kory tarza’* staw iali­
śmy sobie pytanie, gdzie jest angielska kon-

. l o n b s  a i e m e w G
w r ę k a c h  amerykańskich bankierów?

WASZYNGTON. Prezydent Tru-j 
man mianował znanego nnantitię i;

dań Energii Atomowej, Nominacja 
zostapie dziś przedstawiona senato- 

od w alu lat twego nieoficjalnego do j wi  Barach położył znaczne zasługi w 
radcę Bernarda Barucha przedstaw i-i pracy na polu gospodarczym pod- 

fcielem USA w Komitecie Organi- J czas pierwsze! wojny światowej. 
Izacji Narodów Zjednoczonych do Ba- *

dzieć.

Prezydent Truman nie wiedział;..
WASZYNGTON. Sekretarz praso-1 Prezydent w  ogóle nie w  edział wcze 

wy prez, Trumana Ross zaprzeczył; śniej, ce Churchill zamierza powie* 
ponownemu oświadczeniu radia ame ’ 
rykańskiego, jakoby prezydent Tru­
man wiedział wcześniej o treści mo­
wy Winstona Churchilla w Fulton i 
jakoby tekst tej mowy przedyskuto­
wał z Church Hem podczas jego wi­
zyty w Białym Domu 16 lutego. Ross 
oświadczył, że o ile mu wiadomo 
prawdą jest, źe Churchill i Truman 
nie omawiali wtedy treści mowy i że

Pcs młzenie Komitetu Ml 
dia Spraw Spolesznycli

WASZYNGTON. John G. U 'inaad, amba­
sador USA w W ielikiej Brytanii, który i*«* 
praedstawioielaan USA W Organizacji N»re* 
dów Zjednoczonych w Komiiecle dis S p rav  
Społecznych i Ekonomicznych oświadczy! *e 
naatępne zebranie Kądy odbędzie cię &  raal*

Jugosławia zrywa stosunki z gen. Franco
BELGRAD (PAP). Przem aw iają 

w imieniu Jugosłowian, uczestników 
wojny domowej w Hiszpanii, wice­
premier Kardell oświadczył, źe nowa 
Jugosławia uważa za swój obowiązek 
zerwać stosunki dyplomatyczne z rzą­

dem generała Franco, edyż< r ińd tep
przedstawia groźbę dla pokoju lwią* 
ta. Rząd jugosłowiański fń* Ł.adziejp, 
że Narody j&jcdnoczone PtTvczymf
się do obalenia reabcvjnoRo rz?du
Hiszpanii,

Zahplsne w Ameryce sam abfy
wyiqdowoly rm

W dniu 18 bm. na loln-sku Okęcia 
wylądowało 7 samolotów amerykuń 
skich. Samoloty te dostarczone zosta­
ły jako pierwsza partia aparatów za -! 
kupionych przez PLL „LOT” z demo 
bilu amerykańskiego. Załogi przyby 
łych samolotów, pod dowództwem  
pik. Maurięp Błasors, oowitane zo­

stały przez przedstawicieli M 
stwa Komunikacji > P’ L ,,LOl '.

Zakupione s a m o lo ty  należą do ty. 
pu „Dagota” i używane były w cza­
sie wojny jako samoloty bojowe, Po­
mieścić mogą 24 pasażerów wraz * 
bagażem. S z y b k o ś ć  loh dochodzi do 
400 km, r a  godzinę.
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Zawsze wierni ideom niepodległości i socjalizmu
d z S e t r a i  ą s n & r a S n e^o sebretaria P P / tow. CifPanIfiewfczo o z«

IPtsrtSi, tM J tg tg łt» s z .o m tg  naZ/eźdzle Kroltowle
Przedstaw iciele klasy robotniczej woje­

wództwa krakowskiego I Dzisiejsza konferen­
cja krakowska nie jest dla mnie osobUcie 
tylko zwyczajnym organizacyjnym, jednym z 
wielo zjazdów, jakie odbywają się w kraju 
w różnych miastach w toku normalnej par­
tyjnej pracy. Dla mnie jest to spotkanie z 
najbliższymi towarzyszami i z tym terenem 
aa  którym przez S lat z rzędu, aż do wybu­
chu wojny byłem sekretarzem Okręgowego 
Komitetu PPS, a podczas wojny — podczas 
roboty podziemnej przewodniczącym Komi­
te tu  PPS aż do momentu aresztowania.

Nasze socjalistyczne twierdze, jak Zagłę­
bie Chrzanowskie z Trzebinią i Sącz i Boch­
nia i W ieliczka nie są i nie mogą być dla 
mnie punktami na mapie. Tylko pamiętać bę­
dę te wszystkie wydeptane na zgromadzenia 
i  zebrania drogi i te  wszystkie myśli, k tóreś­
my tam wymienili. Ilu towarzyszy z najbliż- 
azych nieraz przyjaciół ofiarnie w okresie 
walki z hitleryzmem w okresie podziemnej 
PPS oddało swoje tycie walce, ilu zostało 
JWmęczonych przez faszyzm, ilu oddało w 
walce o wolność i socjalizm, co jest najwięk 
sza praw dą ofiary — bo swoje życie. Tyle 
ciężaru dodatkowego w dzisiei-zej walce mu 
ąimy my wziąć na siebie, my wszyscy żyjący 
W dzisiejszych niezwykle trudnych warun- 
i r - h .  Tyle ciężaru walki i c is ia ru  myśli — 
ażeby ich ofiara i krew i iąh śmierć miała 
awój jedyny sens, jaki może mifcć t. zn. aże­
by nie byłe daremna.

NIE POWTÓRZYMY BŁĘDU i 
Z 1918 ROKU

T o znaczy proszę tow arzyszy, m ó -; 
w 'ąc językiem  socjalisty, naszym  obo i 
w lązkiem  jest dbać o to', a -y  w alki 
klasy  robotniczej w  P olsce nic b y ły  i 
dreplan em od roku 1918 od w zięcia  
w ładzy  przez D aszyńskiego, przez  
R ząd ludow y, od odm ów ienia popar­
cia temu rządowi ludowem u przez 
ludow ców , przez W itosa, 1: óry w ó w . 
czas nie upom inał się o  1 5 % ,  ty lk o , 
w  ogóle obrócił się plecam i od nas, 
a frontem do endeków . Od oddań a 
w ładzy  w  ręce Paderew skich, a po­
tem Piłsudskich, konsekw entn ie do 
roku 1939 do k lęsk i w rześniow ej, j

M y jako socjaliści nie chcem y dre­
p tać w  miejscu, tylko chcem y iść na-

Rrzód. Jako socjaliści i jako Polacy, 
ie  chcem y zdobyw ać n iepod leg łoś­

ci na 20 lat, albo i na króćej, bo his*o 
ria jest teraz zm otoryzow ani. 6 m i-> 
lionów  Polaków , którzy zginęli pod­
czas ostatniej wojny, t. j. proszę fowa  
rzyszy zobow  ązanie, które na nas 
ciąży, ażeby w  każdej naszej m yśli 
politycznej istniała na przyszłość ta­
k i e  troska po pros*u o fizyczną egzy  
•tenćję naszego narodu.

Jeżeli o tym mówię pa wstępie to po to, 
ażebyśmy sobie wlali sorawę towarzysze, że 
nasze, Polskiej Partii Sacjalistycm ej oceny j 
eytuacji polityez-%^ — nasze wnioski — na­
sza Unia polityczna, to nie jest nic wymyślo- j 
nego przy zielonym stole, przy biurku — jak 
się to mówi — od góry. To jeat proszę to- 
warzyazy odpowiedzialność nie tylko za j 
dzień dzisiejszy i wnioski nie tylko z dnia | 
dzisiejszego płynące, to nie test i nie może j 
być poddawanie się nastrojom takiej czy in - ! 
aei goryczy, takich ezv innych trudności. Do , 
ceniamy wszyscy trudności, bo wśród nich ! 
żyjemy, widzimy razem wszystko co jest je­
szcze złe, co jest dziś złe. co jest do napra­
wienia. Ale jako socjaliści pamiętamy o 
tym, co byto wczoraj nie od dziś znamy na­
szych przyjaciół i wrogów i żadne trudności 
nie przesłonią nam naszych zadań, naszych 
celów i naszej drogi. *

Ze wszystkich błędów będziemy wyciągać 
naukę i w przyszłości nie będziemy powta­
rzać i drogi od roku 1918 do 1939 nie chce­
my po raz drugi przebywać. Proezę tow arzy­
szy ta droga zaczęła się tak, że Daszyński 
wódz PPS był premierem rządu ludowego, 
który  wprowadził 8-mio godzinny dzień p ra ­
cy, dekretował reformę rolną i uspołecznie­
nie środków produkcji Klasa robotnicza nie 
była jeszcze na tyle silną, na tyle zrośnięta 
% trzech zaborów, aby dać rządowi rewolucyj 
ne oparcie. Rząd ludowy byl tworzony przez 
PPS

Dzisiaj P SL -ow cy zdejmują k ap e­
lusz, jak się mówi o Daszyńskim , u ś­
m iechają s ę uprzejm ie lak się mówi 
o PPS — i n iek łórycb P P S -ow ców  to 
bardzo cieszy, że się tak do nas u ś­
m iechają, bo nie w szyscy , zw łaszcza  
ci m łodsi w  edzą. dlaczego się tak do 
nas uśm ‘»chaią. W ‘edy, gdy prokla­
m ow ano Man fest Rządtt L ubelskiego  
—  to zaraz po tym ukazało się takie  
ośw iadczenie;

...W odezw’- wvd*n»i przez tym rratow y 
rząd ludowy R e p u b l ik i  Potulnej w Lublinie, 
wymieniono moie nazwisko Celem uniknię­
cia nieporozumienia oświadczam, że podpis 
mój umieszczono bez mojej wiedzy i że w 
ąkład tego rządu nie wchodzę

W incenty Witos
Dzisiaj też ,,G azeta Ludowa  ̂ ce ' 

lem  uniknięcia nieporozum ienia o-j 
św  rdcza, źc bloku sześciu na na- 
szveh warunkach nie ms '  n’e b ęd z’e 
Jak to było  w ów czas?  O oow  ada w  
sw oich pam iętnikach Hipolit Śliw iń­
s k i

„W szystkie czynniki lewicowe wiedziały, 
że tylko i wyłącznie rząd ludowy może ująć 
w swoje ręce władzę i przeprowadzić tę re­
wolucję beckrwnwą. Pp Moraecewakł i W i-

tós brali udział w naradach. Podkreślam  na­
zwisko p. Wftosa aby zwrócić uwagę na tę 
okoliczność, że dobrze wiedział o co chodzi. 
Był o wszystkim informowany, a koroną byl 
wyjazd jego w dniu 6 listopada do Lublina.

W szak w żadnym innym celu nie mógł tam 
jechać, jak tylko dla wyciągnięcia konsek­
wencji i  upadku Rady Regencyjnej i rządu 
dra Ścierzyiskiego. I konsekwencją był rząd 
ludowy i Republika. Na osobie Witosa zale­
żało nam wiele, bo był on przedstawicielem 
największego odłamu włościan w Galicji.

Co wpłynęło na postawę p. W itosa w 
dniach następnych i jakie siły zewnętrzne 
działały na niego, o tym może inne pióro o- 
powie dokładniej..."

D aszyński us'ąpił. N ie miał za so ­
bą sejmu, bo go nie było, nie miał 
w ojska, bo je miał Piłsudski. U stąpił 
pod naporem endecji. Op nię w yra­
biała mu reakcja znakom itą, chociaż  
nie był peperow cem .

D aszyński w  swojej m owie w  roku 
1919-ym *ak m ów i o m etodach tej 
propagandy:

„Ta rzećz poszła tak daleko, f i  w opinii 
publicznej Zachodu przedetawiane Polskę 
jako rząd bolszewicki, przedstawiano Polskę 
jako kraj rozruchów. Przedstaw iano Polokę 
jako Vrni zwichrzony"

W  edy, proszę T ow arzyszy, nie 
można było  wbijać klina m iędzy par- 
t e robo nicze, aby podw ażyć rząd. 
W tedy nie m ówiono, że PPS jest np. 
lepsze od PPR tylko m ówiono ina­
czej. M ówiono np. tak: Do P iłsud­
skiego zgłosił się jeden z przywód-. 
ców  w arszaw sk ie’ narodowej dem o­
kracji (Zbign ew  Paderew ski) i z ło ­
żył ośw iadczenie, że „obóz jego nie 
m oże w spółpracow ać z D aszyńslrm , 
ale uważa' za m ożliw ą pracę z Mo- 
raczewskim ".

I szła taka koleika D aszyński był 
twardy. M oraczew ski był dla nich lep  
szy, ale też nie na długo. Prem er 
M oraczew ski też podaje s ‘ę do dym i­
sji: Decyzja M oraczew skiego była u- 
s'ąpieniem  przed w ściek łym  napo­
rem reakcji, no i przed... P iłsudsk m. 
Na dram atycznym  posiedzeniu CKR 
PPS M oraczew ski groził sam obój­
stw em . Stronnictw a były  zask oczo­
ne, ale nie m iały wyboru, źródłem  
w ładzy bvł N aczelnik Państw a — Pił 
sudski. U s'ępu iącv  rząd w vpow 'e- 
dział sw e os'a^m'e słow o w liście do 
Piłsudskiego: „Bogaci odnvswia:ą pła 
cenią podafków, bo?ko‘u?a ooźyczkę  
państw ow ą, prow adzą i»ho*aż na 
w szystkich oolach gospodarki pań­
stw ow e:, uprawiaia Ich w ę , sprzeda­
ją i w yw ożą żvw ność zagranicę.

A by uspokoić kraj, trzeba chleba. 
odzieży, maszyn, surow ców , broni i 
pieniędzy, a rząd obecny napotyka  
trudności zagranicą w  ich uzyskan u. 
U sunięcie ow ych trudności wvmada- 
ł c b v  czasu, a sprawa nie cierpi zw ło­
ki. Rząd, nie bojkotow any przez po­
siadających, m oże znajdz e się w  
szczęśliw szych  od nas warunkach, 
które nas skłaniają do przedłożenia  
prośby o przyjęcie dvmisii gabinetu”.

Tak niesław nie skończył życie 2-jfi 
i ostatni w  Polsce pęzedw rześniow ei 
Rrad Ludowy.

Dopiero w  d ziesięć lat późniei po  
upad rządu ludow ego, oa^goręt8 2 y 
demokrata — przyw ódca ch łopów  —  
Stanisław  Thugut — tak p isze o rzą­
dzie ludowym  — t  żalem  i po nie- 
w czas et
/  „Byłoby zapewne lepiej, ćdybv Rząd Lu­
dowy.^ zarówno pierwszy, fąh zwłaszcza 2-i*i 
P.rrV?,, L  t* harde karki trochę mocniej do 
ziewn . fSt. Thugutt: „Rząd Ludowy w Lubli­
nie ).

CZASY WIELKIEJ PRZEBUDOWY
Czy jest ktoś w  Polsce, k to  sądzi, 

że klasa robotnicza i jej part a n icze­
go sie  nie nauczyły przez lata Ch:e- 
no - Piasta, potem  lata B rześcia i Be 
rezy?

T aniec z roku 1918 już nie jest m o­
dny.

Reforma rolna jest dziś reformą 
rolną. N ie proklam ow aną — tylko  
zrealizow aną. NacjonaLzacja także. 
Prem ier nie cierpi na m anię sam obój­
czą i nikt nie kocha się w  Piłsudskim .

I nerw v mamy dobrze w szyscy  Hi­
tlerem  zahartowane.

Reakcja próbule sie zachow ać tak 
sam o jak w roku 1918-ym. R zecz w  
tym, źe i sytuacja jest inna i my, P ol­

ska Partia Socjalistyczna, jesteśm y  
inni, bo mamy za sobą dośw iadcze­
nia, i w yciągn emy z nich naukę.

Jacy  jesteśm y? Czego chcem y?
T ow arzysze! Trzeba o pew nych  

rzeczach  s 'arać się m yśleć jak naj­
spokojniej, jak najtrzeźwiej.

M usimy przede w szys'k im  zdać so 
b:e spraw ę z tego, że nasz naród i na 
sze państw o ma swoje położenie  
geograficzne, którego nie potrafimy 
zmienić.

M oże pan Sosnkow ski, albo R acz- 
kiew icz zm ień ć swoje położenie geo  
graficzne i przenieść się z Londynu  
do K anady, albo do Brazylii, ale pol- 

| ski naród tu pczos'an ie . Tu będzie  
■■ pracow ał polski chłop i polski robot 
nik i polski inteligent. Na tej ziemi, 
która jest tak w ym ęczona wojnami, 
bo nie ma żadnej w iększej burzy w o­
jennej, ażeby przede w szystkim  na 
naszej ziemi nie szalała.

I proszę towarzyszyć tak się w tej 
wojnie pokazało, że gdy całem u św  a- 
tu zagrażał faszyzm  — to wczorajsza  
Europa nie w ierzyła, że faszyzm  to 
wojna, i że faszyzm  trzeba bić sou - 1  

darnie — i bić w szędzie tam, gd zie , 
się pojaw a, bo w szędzie znaczy on 
tę samą wojnę, k'óra później jak p o ­
żar ogarnia cały św iat.

Proszę tow arzyszy ;— my tutaj w  
K rakow ie — w  roku 19o5 urządzili­
śmy w ielk i w ec PPS pod hasłem  ,,Fa 
szyzm  podpala św iat”. To było  w  ę ­
dy, kiedy M ussol ni szedł dopiero 
na A bisynię, my m obilizowaliśm y do i 
czujności polską k lasę robotniczą, j 
W  edy nas pytano z uśm iechem : co 
ci socjaliści w ym yślają — gdz e jest j 
ten faszyzm ? Tak samo jak dziś się 
nas pytają — gdzie jest reakc;a? I f 
w tedy na tym naszym  w iecu w  S a -  
rym <Tea rze to były  trzy w ielk ie ku­
k ły — M ussoliniego, H idera i japoń­
skiego Samura'a — i na ścianie była  
olbrzymia mapa, gdz:e bvł w łaściw ie j 
nakreślony przyszły blok p a ń s w .  
pokojow ych — z Francją i Anglią, 
ale przede wszystkim  górow ał na tej 
manie, dobrze to pam iętam , Związek  
R adziecki.

Proszę tow arzyszy, reakcja, dykta­
tury i burżuazja rządząca w ów czas  
Europą, albo w ręcz sprzynrerzały  
się ideologicznie z H tlerem , zdradza 
iac n iepodległość sw oich narodów, 
albo do końca trw ały w  biernym  o- 
czek iw sn iu , aż nrzvM zie po innych  
narodach, połkniętych  przez Hitlera, 
kolej i na nie.

W  P olsce naw et m ówiono w ięcej: 
Rydz Śmiały m ówił, że będziem y się 
bić w  ogóle bez sojuszników. Tak w y  
glądało po kolei ze w szystkim i pra­
w ie narodami.

A le pod okupacją Hitlera s łało się 
ja sn e , ż® można b y ło  po kolei sam e­
mu leźć  w  paszczę HPJerbwi, ale 
w yleźć  z nlef samemu nie można, że  
trzeba rozpłatać brzuch h itlerow ­
skiej bestii — i w ów czas w szystk ie  
narody naraz m ogą odzyskać w o l­
ność. O dbyw ało s'ę to w ysiłk iem  na­
rodów w alczących o w olność i mili­
tarnym w ysiłkiem  trzech w ielk ich  a- 
1'antów. I tak się złożyło , że w  toku  
tej w o;nv mogła do nas przyiść albo 
armia aotflosasów. albo armia C zer­
w ona, Tak już iest B rakło nam przy 
końcu wo?nv Śmigłego, abv p ow ie­
dział, że będziem y się w yzw alać bez  
so:uszm łfćw  — orńbow ał to za niego  
zrobić Bór - K om orow ski, k +óry 
chciał s!ę  w yzw alać naw et przeciw  
•oiusm iknw i i łow arzvsze mogą so ­
bie o<«lądnać W arszaw ę, jako ruinę 
»e? k ooceocll i ruinę pą*zpi ąfoltcy.

PRZYKŁAD GRECJI I HISZPANII
Proszę tow arzyszy, m ogła tu być  

albo Anglia, albo Armia Czerwona. 
Cóż — m oże są n iektórzy, albo m o­
że byli tacy, co m yśleli, że jak tu 
nrzyidą An*ńicv, to p ierw sze co zro­
bią, to angielskie nąidem okratyczniej 
sze w ybory, no i o czyw iśc ie  zw y c ię ­
ża «ocjal:<cf tak iak w  Anglii. I za ło ­
żyliby sobie łutai, nie pam iętaiąc o 
faszystach polskich, o O eoerach i 
N iew iadom skich, tak? angielski ogró­
dek w spańiałej dem okracji.

N ie w iem y, jakby to było  u nas, a- 
le w iem y jak było przez 20 lat przed­
w ojenne na Bałkanach, np. w  Rum u­
nii, w  Jugosław ii, tam, gdzie istniały  
olbrzym ie w pływ y angielskie — an­
gielsk iego kapitału — i gdzie nie b y­
ło w ów czas t. zw. żelaznej kurtyny, 
na którą skarży się dzisiaj Churchill. 
Tam nie było  w yborów . Tam szalał 
rabunkowy, kolonialny praw ie kapi­
tał, rząd ziły , kliki dyktatorów , ge­
nerałów , albo królów.

I Anglia nie upom inała się o w ybo  
ry, bo to byłoby przeciw  interesom  
demokracji angielskiej.

A  po wojnie mamy jeszcze jedno 
dośw iadczeenie. Grecja, gdz-e w brew  
w oli narodu greckiego instalow ał 
Churchill przedwojenną, praw icow ą, 
kapitalistyczną, obszarniczą klikę. I 
fu wam  tow arzysze coś zdradzę: Jak  
w rócił M ikołajczyk z Londynu, to na 
komisji porozum iew aw czej stron- 
nic'w  przy szeregu św iadków  oświad  
czył, że zda;e sobie dobrze sprawę, 
że gdyby tu były  w ojska angielsk'e, a 
nie Armia Czerwona, to nie M ikołaj­
czyka by nam na premiera przyw ie­
źli, tylko kogoś znacznie bardziej na 
prawo. — A  w ięc  R aczkięw icz, a 
w ięc  B ielecki, a w ięc Anders. I kon- 
stytuc'a z roku 1935 — Carska kon- 
sfytuc*‘a. I w łaśn ie  dlatego p. M iko­
łajczyk późno, ale przyjechał przez 
M oskw ę. Proszę tow arzyszy wydaje 
mi się, że w ów czas polska klasa ro- 
botnicza, k łóra tyle krwi przelała w  
w alce o w olność chciałaby w alczyć z 
tym R aczkiew iczem  i B ieleckim , tak  
jak w alczy ła  przed wojną. Na pew no  
by w alczyła , bo byłaby zepchnię ą, 
la k  jak w alczyła  i w alczy lew ica gre­
cka. I proszę tow arzyszy sobie przy­
pom nieć, źe iak klasa robo'nicza gre­
cka zaczęła  w alczyć, to Churchill po 
słał bom bow ce i bom bardował A te ­
ny. Czy wam s:ę w yd a’e, źe A teny  
są brzydsze od K rakowa, że A eny 
można było bom btrdow ać, a K rako­
w a nie można, chociaż by tu rewolu  
cję zrobił w ów czas g w a r z y sz  Drob- 
ner? Czy Pqlska m ogłaby b yć w y ąt- 
kiem od reguł imperialnej p o li'y k i 
angielskiej? O czyw iście  że nie. Pro­
szę tow arzyszy, to jak już jest, że je­
śli interesy 'mper:um angielskiego, in 
teresy kapitału, są sprzeczne -— na 
to nie ma rady — z interesam i, czy  
z ideologią Zw iązku R adzieckiego, 
to zaw sze będzie tak: na obecnym  e- 
tap e, gdzieś te in fetesy  i w pływ y bę 
dą graniczyć. A na granicy w pływ ów  
u s!awia się zaw sze dobrych strażni­
k ów . A żeby w pływ y się nie rozpły- 
nęły.

G dyby naszą granicą b iegła równo  
cześn ie granica w pływ ów , to jak się 
tow arzyszom  wydaje, kto byłby dla 
Angl i lepszym  strażnikiem : pan Mi­
kołajczyk, który w ysiła  takie piękne  
depesze do Stalina i mówi o kon iecz­
ności soiuszu ze Związkiem  R adziec- 
kiiń, czy też pew niejszy byłby pan 
Raczk ew icz — i gen. A nders? P ew ­
niejsza klasa robotnicza f— czy ob­
szarnicy i kapitaliści?  A jeśli tak. je­
śli pew nieisi są obszarnicy i k ap i‘a- 
liści, to nikt oczyw iście  nie śm iałby  
zabrać im z emi, ani fabryk. B yłoby  
tak, jak w  Grecii, a m oże tak, jak w  
H iszpanii? W  Hiszpanii w iesza  się 
dziś bezkarnie so c ia lstó w , w iesza  
się republikanów, h itlerow cy anga­
żowani są do wo?ska — pow iedzm y  
to sobie tow arzysze do końca: czy  
gdyby tak H iszpania położona bvła  
np. tam, gdz;e W ęgry — trochę b li­
żej Czei-wonej Arm:i — to czy ten fa- 
szvsfa Franco nie w isiałby już daw ­
no za nogi —  tak, jak jego protektor, 
M ussolini?

A wire nyf n a c r r  t» rńżnlo*. Powiedział 
tu )u* Mikołajezyfe Najwyższy ezoa, afcy sre 
ztśmleli te  wszyscy nawet na najdalszych 
peryferiach naszej Partii, pekonywując Jo 
reszty kryzys ideologiczny, jaki przechodzi­
ła czeii< socjalistów. Na oo to jeet potrzeb­
ne? Po pierwsze jest to potrzebne i la  wła- 
śriwej oceny sytuacji międzynarodowej Nie 
tylko ze stanowiska socjalistycznego, ale na­
szego narodowego, polskiego Proszę tow a­
rzyszy — popatrzcie co się dzieje w Niem­
czech, tam sie dzieci niemieckie karmi lepiej, 
n il u nas polskie —  dzieei narodu zwycię­
skiego. Tam się kokietuje Niemców bardzo
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mocno. Tam się dnieją różne cuda, o których 
nie ta iło  sam  się. że będą możliwe — z naro 
dam, który niósł całemu światu zniszczenie.

K apią już na biednych, wysiedlanych 
Niemców łzy papioża, ma ich papież duże te­
raz tych łez, bo je zaoszczędził na „Swoim1* 
katolickim — polskim narodzie, w'tedy kiedy 
nasz naród pod bezlitosną okupacją K itlem  
wysiedlany, poniewierany, mordowany zdany 
był na łaską i niełaskę. L ituje się już nad 
Niemcami Churchill i już tak. jak Lloyd 
George po tamtej wojnie boleje nad zack łra  
nością Polaków. Poco to wszystko? To oi« 
jest, Towarzysze, tak bezinteresownie, bo to 
nie są poeci tylko polityczni kupcy. Pozyski­
wać Niemców w grze międzynarodowej, W 
tej skomplikowanej grze nacisków i szanta­
ży—to znaczy coś im obiecywać, to znaczy c* 
biecywać im nie kolonie za morzami, nie Nad 
renię, tylko ziemie na wschodzie.

SOJUSZ 
ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM
W yobraźm y sobie, coby się stało, 

gdyby tak nikt im w  tym nie przesz­
kadzał, gdyby nie było  tam wzajem ­
nych k on tro l, gdyby nie było udzia­
łu w  okupacji N iem iec także Zw iąz­
ku R adzieckiego, gdyby ca łe N iem cy  
były  obiektem  tej gry, na której oni 
się szybko wzm acniają i ©dradza:ą. 
D latego uważam y udz ał Związku Ra 
dzieck iego w okupacji N iem iec za po 
trzebny i za korzys’ny, poniew aż tym  
samym mniejsze jest i mniejsze b ę ­
dzie ciśn enie N :em iec na aarre gra­
nice zachodnie. Są jeszcze w  Polsce  
tacy, którzy marzą o trzeciej wojnie, 
jako o m oż'iw ości politycznego od e­
grania się. N iek'orvm  z n ch w yda e 
się ;ak naród politycznie pijany. Jesfe  
angielski i bardzoby się i szvbko i za- 
późno przekonali, źe to byłby ten  
„nasz” SS-m an — N em iec, n iedaw ­
no' s ‘ąd w ypędzony. Innrm trzeba  
przypom nieć to, co m ówił ich Dmow  
ski w tedy, gdy zanos:ło się na w ypra­
w ę interw encyjną przeciw  Zw iązko­
wi Radz-eckiem u: źe naw e‘ w  soiuszu  
z N emcami i««‘eśm y okrążeni i traci­
my N iepodległość.

Innym nie trzeba nic przypom i­
nać, bo to nie pom oże, bo w iedzą sw o  
je, bo czują dalej — tak, jak przed  
wojną — solidarność faszys’ow skich  
interesów , w obec których N iepodle­
głość nie odgrywa żadnej roli, a na­
w et jest poięc em wrogim — jeżeli to 
jest N iepodległość Polski Ludowej. Z 
tymi trzeba w alczyć w in teresie N :e- 
podległości. Ta w alka, to spraw ienie 
tego, aby sojusz ze Związkiem  R adzie 
ck ro był naprawdę p ełnow artościo­
wym sojuszem . równych z równymi, 
ta w alka — to jest bardzo m ocne pa­
now anie tego, aby Polska p rzesia ła  
być w reszcie terenem  m iędzynarodo­
wych rozgrvw ek. N ie jesteśm y w ów ­
czas dla nikogo pewnym  i solidnym  
konfrahcn'em . Jesteśm y mio*ani 
sprzecznościam i i nie idziem y w ó w ­
czas pewna droóą, ty lko zataczam y  
się jak naród politycznie pijany. J e ste  
śmv w ów czas dzikiem polem  rozgry­
w ek. Po zakończeniu rozgrywek zo- 
etan^m y tak, jak zos'a lilm y z ruma­
mi W arszaw y. Mus my s*ać się s*m o  
dzielnym czynnikiem  pokoju i stabili­
zacji stosunków .

N ajw iększe n iebezp ieczeństw o w i­
dz my w  dzieleniu św iata na bloki. 
J eszcze  w ięk sze n iebezpieczcńs w o  
w idzieć będziem y w  dzieleniu Polski 
na orientacje, na tle pew nych nastro­
jów części społeczeństw a.

Są czynniki, które te nastroje chcia 
łyby w ykorzystać w  m ożliw ie szyb­
ko odbytych wyborach, jako swoją  
ostatnią staw kę. P ew nie. Są tacy, 
którzy m yślą, że będzie można w yko  
rzys4ać trudną sytuację gospodarczą, 
że będzie można zebrać jeszcze dla 
siebie pos ew , jaki p ozosław iły  rzą­
dy sanacyjne i h itlerow ska okupacja. 
Że trudnościam i dnia codziennego, go 
ryczą życia w  powojennej, zniszczo* 
nei Europie będzie można na kartce  
w yborczej w yp  sać w yrok śmierci 
tworzącej się polskiej rewolucji, że 
b ędzie  można odegrać w szys*kie sw o  
ie b łędy  londyńskie i swoje spóźnie­
nia polityczne.

WYBORY
B yle tylko w ybory b vły  — jak s?ę 

to m ówi — „w oln e” i byle były jak
najszybciej,

Mns^my się popatrzeć na to podefrian* 
widowisko, po prosto p-zyjrzeć sie tym któ* 
rzy .dziś wołaią naig łn taiej o wolne wybory 
i o szybkie wybory. Je s t jakiś podejrzany 
itok w nasrei dem okratvrznej Polsce przy 
kwestii wyborów. My rożomieaiy tych 
wszystkich — i l« m chy — które przed woj­
ną walosyły o dem okracie w Polsce A lt 
skąd nagle eajjjło tatei krzyczą cl, k tórry
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ALEJA SZUCHA
fiifleci n ie f f s ie c J t ic ^  z b r o d n i

Jednym  z licznych miejsc zbrodni 
Łiemieckich w  stolicy Polski jest — 
jak wiadomo w arszaw ianom  — bu­
dynek G. I. S. Z.-u, ostatn i od strony

Sołudniowej, znajdujący się przy Al. 
zucha nr. 12'14 oraz przylegający 

doń Ogródek Jordanow ski, w ycho­
dzący na ul. Bagatela.

Dnia 18 października ubiegłego ro ­
ku  sędzia śledczy M ikołaj Half er 
>od;ął z ram ienia Głównej Komisji 
Jadania Zbrodni Niem ieckich w  Pol­

sce dochodzenie celem  ustalenia 
,  przebiegu, sposobów, ilości ofiar o- 

raz  czasu trw ania m asowej kaźni 
m ieszkańców  W arszaw y na teren ie 
daw nego G. I. S. Z.-u. Zostali p rz e ­
słuchani św iadkow ie zgodnie z obo­
w iązującym i przepisam i praw nym i, 
p rzeprow adzono oględziny sądow e 
miejsca straceń; nie zaniedbano ni- 
ezego^celem  zebrania m ateriału do ­
w odow ego.

W  ŁA PA CH  Z B IR Ó W  
D zięki tem u można już odtw orzyć 

sobie m akabryczny o b raź  — choć w 
szczegółach jeszcze niekom pletny — 
w ypadków  w  Al. Szucha w  p ierw ­
szym  m iesiącu pow stania w arszaw ­
skiego.

Dnia ł-go  sierpnia 1944 r. od p ie r­
w szych godzin pow słania ludność, 
p rzebyw ająca w okolicach Al. Szu­
cha, znalazła się w  łapach p ranych  
zbirów  hitlerow skich. N atychm iast 
zaczęły  się system atyczne masowe 
aresztow ania, dom po domu, w szyst­
kich osób, niezależnie od płci i w ie­
k u  w  obrębie ulic: M oko'ow skiej od 
pl. Zbaw iciela do Polne?, M arszał­
kowskie? od pl. Zbawiciela do r>l. U- 
nit Lubelskiej, Puław skiej do R ako­
w ieckiej mniei więcej, dale? całe’ uli- 
cv  R akow ieckiej oraz przyległych u- 
lic.

Aresastowanych, tak że  i cudzo­
ziemców, k tórych  dopiero po wyle- 
giłvm ow aniu w  ges^aoó sam ochoda­
mi w ywożono z W arszaw y — aoę- 
dzono pod esk o rtą  W ehrm achtu, lo t­
ników . żandarm ów  na Al. Szucha. Je  
dnł szli bezoośrednio  do g e s^ p o , in­
ni zatrzym yw ani byli na k ilka go­
dzin w więzieniu w o’skowvm koszar 
lo ‘n'czych, jeszcze inni od razu trace  
ni nrzed ap tek ą  A rea  nrzy zbiegu 
M arszałkow skiej z ul. O leandry.

/ TA R C ZE DLA C Z O Ł G IST Ó W  
W  Alei Szucha koło domu nr. 25 

Oprawcy oddzielali kobiety  i m ałe 
dzieci od mężczyzn. K obiety z dzieć 
mi w śród wyzwisk, drwin, a n ierzad­
ko  i bicia prow adzono na tylne po­
dw órze gmachu gestapo. Tu pozos'a- 
w ały  one przez k ilkanaście godzin 
p od  gołym niebem  bez jedzenie i pi­
cia.

, W  pierw szych dniach pow słania 
na podw órzu przebyw ało  jednocze­
ś n i  no kilka tysięcy kob 'e t.

K ilka razy dziennie w iele z pośród 
nich w vprow adzano jako żvw ą osmo­
s e  czołgów niem ieckich. Część ko ­
b ie t ustaw iano przed czołgami, część 
w sadzano na czołgi. W  takie? esk o r­
cie ruszały  czołgi do w alki z po­
w stańcam i z Al. Szucha w k ierunku  
pl. T rzech Krzyży. Nie trzeba bvło 
dodaw ać, źe czołgi w racały  z akcji 
obryzgane k rw ią  z przetrzeb ioną 
♦.eskortą" kobiecą.

Zazwyczaj po kilkunastu godzi­
nach kobiety  i dzieci puszczano na 
w olność i pozw alano przedostaw ać 
•ię za barykady  na stronę polską, 
• b y  tam szerzyły p ostrach  opow ia­
daniem  tego, co przeżyły i widziały 
w Al. Szucha.

N iek tó re  kobiety sprow adzano do 
pobliskiego K asyna Gry, gdzie odby­
w ały  się dzikie piiackie orgie um un­
durow anych zbirów  niem ieckich i 
w łasow ców .

Inaczej, bez porów nania trag icz­
niej p rzedstaw ia  się, w św ietle w yni­
ków  śledztw a, spraw a mężczyzn, 
kiórzy znaleźli się w Al. Szucha. Nie 
wielu udało  się uratow ać. W szyscy 
zostali straceni. Nie tylko mężczyźni 
w  sile w ieku, ale ch’opcy k ilkunasto ­
letn i i starcy kilkudziesięcioletni,' 
•drow i i ciężko chorzy. N ikt z zapro­
w adzonych do gruzów nie ocalał. Do 
tychczas przynajm niej śledztw o nie 
natrafiło  choćby na ślad jed n eg o , z 
• ich .

Po oddzieleniu od kobiet, męż­
czyzn w prow adzano na te ren  gm a­
chu gestapo przy Al. Szucha nr. 25 
W  pierw szym  okresie  pow stania 
gmach był tak  zatłoczony, źe ludzie 
zapełniali cele, przyległe kory tarze, 
t. zw. „tram w aje” (specjalnie skon­
struow ane cele dla sprow adzanych 
na przesłuchanie), a naw et dziedzi­
niec od ulicy. W  tym tłum ie można 
było zobaczyć ludzi, leżących p lac­
kiem tw arzą  do ziemi, siedzących w 
©kratowanych celach, stojących twa- 
łiĄ  do ściany z podniesionym i ręka- 
■sŁ

W IĘ Ź N IO W IE  W  „T R A M W A |U
Po rewizji osobistej i odebraniu 

w szystkich cennych przedm iotów  od­
bywało się przy stole w korytarzu sute- 
ryny przesłuchiw anie schw ytanych 
Zazwyczaj dwóch Niemców odb iera­
ło ^dokumenty i zadaw ało s te re o ’y- 
powe, naiw ne pytania. P rzede wszy­
stkim jednak bito. Bito czym popa­
dło i gdzie popadło  do krw i.

M uszę choć z przykrością zrobić 
w tym miejscu uwa *ę, bowiem  nie 
wolno jej ominąć. W śród opraw ców  
znajdow ało się w ielu renegatów , m ó­
w iących po polsku czys'ym  ak cen ­
tem, z nazw iskam i o brzm ieniu pol­
skim.

Z gmachu gestapo ofiary partiam i 
przeprow adzano  przez Al. Szucha na 
przeciw ległą s 'rone , do posesji, ozna­
czonej nr. 1214. Tu, na tej posesji— 
następow ała egzekucja.

Zanim przystąp ię ' do opisu samej 
egzekucji — o n :su, opartego na ze­
znaniach świadków, k tó rzy  ją ob ­
serw ow ali z ukrycia, zaznajom ię słu­
chaczy z topografią terenu. W  środ­
ku tró jkąta , k ł órego pods‘aw ą jest 
ul. Bagatela, a bokam i — Al. Szucha 
i Al. U jazdow skie fdz?s?e?»ra Al S ta ­
lina) — mieści się kom pleks zabu­
dowań daw nego G eneralnego Inspek 
toratu  Sił Zbrojnych zabudo­
wań, częściowo zniszczonych w 
czasie działań wojennych na jesieni 
1939 r. Do fasady, zwróconei na po­
łudnie, dziś leżącej w  gruzach orzy- 

■lega plac. Przed wojną mieścił się 
'tam  Ogródek Jordanow ski. « w cza­
sie wojny SS-man? urządzili b o ’sko 
sportow e. Ten w łaśnie budynek i 
ten plac stały  się m?e?*cem masowej 
kaźni bezbronnej okolicznej ludno­

ści. Pod budynkiem  mieści się piwnica 
załamana pod kątem prostym. W  niej 
palono zwłoki pom ordowanych, 
których prochy leżą tam do dziś.

BRAM A ŚM IERCI

bram ą byłą ty lko śnperć. Skazańców  
w prow adzano do na wpół zburzonego 

budynku. Kazano się szybko rozbie­
rać... W  parę  minut potem  następo­
w ała egzekucja nagich mężczyzn. Do 
leżących plackiem  na ziemi, lub s to ­
jących tw arzą do ściany oddaw ano 
salwę. Zdarzać sżę m iały w ypadki, że 
ofiarom kazano kolejno w chodzić na 
stos trupów  i tu  je zabijano.

Pozwolę sobie przytoczyć przebieg 
jednej z egzekucji według zeznania, 
znajdującego się w  ak tach  śledztw a.

„Dnia 4 sierpnia 1944 r., polecono 
mi sp rzątać  kasyno oficerskie ges a- 
powców, m ieszczące się w domu 12 
lub 14 przy Al. Szucha—zeznał św ia­
dek pod przysięgą przed  sędzią śled­
czym. — Gdy sp rzą 'a łam , przyszła w 
pewnym  mom encie kelnerka kasyna 
M aria z 'P oznan ia  (nazwiska jej nie

f>amięlam)... P okazała mi przez okno 
udzi (było ich ze trzystu), k tórych  

prowadzili od strony Ges apo w gru­
zy domu, położonego pom iędzy łvm 
domem, w którym  ja byłam, a ul. Ba­
gatela... W idziałam, że ludzi w prow a 
dzono grupam i w gruzy, że ludzie 
szybko się rozbierają. Znajdowali się 
w odległości około 60—80 m etrów  
ode mnie. Było +o w  dzień, pom iędzy 
godz. 11 a 13. W idziałam  w szystko 
dobrze. U staw 'ono ich nas tępnie sze­
regami i strz lano do nich... W idzia­
łam, że ci ludzie, ustaw ieni w  szere­
gach, nadzy padają",
R O Z B E ST W IO N E  Ż O Ł D A C T W O  

Czy opraw cy niem ieccy m ordow a­
li tylko mężczyzn, czy także kobie­
ty?  Na to pytanie dotychczasow e wy 
niki dochodzenia n ir mogą dać osta­
tecznej ścisłej odpowiedzi. Jed n ak  
wolno tw ierdzić, że w pierw szych 
dniach pow stania b y ły . m ordow ane 
również i kobiety. P rzede wszystkim  
na teren ie O gródka Jordanow skiego.

, Dali tem u św iadectw o lokatorzy 
I p ięciopiętrow ego domu przy ul. Ba- 

Z gmachu Ges^ano przeprow adzono gatela 10, z k tórego  wyższych pię- 
ofiary partiam i pod silnym konwojem, te r  rozciąga się w idok na teren  ogró- 
Pędzono s ’arych i młodych, ślepych ł dka. W okresie między 1-szym, a 
kaleki. Chorych niesiono na noszach. 5-tym sierpnia miano sprow adzać do 

' Kt o  znalazł się za b ram ą w Al. Szu- O gródka kobiety  par 'iam i od kilku 
cha 12-14, ten nie m iał pow rotu. Za do k ilkuset. Tutaj żołnierze niem iec­

cy kazali kobietom  rozbierać się i po 
łożyć nago na traw ie. O praw cy, cho­
dząc między leżącym i rzędam i swych 
ofiar, strzałam i w tył głowy — jak 
zeznali św iadkow ie — pozbaw iali je 
życia. Obok rósł s 'o s odzieży.

Jak ie  to były kobiety — trudąp  u- 
stalić. Najpraw dopodobniej przypad 
kow e ofiary pijanej bezmyślności roz 
bestw ionego żołdactw a niemieckiego, 
w ybrane spośród tysięcy kobiet, w y­
prow adzonych z domów okolicznych 
ulic, - i

K R EM A TO R IU M  W  G ISZ-u
Zwłoki pom ordow anych palono w 

sposób w ypróbow any przez w ładze 
hitlerow skie w ciągu długich lat oku­
pacji. Prow izoryczne krem atorium  
urządzono w gruzach wspom nianego 
już budynku GISZ-u. P rzez cały sier 
pień, praw ie codziennie nad Al. Szu 
cha unosił się, zasłania;ąc b łęk itn  
niebo, s1up dymu o mdłym zapachu 
palonego mięsa ludzkiego. „Były ta ­
kie dni, źe nie było w orost czym od­
dychać" — zeznają zgodnie św iadku 
wie. Zazwyczaj po egzekucji zwłoki 
rzucano w jedno miejsce pod ścianą. 
K iedy u tw orzył się stos. sięgający 
czasam i kilku m etrów , oblew ano go 
ta 'w opalnvm  płynem  i podnaiano.

Czynności te  wykonyw ali więźnio-- 
w ie z ul. Litew skiej. W arszaw ianie 
pam iętają  zapew ne, że w  domu przy 
ul. L itew skiej 14, w dawnym przy uł 
ltu Niemcy urządzili w os!a ?nich la ­
tach okupacji więzienie dla z łapa­
nych za różne drobne przekroczenia 
adm inis'racvjne, jak np. jazdę tram ­
wajem bez biletu, chodzenie po go­
dzinie policyjnej. Ci w ięźniow ie zo­
stali użyci do zacierania śladów zbro 
dni, a w ięc do przenoszenia trupów , 
palenia ich, usuw ania popiołów, w re 
szcie sortow ania odzieży pom ordo­
wanych ofiar.

O ST A T N IA  EG ZEKUCJA
T rzeba bowiem  wiedzieć, źe 'u łaj 

jak i w innych obozach kaźni zbro­
dnia musiała daw ać Niemcom do­
chód. K osz‘owności zabierano n a ­
tychm iast po aresz 'ow aniu , lub ood- 
czas rewlzii w  gm achu G estapo. U bra 
nla i obuw ie przenoszono z miejsca

1 egzekucji do domu na Litewskiej, s ta  
rannie segregowano i siam  ąd w ywo 
żono sam ochodam i z W arszaw y. Prz« 
cież t. zw. „dobrzy" Niemcy w  Rze­
szy musieli mieć się w co ubrać.

F ab ryka śm ierci w  Al. Szucha 
funkcjonow ała od 1-go sierpnia do 
1-go września, przy czym główne na 
silenie zbrodni przypada na p ierw szą 
połow ę miesiąca. Z dotychczasow ego 
dochodzenia wynika, źe ostatn ia wlel 
ka egzekucja odbyć się n ra ła  19 lub 
20-go sierpnia około południa. Spro­
w adzono w ówczas w Al. Szucha k il­
ka tysięcy mężczyzn, kobiet i dzieci 

tobołkam i, w ózkam i i bagażam i.

GŁOSY I ODGŁOSY
N IE  ZD EM O B ILIZO W A N I 

C ZŁO N K O W IE W EH RM ACH TU
(v) Prasa angielska zamieściła oświadczę 

nie w sprawie istniejącego w strefie b ry ty j­
skiej nie zdemobilizowanego dotychczas 
Wehrmachta. W edług oświadczenia, w stre­
fie bry ty fsk ie f znajduje się jeszcze armia 
niemiecka, składająca się z 272.000 ludzi Sq 
to przeważnie oficerowie Sztabowi, oficero­
wie wywiadu niemieckiego i żołnierze $. S 
W edług oświadczenia angielskiego, zatrud­
nieni sq oni przy  usuwaniu min, w  służbie 
wartoeoniczef Itp. W  tym  samym oświadcze­
niu znajdujem y dane dotyczące jeńców wo­
jennych, cudzoziemców, przymusowo wcielo­
nych do armii niem ieckiej Ze 126 000 takich 
jeńców zwolniono dotychczas i odesłano do 
krajów  o jczystych ty lko  15 000 Z pozosta­
łych 111 000 jeńców armii niem ieckiej, pozo­
stających dotąd w obozach, w iększość stano­
wią Polacy.

P O ZY C JA  FRAN C O  S Ł A B A  
N A W E T  W A R G E N T Y N IE

(v) B. przedstaw iciel Hiszpanii Republi­
kańskiej przy Lidze Narodów i b. ambasa­
dor hiszpański w Londynie, Ascarate. bawią­
cy obecnie w  Pradze czeskiej, udzielił dzień  
nikarzom czechosłowackim  ciekawych infor- 
m acyj, dotyczących sytuacji w Hiszpanii 
Ascarate zaznaczył, łe  pewna część Hiszpa­
nii popierała Franco, licząc, że zaprowadzi 
on ład i porządek. Obecnie terror i bezpra­
wie, stosowane przez dyktatora, odsunęły od 
niego tę grupę, składającą się przeważnie z 
mieszczan. W armii hiszpańskiej jest w ięk­
szość ludzi rozsądnych — ośw iadczył Asca­
rate — i na tych dziś Franco liczyć nie m o­
że. Pozycja jego lest słaba nawet w A m ery­
ce Południowej — w Argentynie, gdzie przez 
d łuższy  czas znajdował najw iększe popar­
cie. W łaściwie pełne stosunki dyplom atycz­
na — stw ierdził Ascarate — utrzym uje je ­
dynie W. Brytania.

ZRABOWANE MASZYNY WRACAJĄ 
DO FR A N C JI

Pierwszy pociąg ze zrabowanymi przez 
Niemców m aszynam i i surowcem przybył do 
Sochaux (Francja), gdzie mieści się fabryka  
samochodów Peujot.

Fabryka ta pracuje dziś w ciężkich wa­
runkach, obrabowana przez okupanta.

Sym bolem  odradzającego się przemysłu  
francuskiego, k tóry usiłuje pokonać w szyst­
kie przeszkody może być fakt, że zakłady  
Peujot produkują dziennie 40 samochodów. 
Pociąg z maszynami, przybyw ający ze S tu tt­
gartu w yw ołał wśród robotników fabryki, jak  
i wśród ludności Sochaux w ielki entuzjazm  
D yrektor fabryki przejm ując wracającą do 
kraju  własność — w yraził nadzieję, łe  za

tym  pierwszym  pociągiem przybędą inne. — 
Przemawiający w  imieniu władz am erykań­
skich pułkow nik oświadczył, żę przybycie  
tego pociągu jest pierwszą realizacją obiet­
nicy generała Eisenhowera: „Każdy otrzyma 
z powrotem dobra, które mu zostały zrabo- 
wane“.

700 OSÓB ARESZTOWANYCH 
W Paryżu toczy się' śledztw o w sprawie 

olbrzymiego rabunku, dokonanego przed k il­
ku dniami w  magazynach należących do Mi­
nisterstwa Uchodźców i Deportowanych. Na 
wniosek ministra Frenay aresztowano nowveh 
22 podejrzanych spośród szoferów i robot­
ników. TY magazynach znajdowała się żyw ­
ność i odzież przeznaczona dla ofiar obozów  
koncentracyjnych i wysiedleńców. Ogólna 
wartość zrabowanych przedmiotów wynosi 
kilka milionów franków. Ilość aresztowanych 
przekroczyła już 700.

FRATERN IZA CJA  W JA P O N tl
Jeże li w ierzyć pewnym  obliczeniom sta ty­

stycznym  — łraternizneja w Japonii posunę­
ła się dość daleko W  połowie czerwca uro­
dzi się 14 tysięcy dzieci, których picami są 
żołnierze am erykańscy, a m atkam i skośno■ 
okie Japonki

Yoshimaro Tahahashi, szef tok ijsk ie j po­
licji stwierdza w swym raporcie, łe  cyfry te 
dotyczą ty lko  s to lic y ., ogólna więc liczba 
mieszanych dzieci będzie o wiele wyższa. W 
innym raporcie Takahashi stwierdza, że licz­
ba zawodowych prostytu tek w Jnoonli znacz 
nie się w ostatnich czasach zw iększyła wsku  
tek wzrastających trudności żywnościowych.

POMAGALI NIEMCOM UCIEKAĆ
M ieszkańcy francusko-belgi/skiej strefy  

granicznej w ykry li w ielką organizację nie-

iv o w o
. i

STAN ISŁAW  DYGAT

JEZIORO
B O D E Ń S K I E

Cena egz. 150.—  zł.

Spółdzielnia W ydawnicza ,,WIEDZA'" 
W arszawa, ul. W iejska 18.

miecką, k tórej zadaniem było ułatwianie 
c itc zk i jeńcom niemieckim przebywającym  
na przymusowych robotach we Francji. Po 
nieważ ostatnio zdarzało się coraz więcej wy 
padków ucieczki niemieckich jeńców, ludność 
zaniepokojona tym  zjawiskiem  postanowiła 
samorzutnie w ykryć przyczynę. Udało jej 
się zatrzym ać niedaleko granicy dwóch jeń 
ców. k tórzy  chcieli przedostać się do Belgii 
Dochodzenie w ykazało, te  w  rejonie Lille 
działała szeroko rozgałęziona organizacja 
niemiecka, w której zamieszane by ły  znane 
osobistości francuskie. Organizacja wydawa­
ła jeńcom specjalne fałszyw e karty rozpo­
znawcze, daęaody moralności i nienagannego 
zachowania się w obozie oraz dow ody tw oi 
nienia i listy  polecające do osób. które uła­
twić im m iały dalszą drogę. Miejsca, w k tó­
rych zbiedzy mogłi się bezpiecznie zatrzy­
mać na nocleg i posiłek oznaczone były  bia­
łą tabliczką przybitą  w oknie.

Aferę, której wynikłem  była ucieczka 
wielu tysięcy jeńców niemieckich — zajęła  
się żandarmeria w Lille. Przeprowadzono  
liczne aresztowania.

K ATE D R Y TECH N IK I BEZPIEC ZEŃSTW A  
P R A C Y NA POLITECH NIKACH  

RAD ZIECKICH
Komitet do spraw szkó ł w yższych przy  

Radzie Komisarzy Ludowych ZSR R  posta­
nowił wprowadzić w w yższych zakładach  
naukowych obowiązkowe egzaminy z kursu  
techniki bezpieczeństwa pracy.

Temu przedmiotowi ma być poświęconych 
40 godzin, a w w yższych szkołach górnnl- 
ezych S0 godzin.

Zorganizowane tą  katedry bezpieczeństwa 
pracy w M oskiew skiej W yższej Szkole Tech­
nicznej im. Baumana, w Instytucie Energe­
tycznym  tm, Mołoiowa, Instytucie T eksty l­
nym w Moskwie, w M oskiewskim  Instytucie  
Inżyniery/no-Budow niczym  tm Kujbyszewa, 
w Leningradzkiej Politechnice im. Kalinina, 
w K ijow skiej Politechnice, Uralsklm In s ty tu ­
cie Przem ysłowym  i szeregu Innych.

Organizuje się również seminaria i aspi­
rantury te j gałęzi wiedzy.

10-LEC IE ŚM IERC I A K A D . P A W ŁO W A
Dnia 29 stycznia w Moskwie zebrał się ko ­

m itet upamiętnienia 10-lecta śmierci słynne­
go uczonego radzieckiego, prof I. P Pawło­
wa, który zmarł 27 lutego 1936 r.

Pamięci wielkiego fizjologa rosyjskiego  
będzie poświęcona specjalna sesja naukowa, 
która zbierze się w dniach od 1 do 4 m ar­
ca rb w Moskwie Referaty odczytają bzłon- 
kowie Akadem ii ZSR R  L. A. Orbeli, A D. 
Speranskif, N. D. Sra łew ski i szereg innych 
Ogółem na sesji naukowej odczytanych bę­
dzie 40 referatów.

Mieli to być m ieszkańcy odcinka 
Czerniakow skiej, zdobytego właśni© 
przez Niemców. '

„M ężczyznom kazano w ejść do po 
dw órza—brzmi zeznanie jednego ee 
św iadków  tej sceny — kobiety  z 
dziećmi zaś popędzono w k ierunku 
pl. Unii Lubelskiej. W  pół godziny 
polem , jak kobiety  odeszły w ypro­
wadzono m ężczyzn i grupami po oko 
ło 50 osób pędzono w ruiny spalone­
go domu. Potem  usłyszałem , docho­
dzące z tej strony odgłosy strzałów .

Mniej więcej od połow y sierpnia 
m ieszkańców okolic Szucha, którym  
udało  się do tego czasu uniknąć a re ­
sztowania, coraz częściej w ypędzano 
pieszo do Pruszkow a. Konwojujący 
wlasowcy w ielokroć oświadczali w ó­
w czas: „M acie szczęście. W szyscy,
k tó rzy  zostali zabrani wcześniej, już 
nie żyją".

5 CZY 10 TYSIĘCY?
W  końcu sierpnia odbyw ały się fuż 

tylko sporadyczne egzekucje W resz­
cie 1 w rześnia G esłapo z Al. Szucha 
ew akuow ało się do Sochaczew a. 
Dzień ten należy też uw ażać za dzień 
likwidacji kaźni w  gruzach daw nego 
GISZ-u. Egzekucje w O gródku Jo rd a  
nowskim zakończono o w iele w cze­
śniej.

Dn. 5-go sierpnia, jak zeznały zgo­
dnie dwie lokato rk i domu przy ul. 
Bagatela 10 U kraińcy w yprow adz ił 
je w raz z kilku innymi osobami i skie 
rowali w stronę O gródka Jo rdanow ­
skiego. Po  drodze podszedł do nich 
jakiś wojskowy Niem ’ec 1 kazał za­
wrócić grupie do G estapo. O dtąd — 
można zatem  , uw ażać— zaprzestano  
egzekucji na teren ie  O gródka.

R zeczą niezm iernie w ażną, a naj­
trudniejszą jednocześnie dla śledz­
twa jest ustalen ie liczby ofiar tej fa­
bryki śm ierc i

Zostało stw ierdzone, że z m ałym  
w yjątkiem  wszyscy mężczyźni, zna:* 
dujący się w dzielnicy między pL 
Zbawiciela a  R akow iecką, zostali a l­
bo zabici na miejscu, albo p rzeprow a 
dzeni do G ees’apo. D otychczas śledź 
Iwo nie s’w ierdz'lo , abv k łórvś r  m e t 
czvzn w pędzony -na gruzy GISZ-u 
u ratow ał się. Z zeznań św iadków wy 
nika, że egzekucje odbyw ały się z  
m alejącym nasileniem  przez cały s e r 
pień. Przy czym w pierw szej po ło­
wie miesiąca m iały one m ieisce nie­
mal codżiennie, a naw et k ilka razy  
dziennie. Świadkowie zeznali rów ­
nież, że widzieli grupy ro r 9 'rze liw a- 
nych lub prow adzonych na egzeku­
cję, złożone ze s 'u  do k ilkuset ońb. 
Nie m a:ąc danych dos*a,ec7n?e udo­
kum entow anych, w strzym ać się mu­
szę na razie od podania ś - :<d«»’ liczby 
ofiar, rozs 'rze lanych  w  Al. Szucha. 
Można na 'om iast stw ierdzić tuż te ­
raz, że liczba ta  na pew no p rz ek ra ­
cza 5 tysięcy, a zapew ne dosięgnie 
10 tysięcy.

P O P IO Ł Y  M Ę C Z E N N IK Ó W  
Popioły ofiar tej r n !w iększej zbro­

dni niem ieckiej w  W arszaw ie b -d ą  
przeniesione z odpow iednim  p iety­
zmem ? należnym i honoram i na cm ^n 
arz O brońców  W arszaw y. W  żało­

bnej m anifc 'acji weźm ie udział lu­
dność 8*olicy. W inny też w ziąć w 
niej udz?a* deVrfacje z całeito k ra ‘u, 
aby złożyć hołd pam iecł n?ew?nn c 
i>omordnw-*""'t ' ł— -—r m- ń
ską m ieszkańców  W arszaw y — tej 
W arszaw y, k tó ra  nłeugiecle sław ia |a  
czoło niem ieckiem u najazdow i i n?e 
^załamała się ani na  ckwHę mimo 
skierow anego przeciw  niej całego 
m echanizm u w yrafinow anego terro ru  
bi't^-owsklefto.

Na miejscu kaźni stanie pom n’k . 
Musi on nie tvlko p-—-* *- 
szlym pokoleniom  pam ięć 
skich m ęczenników . •v no
wszo czn«v hvć  ’ —.......... ' T'”U
jednom yślności całego narodu pol­
skiego — że uczynim y w szystko, aby 
nie dopuścić do pow tórzenia się hi­
storii.

Opracował E. &

nrzy 
b o h ater-

(
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Nienajlepiej wypadłej
Tym razem niestety Warszawiacy 

zue spisali się. Zaczęło się wszystko  
od tych mitycznych dwudz estopię-j 
eio kilogramowych paczek, które 
miano wydawać na któreś tam kupo­
ny kart marcowych. Już nawet nie 
UNRRA, a nadzwyczajne, „szwedz­
kie", luksusowe paczki, zawierające 
paiefony, jak śnieg b ałe koce, szyn­
ki wędzone i zaręczynowe pierścion­
ki dla zakochanej młodzieży. Mów o- 
ao o tych cudach w maglu, na targu i 
w  wytwornych „elitarnych* loka­
lach, przy zakrapianej koniaczk em

Zgcie qosporfgfcze
Związek Radziecki odM ewaje sią szybko

ze zniszczeń wojennych
Socjalistyczna Agencja Praso­

wa podaje specjalny artykuł zna­
nego publicysty sowieckiego, G. 

Denisowa.
Po pierwszej wojnie światowef naj-

— i W ? ~ .płacone za marcową kartkę I-ej 
tegorii, które z a le ż n ie  od pogody 
fcały się od trzech do pięciu, a nawet

r        : „ - . . - j , ,  , . , , ’łokresu na to, aby odbudować zrujno-
tegorn, które zaocznie p g y _t ^wany przemysł i doprowadzić go do
— / .  , . , , r o o -[przedwojennego poziomu. A le strat,
ośmiu ty sęcy  złotych, nna spr w a,I 2atjanyCh przemysłowi zachodnio-eu- 
źe kiedy jednej, zacne; kobiecie ot a -^ r0peiskiemu w latach 1914— 1918 nie 
rowałem aż 2,00 zł, za pokazanie “ klmożna nawet porównać z tym spu- 
naiwnego. który dokonał w spom nia-fs(;os2enjem) jakjeg0 dokonali Niemcy 
nej transakcji, aby móc opublikowaćJw czasie wojny na terenach Związku 
przynajmniej jego podob znę w  pra-JRadzieckiego.
sie, nie umiała tego dokazać. _ fi Bezpośrednie straty materialne, ja- 

Potem ten Churchill. Skoro m ów i,|k ie  Niemcv zadali radzieckiej gospo- 
to ho, ho na pewno coś będzie. Poru- jfdarce narodowej, wynosiły aż 679 mi- 
szyło się w warszawskim światku, zalliardów  rubli. Co ohejm uie.ta cyfra? 
kotłowało w błogiej nadzte:, że m o żej OGROM ZNISZCZEŃ  
powrócą dobre czasy wojennego, z y - |  Niemcy zburzyli, całkowicie, lub też 
•kownego handlu. Że niezbyt przy-gczęściowo, 1710 miast, i przeszło 70 
chylnie się wyraził o naszych cb ec-lty s. wsi. Spalili i zburzyli 6 milionów  
nych granicach na Zachodzie — tojhudynków . Pozbawili dachu nad gło- 
furda, grunt handel. | w? f1ok- 25 milionów ludzi W  prze-

Przypadek chciał, że rów nocześn ie,lmy^e zniszczyli 1135 szybów, z któ-
eo zawsze może się zdarzyć, spóźni- 
|v  s'ę, o kilka dni trans'porty mąki dla 
W arszawy, że uległ przerwie y/ypiek 
kartkowego chleba. Deficyt zbóż, je­
śli chód 1 o konsumcję i zas’ewy jest 
faktem nieraz podawanym do wiado-j 
mości publicznej, trudności, jak e mu

ne, zwłaszcza wobec ograniczenia do 
staw UNRRA. Równocześnie weszło  
W życie, mocno raczej w  Polsce, jeśli 
chodzi o ratowan e i odbudowę sta-! 
nu naszego, wyniszczonego przez woj: 
nę pogłowia, spóźnione zarządzenie 
o dniach beznpęsnych, zapowiedzia­
no ograniczenie wypieku c astek i tos 
łów.

Paczki, Churchill, brak mąki, dni 
bezmięsne... Tak zwana prywa’na, ta 
gorszego gatunku, inicjatywa poczuła 
ów wymarzony, pewny grunt pod no­
gami. Nareszcie będz e można się od 
kuć za tych kilka podłych miesięcy 
s\abil zacji, za niemożność os;ągania 
przynajmniej 100% zysków. Pewna 
część piekarzy i przycichłe na królki 
czas paskarsrwo ruszyło do general­
nego a*aku. Isłn:ała przez moment o- 
hawa. że odniesie ono istotnie suk­
cesy. Bo ceny skoczyły o 50% — 
70%, mimo, źe zwyżka ich była cał­
kowicie gospodarczo nieusprawiedli­
wiona.

rych przed wojną wydobywano wie 
cej, niż 100 milionów ton węgla. Zo­
stało zniszczonych 37 zakładów cięż­
kiego przemysłu metalurgicznego, 
produkujących rocznie '11 milionów  
ton surówki i 10 milionów ton stali; 
749 zakładów konstrukcji maszyn i 
wiele innych zakładów, fabryk, stacji

8i pokonywać Rząd, są ts o rne ogrom, elektrycznych i t. p. —  w sumie zni- 
ne. zwłaszcza wobs»c nrfranirroma rln Szczyli 31.850 przedsiębiorstw prze­

mysłowych, zatrudniających przed 
wojną ok. 7f milionów^robotników.

zniszczenia i olbrzymie zadania, jakie 
ma przed sobą Związek Radziecki, by 
odbudować kraj.

ENERGICZNA O D B U D O W A
W edług oświadczenia przewodni­

czącego Komisji do Odbudowy G o­
spodarczej ZSRR, W ozniesienskiego, 
rząd radziecki wyasygnował już na 
ceie odbudowy gospodarczej 75 mi­
liardów rubli. Można uważać, że ok. 
30 proc. podstawowych zakładów go­
spodarki narodowej na terenach nie­
gdyś okupowanych przez Niemców7, 
już pracuje.

Jakiż termin przewiduje ^ząd ZSRR 
dla ostatecznego dokonania odbudo­
wy gospodarczej kraiu?

Z przemówienia Stalina wynikało­
by, że rząd liczy nie tylko na odbudo­
wanie, ale nawet na prześcignięcie 
przedwojennego poziomu i tempa 
produkcji w ramach obecnej piatilet- 
ki. Zarówno przywódcy partyjni, jak 
i członkowie rządu, podnosząc zasłu­
gi, położone dotąd w dziele odbudo­
wy, wzywają do zwiększenia wysił­
ków, gdyż *tempo dotychczasowe jest 
niedostateczne.

FABRYKI PRACUJĄ
Oto dane, dotyczące prac doko­

nanych; odbudowano dziewięć dzie- 
siących zniszczonych całkowicie, albo 
częściowo stacji elektrycznych; z 40 
zburzonych pieców hutniczych, zbu­
rzonych przez Niem ców, 22 już pra­
cuje. Moskiewski basen węglow y już 
w 1944 r. dał dwa razy więcej węgla, 
niż przed wojną. Zagłębie Donieckie*

przedsiębiorstwa, jak; wytwórnia trak 
torów w Stalingradzie, lokomotyw w 
Woroszyłowgradzie, maszyn w N o ­
wo - Krematorsku, turbin w Charko­
wie, i cały szereg zakładów metalur­
gicznych na południu kraju.

MIESZKANIA DLA LUDNOŚCI
N a terenach oswobodzonych przy­

wrócone są wszystkie co do jednej 
stacje traktorowe, stanowiąc nieoce­
nioną pomoc dla kołchozów. Odbu­
dowa mieszkair dla ludności cywilnej 
wymaga wielkich nakładów. Mimo 
to w tych tylko rejonach ZSRR, któ­
re okupowali Niemcy, odremontowa­
no i wzniesiono na nowo 650 tysięcy 
domów. Trzy m iliony, ludzi z górą 
m ogło opuścić ziemianki i zamieszkać 
w warunkach normalnych.

Przed Związkiem Radzieckim stoją 
jeszcze zadania, być może najtrudniej­
sze, wymagające największego wysił­
ku. Ale jeśli spojrzymy wstecz na ©- 
kres 1928— 1941, kiedy to Związek 
Radziecki z państwa agrarnego prze­
kształcił się w potężny organizm prze 
mysłowy, można mieć nadzieję, że tru 
dności zostaną pokonane.

N a wschodzie, na Uralu, w Azji 
Środkowej, nad W ołgą, powstało w 
okresie Stalinowskich piatilerek potę­
żne centrum przemysłowe, które tak 
bardzo zaważyło na losach wojny i 
dziś, w dobie odbudowy kraju odegra 
niepoślednią rolę.

W  rękach państwa, w rękach społe­
czeństwa znajduje się dyspozycja wiel 
kimi bogactwami Związku ,—  ziemia.

Pomijamy albrzymią ilość cennej a-l daje około 60 proc. przedwojennej lasy, fabryki, komunikacja, banki, —
paratury i maszyn rplniczych, wywie­
zionych do Niemiec; ruinę gospoda­
rzy wiejskich, wystarczą bowiem wy­
żej przytoczone cyfry, aby na ich tłe 
przedstawić sobie niesłychany ogrom

ilości w^gla kamiennego. Odbudowa- stanowią własność narodu, —  <kje to 
no około 30 tys. km. głównych linii j gwarancję, że uczyniony zostanie m.u- 
kolejowych. Funkcjonują z powro-j ksymalny i skoordynowany wysiłek 
tem, chociaż jeszcze nie w rozmia- dla jak największego przyśpieszenia 
rach przedwojennych, gigantyczne* tempa odbudowy.

Wydatki na prowadzanie wojit;
W  orędziu w  sprawne zaprzestania 

[dostaw w ramach Land - Lease (usta 
|w a pożyczkowo - zastawowa), z’ożo- 
Jnym Kongresowi w  sierpniu roku u- 
Ibiegłego, Prezydent Truman powie- 
fdział, że wydatki na wojnę n»e dadzą 
[się w ogóle zmierzyć w dolarach. 
[Można to dokonać jedynie do pewne- 
Sgo stopnia, podchodząc do zagadnie*

I
inia z punktu widzenia finansów pań­
stwowych. Najlepszym miernikiem by 
łaby wtedy ta część dochodu narodo­
wego, jaką kraj wydal na cele wojny. 
W  ok-esie woiny, przed przystępie 
niem Stanów Zjednoczonych do ofen­
sywy, dwa główne kraje sprzymierzo 
ne —— W  elka Brytania i Związek Ra- 
dzaju bredniom, przez przycrwmame N 2iecki^wydatkowały ̂  znacznie wiek- 

8<ę da wzros'u sz'ucznie przez lu d z l |sze fz ę s o  swyrh do-hodow  narodo- 
złe; woli wytworzonej paniki. I m o i - l ^ h  an:z,e!< Stany Z-ednoczone, po-paniki,
na takim s'o r a z y  t łu m a c z y ć  n a ib a r -  
d z ie j  pros'e p r a w d y  i że  choćby — 
O g r a n ic z e n ia  konsumcyine są kon’ecz; 
cością, ź e  skoro istnieją o n e  w kra-j 
Jach daleko od n a s  bo^a(szych.' jaki;; 
Anrfha, mn ej zniszczonych, jak Cze-jj 
chosłowacja, a nawet tam, gdzie wi 
® g ó łe  n ie  było wojny, jak Szwecja, 
c z y  Szwaicaria — owszem wysłucha-] 
ją cię ze zrozum:eniem. a polem po­
w t a r z a ć  b ę d ą  d u b y  smalone, jako ź e j  
to OBta*nie, przy i8łłiie;acej u  nas o*e-j 
e * e* y , ła * w iź n 'e  myślpnla, łacniej Im] 
traf:a*ą do przekonania.

A  przecież wydaje się, że właśnie 
w  chwilach ciężkich, które są i k tó­
rych — n e ma co ukrywać — na pe­
wno jeszcze nie un kniemy, społe- 
czeńslw o winno wykazywać więcej

cząwszy od r. 1943, trzy najgłówniej­
sze kraje sprzymierzone —  W ielk2 
Brytania, Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone, wydatkowały na wojnę 
mniej wiece? połowę swych docho­
dów narodowych.

Brak danych liczbowych nie pozwa­
la ściśle określić wydatków, jakie po­
chłonęło prowadzenie wojny. Jedynie 
w odniesieniu do W ielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych jest możliwe 
przytoczenie niektórych liczb.

Wydatki państwowe W ielk'ei Bry­
tanii wzrosły z kwoty f. st. I. 013 mil. 
w r. 1938, ostatnim roku przedwojen­
nym, do f. st. 5.782 mil. w  r. 1943. 
Prawie całkowity wzrost pochłonęły 
wydatki na prowadzenie wojny.

Wzajemny stosunek dochodu naro­
dowego W ielkiej Brytanii, wydatków

hartu, więcej m ocn ycW rvrtw '; a 5 V **™ 0*  *e ir ? ^ l
to troch ę mniej łatwowierności, zw laiP od a  łmwych w < latach 1938 _  1943
szcza jeśli chodzi o kupowanie za o J P ^ s t a w i a  się jak następujet
szatnie grosze rzeczy nieraz zbęd
nych, które na pewno za kilka dni

miliony funtów  
Dochód Wydatki Wpływy Niedobór

6‘anieią. więcej odporności, jeśli cho­
dzi o .pójście na rękę spekulantom 1 
paskarzom, wszelkiego rodzaju hie­
nom. czekającym na te chwile, jak 
na zbawienie.

Pan ka minęła, mowa Churchilla 
należy już 4® rekwizytów historycz 
nych, ceny spadły, istniejące w ima- 
ginacji dwudz!esło-kilowe paczki nie 
staną się jawą... Ale pozos'ała nau­
ka. którą warto zapam ętać. Nauka 
ta brzmi mniej więcej tak:

W zbyt trudnym okresie żyjemy, 
zbyt wielkie zadania mamy do speł-

r.
narodowy

1938 4.609
podatkowe

1939
1940

1941
1942
1943

130
499

2.082
2.790
2.766
2.906

1.013 863
4.968 1.474 975
5:945 3-340 1.258
6.885 4.626 1.836
7.604 5.110 2.344
8.172 ,5.782 2.876

Niedobór budżetowy był pokrywa­
ny drogą zaciągania pożyczek. Zadłu­
żenie wewnetrzne wzrosło z kwoty7 f. 
st. 7.284 mil. w  r. 1939 do f. st. 22.815 
mil. w  r. 1945.

Niezależnie od tego W ielka Bry­
tania, celem umożliwienia sobie do­

konyw ania zakupów zagranica nie­
sienia, abvsmv magli sob:e Pozw ° h ć 4 zj,e(tnych materiałów, zaciągnęła na 
na rob ente głupstw, abyśmy mogli uryrInch obcych w okresie wojny po­
przez dawanie posłuchu bredniom, |życzki w ogólnej sumie ponad f. st.
wywoływać zarp’eszanie. u łrudniać 1 
bez tetfo trudne zadanie Rządu, opóź 
siać  dzieło odbudowy.

ALFA.

.300 mil. i wyzbyła sie udziałów za­
granicznych i innego majątku zagra­
nicznego na łączną sumę f. s ł  1.065 
mil.

K woty zadłużenia zagranicznego 
e obejmują dostaw, otrzymanych ze

Stanów Zjednoczonych i z Kanady w 
ramach Land -Lease. Dostawy te o- 
trzymano bez konieczności zdobywa­
nia waluty zagranicznej dla ich sfinan 
sowania. O gólna wartość dostaw, o- 
trzymanych przez całe Imperium Bry­
tyjskie w  ramach Land-Lease przekra­
czała doL 29.000 mil., z czego przy­
padło dostaw na Zjednoczone Króle­
stwo na doi .13.500 mil.

Obieg biletów Banku Anglii (Bank 
o f  England) wynosił w  r. 1939 przed 
wybuchfem wojny f . st. 555 mil., zas' 
w końcu r. 1945 —  f. st. 1.328 mif. 
Rezerwa złota Banku Anglii —  f. st. 
0,2 mil. (poza złotem Funduszu W y­
równania Kursów, które równało sie 
w r. 1939 —-  f. st. 367,5 m il.) pozo­
stała bez zmiany.

Analiza przytoczonych wyżej liczb 
wskazuje, że wydatki W ielkiej Bryta­
nii w  związku z prowadzeniem wojny 
przekraczały, począwszy od r. 1941, 
połow ę jej dochodu narodowego. W y  
datki były pokrywane sv połowie 
wpływami ze źródeł podatkowych i w 
połowie drogą zaciągania pożyczek 
wewnętrznych i zagranicznych oraz 
wyprzedaż? udziałów zagranicznych I 
innego majątku zagranicznego.

W  odniesieniu do Stanów7 Zjedno­
czonych jest możliwe, wobec braku 
innych danych, przytoczenie jedynie 
liczb, dotyczący wzrostu zadłużenia, 
obiegu biletów bankowych (Fed. Res. 
N otes) i rezerw złota.

Zadłużenie Stanów Zjednoczonych 
wynosiło w r. 1939 — doi. 45 895 mil. 
długu wyłącznie wewnętrznego i wzro 
sło do końca roku 1945 do kwoty dok 
262.375 mil. długu również wyłącznie 
wewmetrznego. Całkowńty wzrost za­
dłużenia spowodowany był wydatka­
mi na prowadzenie wojny. Jedynie do 
stawy, jakie Stany Zjednoczone doko­
nywały w ramach Land-Lease na rzecz 
niektórych narodów sprzymierzonych 
przekroczyły kwotę doi. 42.000 mil.

Obieg biletów7 bankowych wynosił 
w r. 1939 — doi. 7.598 m?I. i wzrósł 
do końca roku 1945 do kwoty doi. 
28.169 mil. Rezerwy złota wzrosły w  
tym samrm okresie czasu z doi. 17.643 
mil. do doi. 20.031 mil.

Wszystkie przytoczone wyżej dane 
liczbowe dotyczą wydatków bezpośre­
dnich W'ieiktej Brytanii i Stanów Zje­
dnoczonych na prowadzenie wojny. 
N ie obejmują one strat, poniesionych 
n̂nisummmtfaifflinnniinniimmłmiiinTnmiinnnniiimiinnirHnnnnwiTTro

p r c i s ę
sacfalfmiycMMf

na skutek zniszczeń, spowodowanych 
przez działania wojenne.

A. S.

Z tygodnia
STOSUNKI HANDLOWE ZE ZWIĄZKIEM 

RADZIECKIM
OgMoa suma obrotów w riosantach btn-

dlowych polsko-radzieckich v ynosi 9.431 351 
tya. *1., z czcgc na import przypadł 1.626.372 
tys., zaś na eksport 1.804.979 zł.

W ramach umów handlowych Związek Ra­
dziecki dostarcza Polsce* bawełnę, wełnę, 
len, naftę, benzynę, paliwo dla motorów Die­
sla, smarów, tytoniu, samolotów, samocho­
dów, traktorów, celulozy, mąki, rudy mangan 
nowe; żelaznej chromowej, żelaza, stcjpów 
metali kolorowych, złota, platyny, papieru, 
iazu naturalnego, apatytów dla nawozów 
sztucznych ekstraktów barwników, skór, kau 
czuku syntetycznego i naturalnego, różnych 
produktów chemicznych i inne. Polska eks­
portuje do Związku Radzieckiego przede 
waeystkim węgiel i koks; ponadto wysyłamy 
w ramach umów handlowych.7 tkaniny baweł­
niane, stal, żelazo, cement, cynk, sodę, tka* 
niny wełniane i wyroby dziane.

REWINDYKUJEMY
Tytułem rekompensaty za wywiezione w 

czasie okupacji urządzenia fabryczne Polska 
otrzyma o-brabiarki z fabryki Wotan Merano 
oraz urządzenia fabryki w Nutgehdorf.

Specjalne ekipy demontażowe wyjeódtają 
już do strefy radzieckiej w Niemczech.

— o —
Ekipa kolejarsy wyjeżdża octem odbioru

warsztatów kolejowych, wywiezionych przez 
Niemców. Maszyny te przeznaczone »ą dla 
abryki wagonów we Wrocławia.

—  o  —  *
Bydgoska Fabryka Artykułów Elekłrote* 

chmielnych otrzymuje urządzeni*, fabryki nią 
miecfelej w Lipsku. Część urządzeń już zos­
tała przewieziona,

— o —
W ramach akcji rewindykacyjnej przybył 

z Niemiec do Gdyni duży holownik „Połyp", 
zwrócony Polsce, jako nasza własność przed 
wojenna Przed 1939 r. statek tea należał do 
przedsiębiorstwa „Żegluga Polska" t pod na­
zwą „Jadwiga" utrzymywał komunikację pa­
sażerską między Gdynią a Helem i Jastar­
nią. Podczas wojny statek został przebudo­
wany przez Niemców ne holownik, * w roku 
1943 uprowadzony na zachód.

PLAN ODWODNIENIA ŻUŁAW ^
Wskutek wysadzenia przez Niemców w»- 

łów w delcie Wisły, zalane zastały grunta 
na powierzchni *k. 70.000 ha ft. tw. Żuławy) 
na głębokość 50 — 100 cm.

Ze względu na konieczność szybkiego za- 
goepodarowznie tyeh terenów na pwtrreby 
aprowizacyjne wybrzeża, przeprowadzone je 
sienią uh r nap-awę zniszczonych wałów ko 
sztem 12.0O0.CO0 zł.

Opracowano takie plan wypompowania 
wody, który przewiduje w bieżącym sezonie 
odwodnienie z obszaru;

Żuław Gdańskich — dc listopada b. r. 
17.346 ha {pod wodą zostanie 5.457 ha),

Żuław Wielkich (za Wisłą) -  46.570 ha 
(pod wodą zostanie do przyszłego sezonu oL 
7 000 ha). ________ _

Województwo łódzkie przoduje
w wysokości wpłaconych przoipfat na ?m .  Pożyczką O ibilaw y Kraju

D o Kss U .zędów Skarbowych i u- 
poważnionych banków płyną złotów­
ki coraz szerszym strumieniem. To w  
poczuciu swego patriotycznego obo­
wiązku dokonywają obywatele przed­
płat na premiową pożyczkę Odbudo­
wy Kraju. Pomiędzy poszczególnymi 
województwami odbywa się obecnie 
emocjonujący i chwalebny wyścig. Je­
śli chodzi o liczbę osób, które doko­
nały wpłat, to dużo więcej, niż 50% 
podlegających temu obywatelskiemu 
obowiązkowi spełniło go w woj. poz­
nańskim. Za poznańskim idzie wro­
cławskie, katowickie, bydgoskie i war­
szawskie —  we wszystkich tych woje­
wództwach więcej, niż 50% obywate­
li przedpłat dokonało.

Co do cyfr absolutnych, to według 
ostatniego raportu z dnia wczorajsze­
go. iakie otrzymał nenerslny komisarz 
P. P. O. K., ob. W iktor Kościński, na 
pierwsze m ejsce wysforowała się 
Łódź, choć procentowo^spełniony o- 
bowiązek obywatelski tego wojewódz 
twa nie wygląda tak dobrze i nie do­
sięga jeszcze 50%. Tu na drugim miej 
scu znajduje się Poznań, na trzecim 
Warszawa, dalej Katowice i Kraków.

JU 2 POWSTAJĄ KOMITETY  
I.OKAT.NE

Jak wiadomo, przeprowadzenia tej 
akcji pożyczkowej ma dokonać czyn­
nik społeczny. Powstaną mianowicie 
na terenie całego państwa, komitety 
wojewódzkie, powiatowe, miejskie i 
gminne. Akcja przygotowawcza dla 
zorganizowania tych komitetów, pro­
wadzona jest już od przeszło miesią­
ca. Zasadniczo komitety te powinny 
powstać dopiero d o  ukonstytuowaniu 
sie Naczelnego Komitetu Obywatel­
skiego, tymczasem komitety lokalne 
organizują sie już samorzutnie teraz — 
(powstało ich na terenie całego Pań­
stwa 250!) o czym świadcza protokó­
ły posiedzeń organizacyjnych, przesy 
lane na ręce Główn. Kom. Pożyczki. 
v Chcąc zobaczyć jak wygląda akci? 
wpłacania przedpłat w terenie udaje­
my sie do jednego z punktów npoważ 
nionych do przyimowania wpłat.

PR7TYTEMNTE DO* O^YC  
W ŁASNA CEGTEŁKE 
D O  O D B U D O W Y ...

Jesteśmy w iednym z urzędów skar­
bowych. Przed okienkiem stoi starszy 
siwawy obywatel, ubrany w dość do­
statnie futro. Jak wynika z rozmowy 
jest on właścicielem niewielkiego skle 
pu w śródmieściu Warszawy. Urzęd­

nik wwjaśnia mu właśnie, jakie przy­
wileje daje fakt nabycia obligacji po­
życzki.

Przede wszystkim zadowolenie z do 
brze spełnionego obowiązku Polaka. 
Pożyczka idzie przecież całkowicie na 
odbudowę tak okropnie przez oku pan 
ta zniszczonego kraju. Jakie przyje­
mnie dołożyć własoą cegiełkę do od­
budowy Kielecczyzny, czy Warszawy! 
Pożyczka jest zabezpieczona całym ru­
chomym i nieruchomym majątkiem 
Państwa. Obligacje będą przyjmowa­
ne do 50 tys. na podatek «d spadku i 
darowizn. Przedsiębiorstwom handlo­
wym dają prawo jednorazowego pier­
wszeństwa w otrzymaniu koncesji we 
wszystkich tych dziedzinach, w których 
handel prywatny dopuszczony jest w 
charakterze koncesjonariusza — oraz 
wiele innych przywilejó%v. N ie należy 
zapominać, że pożfjczka jest oprocen­
towana w wysokośdi 4% od sta roczr 
nie. Suma ta przeznaczona jest na pre­
mie, które będą rozlosowane pomię­
dzy posiadaczy obligacji dwa razy do 
roku. !

Klient radzi się w  jakiej wysokości 
subskrybować pożyczkę, aby obowią­
zek obywatelski był całkowicie wypeł­
niony.

— Co do sumy całkowite! sub- 
skrybeji. to dane, w jakiej wysokośd  
ma być dla poszczególnych kategorii, 
oznaczy Naczelny Komitet Obywatel­
ski na wniosek poszczególnych orga­
nizacji zawodowych i gospodarczych. 
Obecnie, jeśli chodzi o przedpłatę, to 
ustalone są pewne normy orientacyj­
ne i tak: dla handlu drobnego, budek, 
straganów —  przedpłata waha się w  
granicach 4 do 6 tys. zł. Dla sklepów  
detalicznych od 4 do 20 tys. zł, dla 
handlu półhurt*weg« i hurtowego —- 
od 30 do 100 tys. zł, dla rzemiosła 
drobnego od 2 do 6 tys. zł, dla rze­
miosła średniego i przemysłu drobne­
go —  ®d 6 do 20 tys. zł, dla pozosta­
łego przemysłu prywatnego od 10 do 
100 tys. zł. W olne zawody; przy ma­
łej praktyce —  2 tys. zł, przy średniej 
od 4 do 10 tys. zł i przy duże! od 10 
do 50 tys. zł — wyiaśnia urzędnik.

—  Sądzę, że wobec tego. iż mój 
sklep jest niewielki, należy z tych sum 
ramowych, wvpośrodkować cyfrę naj­
właściwszą. A więc 10 tys. zł

Kwit tymczasowy został szybko wy­
pełniony > wedruie do kieszeni oby- 
wateta. który wychodzi zadowolony w 
poczuciu dobrze spełnionego obo­
wiązku.
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(4) Powiat makowski jest ze wszy­
stkich „pustynnych powiatów” woje­
wództwa warszawskiego najbardziej 
pustynriy, Nasza kolumna samocho­
dowa sunie powoli po przysłowio­
wych, wyboistych, złych drogach. Zi­
mny wiatr dmie ostro, śnieg, ktćry 
spadł już dawno, ułożył się w kolei­
nach, a ziemia jest twarda i zmarzmę- 
ta. Wszędzie wokoło krajobraz pła­
ski, równinny, szary i monotonny. Od 
czasu do czasu przy drodze wyrasta 
dziwacznie powykręcany kształt znisz­
czonego czołgu czy samochodu.

Ciągnące się tu, wzdłuż całej naszej 
drogi, daleko aż do krańców widno­
kręgu pola s^ nieobsiane. W  ziemi 
tkwią, jeszcze miny.

TROCHĘ CYFR
W  całym powiecie makowskim na 

ogólną ilość 56.566 hektarów ziemi 
ornej obsiano jesienią tylko 14.192 
hektary. Zniszczenia wojenne sięga­
ją w niektórych okolicach 90 proc., a 
w stolicy powiatu, w Makowie do 95 
proc.

Przed wojną ilość mieszkańców po 
wiatu wynosiła 65 tysięcy. Dziś —  49 
tysięcy. 8 tysięcy zginęło w obozach 
w czasie działań, w egzekucjach. 8 ty 
sięcy wyemigrowało na ziemie zacho­
dnie.

A oto kilka danych dotyczących 
stanu inwentarza żywego:
Przed rokiem 1939 O becnie

Krów —  24.000 4.051
Koni —  12.000 4.757
Swin —  3.600 590
Owiec — 18.000 260
Ogółem w powiecie makowskim 

Zniszczonych zostało przeszło 7 i pó! 
tysiąca budynków mieszkalnych oraz 
przeszło 15 tysięcy budynków gospo­
darskich.

30 tysięcy ludności powiatu potrze­
buje natychmiastowej pomocy: w ży­
wności, w odzieży, w środkach leczni­
czych^ dezynfekcyjnych.

W  całym powiecie makowskim, li­
czącym, jak już pisaliśmy, prawie 50 
tysięcy mieszkańców, był dotychczas 
jeden tylko lekarz. Drugiego przywo­
zimy z sobą.

Rok tćmu nie było tu nic. Dzisiaj 
wznoszą się od czasu do czasu odbu­
dowane, a właściwie zbudowane na 
nowo, chałupy, wyrastają tu i ówdzie, 
rzadko, baraki. r

Ciężko idzie ta odbudowa. Można 
Otrzymać z gminy czy starostwa przy­
dział drzewa — pozostaje jesżcze spra, 
wa najtrudniejsza — zwózka ' tego 
drzewa na miejsce budowy. Maków 
położony jest z dala od linii kolejowej 
—- brak jakichkolwiek środków trans­
portowych. Rzadkie lasy zniszczone 
ogniem „Katiusz” służyć mogą jedy­
nie za drzewo na opał.

CO O TRZY M A NO I CZEGO 
POTRZEBA

W  starostwie przedstawiciele 
UNRRA odbywają, jak na każdym 
zresztą miejscu naszego postoju dłuż-

I szą konferencję ze starostą, z naczel-
’ nikami poszczególnych wydziałów.
Spisują: co otrzymano i czego potrze- 
ba.

N a biurku starosty leży list — Kie­
rownictwo zakładu opiekuńczego dla 
dzieci w Jaciążku zwraca się o pomoc.
Zakład ten stworzony został dla rato­
wania najbiedniejszych dzieci makow- 
kich. Obecnie znajduje w nim schro­

nienie 243 dzieci, lecz w najbliższym 
czasie przybyć ma dalsze 150. Kierów 
rictwo zakładu pisze: „Nasze zapasy 
vyczerpały się. Subwencje nie wystar­
czają na zakup produktów na wolnym 
rynku. Nasze dzieci są anemiczne, wą­
tłe... Prosimy o przydział na okres .3 
miesięcy — 6.561 kg. kartofli i 10.935 
kg. zboża na chleb”.

DZIECI I NAUCZYCIEL.
Jedną z najbardziej zniszczonych 

wsi powiatu jest Czerwonka. W  Czer­
wonce jest szkoła. Szkoła mieści się w 
częściowo odbudowanej chacie — sta­
rostwo przydzieliło na ten cel 5.000 
zł. —  i zajmuje dwie izdebki; których 2 głodu

podnosi do góry nóżkę, pokazując o- 
buwie, każde zapewnia, cicho, że je 
szcze nic nie dostało, że chciałoby tak 
parę butów, albo coś ciepłego do o- 
dzienia....

CZŁOW IEK GINIE Z  GŁODU
Drogą biegnącą przy szkole jedzie 

wóz, zaprzężony w wychudłego ko­
nia. Zatrzymuje się przy naszych sa­
mochodach. Powozi kobieta. Na wo­
zie leży mężczyzna — mąż. Wracają 
od lekarza z Makowa.

Ten chory na wozie wygląda jak 
trup. — Twarz żółto - szara, usta fio­
letowe, oczy zapadnięte i podsiniałe
— kości policzkowe sterczą, obcią­
gnięte tylko skórą.

—  Już-tak kilka miesięcy choruje
— skarży s ię  żona —  słabnie, ruszyć 
się nie może, sił mu ubywa i chudnie. 
D októr powiedział, że to z wycieńczę 
nia, ze złego odżywienia, z głodu.

Ten człowiek, ten starzec na wo­
zie-— ma 35 lat. A w domu jest sie­
dmioro dzieci. Ten człowiek umiera

powierzchnia nie przewyższa 20 me­
trów kwadratowych. Jzdebki są ciem­
ne, bo światło przedostaje się do nich 
tylko przez małe okienko.

Zatrzymujemy się na progu — po­
wietrze w izbach jest geste i ciężkie, 
nie ma czym oddychać. W  półmroku 
dostrzegamy pochylone nad ławkami 
iasne i ciemne główki dzieci — jest 
ich w szkole 290. Siedzą stłoczone, je­
dno przy drugim — małe i większe—*- 
II oddział szkoły powszechnej. Jest 
tak ciasno, że z trudem mogą pisać, 
poruszać się.- Nauczyciel dyktuje im 
czytankp.

Podnoszą się z nad zeszytów szare, 
ziemiste twarzyczki, patrzą na nas cie 
kawie wylęknione oczy.

I znowu powtarza się tak częsta w 
ciągu naszej podróży ceremonia. Roz­
mowy z dziećmi, wywiady z dziećrpi, 
fotografie, takiej szkoły nie widzieli 
na pewno jeszcze nigdy w życiu nasi 
zagraniczni goście, takiej szkoły nie 
widzieliśmy i my nigdy w życiu. ,■

W  zeszłym roku w powiecie ma­
kowskim było przeszło 100 wypad­
ków śmierci głodowej.

O D BUDOW A
Ministerstwo Odbudowy subwenjo- 
wać ma w powiecie makowskim od­
budowę 150 zagród. Na razie (opiera 
my się na cyfrach dostarczonych w sta 
rostwie) rozpoczęto odbudowę 29 bu 
dynków, z czego w 90 proc. wykona­
no 10 budynków. Dalsze roboty są 
planowane. W  ramach tej akcji roz­
poczęto budowę wzorowych budyn­
ków inwentarskich dla 10-hektaro- 
wych gospodarstw.

Zwiedzimy we wsi Załuzie teren 
takiej budowy, k tó rt w tej chwili 
wznosi się jakieś pół metra ponad zie 
mię.

—  Tutaj będzie chlew, tutaj obora, 
1 tutaj stajnia —  informują nas, — 
utaj zaś stodoła iśpichlerz.

Wszystkie te pomieszczenia znajdo 
wać się będą w jednym murowanym 
budynku, który stanowić ma wzorzec 
dla okolicznych gospodarzy —  jak 
budować należy nowoczesne, racjo 
nalne i higieniczne gospodarstwo. W 
budynku ma znajdować się nawet 
ubikacja — co będzie na wsi rewolu­
cyjną wprost rewelacją. W  części do­
mu przeznaczonej w ' przyszłości na 
śpichlerz— będą tymczasowe pomiesz 
czenia dla ludzi, którzy, później jak 
nas informuje wójt, starosta i przed 
stawiciel ministerstwa odbudowy — 
gdy się dorobią, wystawią sobie w po 
bliżu dom mieszkalny.

Z dziwnym uczuciem przyglądamy 
się tej budowli, w której konie, kro 
wy i świnie posiadać będą wzorowe 
pomieszczenia, a przed oczyma mamy 
widzianych przed chwilą i wczoraj i 
przedwczoraj, żyjących w zalanych 
wodą piwnicach, w bunkrach, zjada-J 
nych przez wszy, chorych, umierają 
cych z głodu... ludzi.

Tańcówka w miejscu kaźni
Do red a kc ji n aszej nadesła ła  lis t w dow a  

po  uczestn iku  w a lk  o N iepodleg łość  — w ię ­
źn iu  z A l. S zu cka  (G esta p o ), P aw iaka, O - 
św ięcim ia  — sama u czestn iczka  w a lk  o nie­
podległość, biorąca c zy n n y  ud zia ł w  pow sta­
niu w arszaw skim . W liście  tym  p isze  m ię ­
d zy  innym i:

...W  ciągu p ięciu  la t d zień  po dn iu  prze  
j e id i e ł y  p rzez ulice W a rszaw y k a re tk i w ię­
zienne z P aw iaka, w ioząc na badanie na  
Szacha  na jlepsze  dzieci Narodu P olskiego . 
W ielu  nich ju ż  s tam tąd  nie wracało.

G m ach b. G estapo  — to m ie jsce> m ę k i  1 
kaźn i d ziesią tkó w  tys ięcy , pow innoby się  
stać św iętością  narodową, ja k  O św ięcim , 
M ajdanek .„

P oniew aż m iasto je s t zn iszczone  gm achów  
mato, a życ ie  m usi iść naprzód, w ięc  w  gm o  
chu G estapo m ieszczą  się u rzęd y  pa ń stw o ­
we, to je s t zrozum iale.

Lecz w  dn iu  9 m arca br. urządzono  „tań- 
ców kę" z a lkoholem  w  gm achu, gdzie  — 
zda się  — w  p ow ietrzu  w ibru ją  je szc ze  k r zy  
k i opraw ców  i ję k i  torturow anych  i  m ordo­
w anych, gdzie w  podziem iach  le ży  je szc ze  
k ilk a  ty s ięcy  kg. prochu lu d zk ieg o  po zam ę-  
c io r  h i spa lonych  Polakach, gdzie ze  śc ian  
k a źn i k rzyczą  do nas napisam i osta tn ie sło­
wa o czeku jących  śm ierci m ęczeń skie j.

I choć rozumiemy i doceniamy dą-" Cała P olska znała  I w zd ryg a la ^  się 
żenie do odbudowania przede wszys­
tkim warsztatów pracy do stworzenia 
racjonalnych gospodarstw, w'ydaje 
nam się, że najpierw, jak najprędzej 
natychmiast należy wydobyć ludzi : 
nor podziemnych, że należy zmobili­
zować wszystkie środki i ześrodkować 
wszystkie wysiłki i wybudować na 
wielką skalę, na dużo większą hiż 
widzieliśmy podczas naszej podróży 
baraki, i uratować najpierw zdrowie i 
życie ludzkie. A zaraz potym jeżeli 
nie można równocześnie — odbudo­
wywać gospodarstwa, wzorowe go

d źw ięk  tych  straszliw ych  słów : „A leja  S zu ­
cha — G estapo“. M ów i się  i p isze  o pro fa­
nacji i rozgrabiania M ajdanka  i O św ięcim ia. 
M yślim y  w te d y r „ciemne m asy". A le  zabawę  
w  b. gm achu G estapo urządza ła  in te ligencja  
— tu nie ma ju ż  uspra w ied liw ien ia '.

J ed n a  z w ielu  —  R. G.

J e ś li  p isze  się o p ro lanacji obozów e ry
w ięzień, gdzie ka tow ano i n iszczono  Pola­
ków , to z pow odu nieuszanow ania przez chcl 
w ych  szabrow ników  — m ie jsc  uśw ięconych  
krw ią  m ęczeńską  P olaków . A le  ani w Tre­
blince, M ajdanku  c zy  O św ięcim iu %nikom u  
nie p rzysz ło b y  na m yśl urządzić  zabaw y W y  
d a je  się nam tak  sam o słuszne  u zzm uw est

Spodarstwa. Bo chodzi o to, aby n k ia ł^ m u ry  jed n e j z na jstra szn ie jszych  h ito w m  
na nich kto gospodarować. H W arszauue  i nie tańczyć  w nich tak , ja k  się

D. R. B "i*  tańczy  na grobie.

i o w o i ć  f
wułTsui ta n n sn

K R Z Y K
OSTATECZNY

(W ydanie  drugie)

Cena egz. 50 zŁ

Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA” 
Warszawa, ni. Wiejska 18.

M

ideom niepodległości i socjalizmu
(DOKOŃCZENIE ZE STRONY 3-ej)

przed  w ojną m achali pogardliw ie  ręką  j spacer do Lublina w 1918 roku. Nie o mandaty. To nie jest walka łatwa,

N ow e zabudow ania  w e w si C zerw onka.

Kierfcwnik, inićjator, twórca i nau 
czyciel szkoły w Czerwonce, Piotr 
Szarkowski, nie opuścił swych dzieci. 
Choć mógłby na Zachodzie otrzymać 
posadę, choć mógłby znaleźć pracę w 
ludzkich warunkach, z lepszym wy 
nagrodzeniem, choć mógłby się dalej 
sam kształcić i rozwijać, pracując w 
mieście —  choć proponowano mu in­
ną posadę —  pozostał. I nie zamierza 
wyjeżdżać stąd, i nie chce opuścić 
swej gromady. Został i uczy 290 dzie­
ci w ciasnych i dusznych izdebkach. 
Mieszka w bunkrze, jak mniej więcej 
połowa mieszkańców Czerwonki.

Piotr Szarkowski niechętnie Opo­
wiada o sobie, swą decyzję pozostania 
tu, wśród brudnych, zawszonych, za- 
świerzbionych i tak bezgranicznie nie­
szczęśliwych dzieci — ujważa za obo­
wiązek. I w uśmiechu jego, gdy pozur 
je do fotografii, którą amerykańska 
korespondentka wojenna obiecuje mu 
przysłać —  w jasnym uśmiechu, jest 
coś właśnie ze świadomości spełnio­
nego obowiązku, z zapału do pracy, z 
ufności, że przyjdą mp 7. pomocą.

Dzieciaki pokazują swe nogi — p>o- 
owijane gałganami, w jakichś łap­
ciach pozszywanych ze szmat. W iele 
z nich nosi za duże buty rodziców...

— Matka siedzi w bunkrze, aż ja 
przyjdę ze szkoły — mówi mały Ta- 
sio, którego nożyny toną w wielkich 
czarnych, połatanych kawałkami ma­
teriału matczynych butach.

10-letnia dziewczynka, o dziwnych, 
przestraszonych i ruchliwych oczach 
opowiada nam, sama, niepytana, swą 
historię: że żyje u obcych, że ojciec 
juz dawno umarł, jak się wojna zaczę­
ła, a matka gdzieś się podczas ewa­
kuacji zapodziała i dotąd jej nie ma. 
Obcy przygarnęli dziewczynkę, obcy 
nędzarze.

Przed szkołą, gdy wychodzimy, po­
zostawiając nauczycielowi, który jest 
również pełnomocnikiem PCK, czer- 
wonokrzysko - amerykańskie dary do­
gania nas kilkoro dzieci, każde z nich

,(Zgniłą” dem okrację , k tó rzy  w ielbili ty lko  
siłę i jeździli ją  og lądać do N orym berg! na 
h itlerow skie  u roczystości, w ielbiciele B ere- 
zy — i M ussoliniego — i „narodow ej rew o­
lu c ji"  P rzecież  naw et pan A nders oczekuje 
wyniku w yborów w Polsce i od tego uzależ­
nia naw et swój „pow rót". Skąd nagle ten za ­
pał do wyborów, tam , gdzie istn ie je  ty lko  po 
garda d la  narodu  i liczenie na jak ąś zb ioro­
wą h isterię .

DLACZEGO BLOK
Praw dziw i dem okraci czu ją  się w tym  to ­

w arzystw ie n iesw ojo  i obaw iają  się, że to jest 
tłok  sztuczny, tak i, jak i robią czasem  kieszon 
kowcy aby łatw iej było ukraść. A by łatw iej 
było się z tego tło k u  w ydostać, aby dem okra 
tę odróżn ić  od w yborczego spek u lan ta . R ada 
N aczelna naszej P a rtii w ysunęła 4 lis topada  
hasło  w spólnego b loku  stronn ictw  d em o k ra ­
tycznych — dla  w spólnego, koalicy jnego  w y­
siłku  całej D em okracji Po lsk ie j w tym  n ie­
zw ykle trudnym  i skom plikow anym  okresie.

Widzieliśmy w tym bloku przede 
wszystkim spokój wewnętrzny, wi­
dzieliśmy rozbudowę koalicyjnego, 
równorzędnego udziału stronnictw 
we współrządzen u, widzieliśmy gwa 
rancję uchronienia się od rozgrywki 
sił międzynarodowych toczonej na 
naszej ziemi, ale nie w naszym inte­
resie, tylko naszym kosztem.

Widz eliśmy możliwość skupienia głosować i malkontenci.

można się było tłumaczyć, że to utru ale klasa robotnicza, zwłaszcza w 
dni atmosferę, że Ministerstwo Bez- Polsce, nigdy nie miała łatwej walki 
pieczeństwa przeszkadza — bo tego i n e toczyła swych walk w waran* 
m inisterstwa nie było — a atmosferę kach dogodnych, 
pepesowską bardzo dziś PSL-owcy | Wiemy jednak ; pewn; {esteśtny. U  
chwalą. Wówczas na sku 'ek odmowy h e < wzgjędtl na trudne warunki dzi- 
Witosa cały rząd ludowy Daszyńskie sicjszei zdrowy instynkt mas judo. 
go poszedł na spacer. Nie było na‘° ',w y c h  da tym spekulantom wybór- 
miast spaceru później w roxu 1923, czym mocny, zdecydowany opór. Po- 
zawsze była ta krowa z anegdoty do w tarzam: Pamiętamy także i o tych. 
sprzedana. gdv kupcem bvła endecja k t6rzy dziś u d a*  w elką miłość do

Polskiej Partii Socjalistycznej. Ale 
nie chcą nas kochać nie za to, że je­
steśmy socjalistami. Kokietują nas, 
bo liczą na to, że my w in te re s t pol­
skiej reakcji, gdy napęcznejem y siłą

i obszarncy. Tak nowstawał Chieno- 
Piasl w r. 1923 i 1926.
NA CO LICZĄ PRZYWÓDCY PSL,

Nie wiemy, na co liczą przywódcy
PSL. Om mówią że liczą tylko na tych złudnych nadziei, zabierzemy 
fw oje ^osy , ale tak niechcąco wym- gię do wa,ki 2 PoUk Partią R<)_
knęło się panu M ^ołajczykow, pod- bo ,n;czą. M ają nadzeię, że my się na 
czas rozmow i zapytuje -  a co bę- przód zała,w: z komunis,amjt póź.
dzie, ,ak będzie inna lista oprócz hs- n;ej oni już gd b dz- osamo'nie- 
ty 6-ciu stronnictw czy ta lista wow- n;t zafa,wią fak (>k chcieJ; ,D ro.  
czas nas wszystkich razem z M ko- b ;ć prz„d wrześn;CTn 1939 „dv komtl.  
łajczykiem nie pokona. Jakież to siły n;^c; byl; nielega,ni. Zwiększ<.n e 
mają nas pokonać, jeśl, sam pan Mi- czuiności wobec t h wszysikich,

spekulanci, bo ci też na nas nie będą

się na tych zadaniach, które — jak się 
to zgodnie określa — przerastają si­
ły jednego pokolenia. Widzieliśmy u- 
grunfowanie reform społecznych, wi- 
dz eliśmy najpewniejszą własną dro­
gę do utrwalenia Niepodległości — 
wspólnymi siłami, zgodnie działający 
mi.

Odbyliśmy szereg rozmów ze stron 
nietwami.

Odbyl śmy rozmowy z PSL. Odsy­
łano nas od NKW do Kongresu i od 
Kongresu do NKW. W reszcie otrzy­
mał śmy odpowiedź, że właściwie 
blok nie jest konieczny, ale jeżeli ma 
być. to na 75%. W czasie rozmów o 
bloku przypominała nam się ta aneg­
dota S lan :sława Thugirita o Witosie, 
która cbarakferyztre brak zdecydo­
wania u Piastowców:

W itos poszed ł na ja rm ark  z krow ą. Stał, z 
nią cały  dzień. O fiarow ali tnu różne ceny. 
Odpow iadał ,  że nie, ta  cena mu nie odpow ia 
da. W reszcie  w ieczór — jarh iark  pusty . On 
stoi z tą  krow ą K toś mówi iakąź cenę. Nie 
zgadza się P y ta ją  iak  d ługo ta k  będzie 
s ta ł?  Na co czek a?  O dpow iada:

— A skąd  wy wiecie, że ja tę krow ę chcę 
sprzedać , może ja  z a ią  w yszedłem  ty lk o  na 
spacer".

I tak samo wyszli na spacer nasi 
PSL-owcy —i wcale nie chcieli bloku, 
tylko wyszli na spacer. Był już takt

sprowokować rozbicie j e d n o l i t e g o
. . , , , , . . .  fr°ntu — oto nasze najbliższe zada-

A nie iest to w takim razte n-c In- nie. 
nego, jak jeszcze raz w nasze! dzisiej- j *r , , . , ,  „ ,
szej sytuacji powtórzony Chieno - 1 1' r Mkc ” me 0<?P°V
Piast! Obrócony przeciw lewicy! Prze ?  z,emy zawsze w'erm, tym
ciw wszystkim osągnięciom. Próba ' W' dzą w rtas ~  w
rozgrywki. Komu na tym zależy dzi- ™ sk'e! Part,, Social,Y ycznei -  eho 
siaj? Trzeba powłórzyć pytanie r4 *ych hfsła N-epodteułości 1 Sociah- 
Ślhyińskferfo z r. 1918. | zmu’ Niesienie tych haseł poprzez

„Co w płynęło  n .  tę  postaw ę i  jak ie  siły  P,0 M <ą f n , d n a  r z e r ^ w łs‘ość k u  p o l -  
zew netrzne d z ia ła ły ? ” ! sl<1ct rewoluc” S P n ł e c z n e i .  k*Óra

W odpowiedzi na tę postawę, PSL konu?e T .  ^  w v " W
Centralny Komitet Polsk ej Partii So . my tv'V° w :‘*'t"o!itym frnn-
c;alistycznej stwierdził, że odpowie- c,c z Rnhołmcza ' w
dzialność za zaognienie atmosfery po z W tVm rfwarann* ną
litycznej w kraju spada wyłącznie na JTr ’ S7c: !’roSc-' ? *  łvm nP,7  '?* 
PSL. i j naę?e nrawn no żądania
  .. __  wzaVmnego poszanowania.
JEDNOLITY FRONT GWARANCJĄ v  t , , , .

DEMOKRACJI ■ p ^  \  - Hi Po'slnci Partu
Że odpowiedz ą Partii naszej może dziś przody wszvs*k!m mv<Vć e> tvm, 

być przede wszystkim zacieśnienie je ezv zmh ? iuż wszvs'ko i co zatn«.r7a 
dnolifego frontu klasy robotniczej, ja- w na:h!iższVrn c z a s z r o b :ć >ak
ko podstawy wspólnei walki o demo- na'szerszvm masom soołeczeós^ą^a 
krację i o zwycięstwo Bloku 4 Stron- umieć v 7.»tf ,An s*. i
nictw W wyborach. j "e* 4® ?ed.,»-ł® nr)jTlwl.ą

To co jest już dz:ś osiągnięciem i ied.-n 
dorobkiem Polski Ludowej stało się ;est *a k*ć-ą note1-’e 
możliwe dzięki przemianom rewolu- nrowa-t-t .,*rwatenia W -nodW ’o- 
cyjnym, jakie przyniosła wojna. Tego ści i d® _  i-nłi»..i,a łń-ria,
dorobku będziemy bronić i bedziemy droga Polskiej Part?? Socjalistycznej, 
g o  utrwalać. To jesŁnasza walka o za ! „ —a
sady, które przeciwstawiamy w a lce '
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Kupujmy tylko w pewnych źródłach
50 proc. artykułów ua rynku —  zafaiszaw aat

konsumentów w 'e,] W alka z fałszerstwami produktów] Instytut Higieny przeprowadzi! w
' 1  styczniu 346 analiz produktów spo-

czanymi sprawami.

Mało k t ó r y ------------- .
t e  olbrzymia ilość produktów, bo pra spożywczych prowadzona jest przez 
wie — i t  50%, znajdujących się w Państwowy Instytut Higieny, który 
sprzedaży na naszych rynkach, jest w przeprowadza analizy produktów, 
mn ejszym lub większym stopniu za- j Próbki do anal z dostarcza.ą spe- 
iałszowana jcjalnł konlrolćrzy, różne instytucje i

Niektóre składniki, używane przez j [inny oraz sądy w zw ązku z  wyta- 
fałszerzy, n ejednokrotnie są szkodli­
we dla zdrowia, z czym jednak nie li­
czą się nieuczciwi producenci.

Największa ilość zafałszowali p o ­
pełniana jest p r z y  W y r o b ie  wędlin.
Zjawisko to występuje szczególna 
we wszelkiego rodzaju kiełbasach, 
k ’órych zafałszowanie skrobią lub
mało wartościowymi produktami mię j . , . . . t u
*nvm dochodzi do 7 0 %. | b ie rn y  w okresie żywiołowych

Na rynkach naszych znajduje się j Przemian społecznych, politycznych . 
duża ilość fałszywych tłuszczów p ły n ! gospodarczych, a co za tym idzie w

żywczych. Fałszerstwa okazały się

9

To w. min. SwRtfkcwski
•  uiiffkaeji prawa i n k r a iu  studiów prawuiczych

W  pierwszym dniu obrad Zjazdu tow. fcyeh przepisów dotychczasowych. Przepił 
min. Świątkowski omówił główne wytyczne j ten ma przynieść korzyćct Państwu, b u  u -  
Misterstwa Sprawiedliwości i wymiaru spra- możliwtć z<pewnie® i* Państwu aparatu IV

dowo-pr#kurrterskiego.wiedliwoici. Stwierdzając m. in., ie  w apa­
racie sądowym, szczególnie ua ziemiach ©d- Nie jest naszym zamiarem —• ©świadczą 

tówea ~  pewięktiterJe w trybie tego de­
kretu kadr adwokatury. Chcemy do sądów-

w 174 wypadkach W lutym na 271S
analiz wykryto fałszerstw 123. Dlatego wyszedł dekret, który uprawnia m i- .  .............. .................

O p fÓ C Z  Insiy utu Higieny prace ba nistra sprawiedliwości do mianowania sędzia | nlctwa wprowadzić atw y  eiciuent, który bę-
dawcze na teren e Warszawy prowa mi | prokuratorami osób, nie posiadających <kte się dokształcał, ale pod względem spo-
dzi również Miejski Zakład Kontroli, pełnych kwalifikacji w sensie obowiązują-

Nowe ujęcie prawne własności
w projekcie opracowanym przez Ministerstwo Sprawiedliwości

tjvch, jak wszelkiego rodzaju oleje t 
oliwy. Zamiao* pełnowartościowego 
produktu sprzedaty się naiczęściej o- 
lej parafinowy odpowiednio zabarwić
»y

okresie postępującej niepowstrzyma 
nie ewolucji, czy też rewolucji, po­
jęć prawnych. Nie podobna jednak z 
unifikacją prawa czekać na zakończe­
nie tego historycznego przełomu. Le­
piej uchwycić pewien moment ewo

Szczególnie należy się wystrzegać \ jucjj j przeprowadzić unifikację, niż 
nabywania t, iw . ol'wy' nicejskiej,\ tolerować dalej istniejącą obecnie róż- 
k fórej ostatnio pojawiło się duAo na norodność przepisów prawnych, czę- 
rynku. Oliwę taką, będącą zwykłym sto sprzecznych z duchem demokracji, 
olernm parafinowym, wypuściła na Unifikacja winna być przeprowadzo- 
nasz rynek anonimowa firma „Vi- > na w tym miesiącu, może bvć prze- 
ctual'*, | sunięta o miesiąc lub dwa, ale nie da-

Niewysfarczająca produkcja octu lei- P ^ n ie j będzie jeszcze zawsze czas 
powoduie, źe na rynku pojawiły s ę , na dokohante poprawek, opartvcn i_uz 
octy, robione z tn rącego  kwasu mró- j polskiej praktyce sadowej i 
wkowego. Ilość octu pochodzącego If-:*"'.!!:
% tej produkcji sięga 50 proc. towa-

zdo-

tru, znajdującego się na rynku.
Poza tym fałszerstwom ulega ca­

ły szereg najrozmaitszych produ- 
fciów. Zamiast kwasku cytrynowego 
sprzedaje się kwas szczawiowy. Mą­
kę fałszuje się kredą i gipsem. Fał­
szowane są również proszek do p ł ­
ożenia, sztuczny pieprz, herbata i tp

Taki był mniej wtycej tok wywo­
dów, jakimi tow. min. Swią'kowski 
zagaił zebranie komisji opiniodawczej, 
zwołanej przez ministerstwo aprowi­
zacji dla omówienia zasadniczych tez 
projektu dekretu o prawie rzeczowym. 
W  zebraniu tym uczestniczyli przed­
stawiciele rozmaitych oręanizacyj i 
stronnictw politycznych, Chodziło mi­
nisterstwu o to, by przed ostatecznym

»muiii>iii!!Uiisi»ttiitt»wti8tmftotiHttt?tmtmifflmiuji!utBnut;iumtiiiw!BiU!iiiiuutitniiiuimiiiH\siimiimuutnit!titmttm!iiminwinHnitim!iiimiimii!MiimHUJt

W I E Ś C I  z  k b a J u
DOBRA ZIEMIA 

CZEKA NA REPATRIANTÓW 
Pasłęk, miast© zaioione w XIII wieku 

przer osiedleńców Holendrów, nosiło kiedyś 
(SRZ'vy Pruskiego Holandy Zniszczenia wo­
jenni. wynoszą obecnie 70 procent. Powiat 
Pestek ma ziemie arodzajna Obszar powiatu 
wynosi 87,240 he, z czego 50 procent stano­
wią grunta orno. Zaludnienie, jak dotąd, jest 
bardzo nikłe Przed wojną licayfo 55 fy« lu- 
dnośei, d iii  zaledwie 12 tys., w tym leszcze 
7 tys. Niemców. Repatrianci skarżą sią na 
brak żywego inwentarza, szczególnie.koni

(ws).

WOJSKO POMAGA W  OBSIANIU 
DOLNEGO SLASKA

Stacjonujące na Dolnym Śląsku oddziały 
wojskowe zobowiązały się do obsiania w 
5-clu jjiowiatach woj, Dolno-Ś tyskiego 17.295 
ha.

DAR ROBOTNIKÓW 
DLA UNIWERSYTETU

Zatrudnieni w firmie ,.Pierwsza" w Rudzie 
Pabianickiej robotnicy, dowiedziawszy się o 
brakach Uniwersytetu Łódzkiego, złożyli 
łw tty  7C6 jł, na zakop przyrządów nauko­
wych d!» Uniwersytetu. Rektor prof. dr T. 
Kotarbiński wystosował do robotników pis­
mo, dziękując im ea dar.

NOWE '
DOMY WYPOCZYNKOWE 

DLA ROBOTNIKÓW
Okręgowa Komisja Związków Zawodo­

wych w Lublbii* jsoesyniła starania celem 
zorganizowania domów wypoczynkowych dla 
robotników lubelskich W Nałęczowie. Do 
chwili obecnej robotnicy lubelscy korzystali 
z domów wypoczynkowych w Spalę, Zakdpa 
nem, Józefowie k'Otwpcka, przy ezytn peksy 
wali koszty pobytu w wysokości 20 procent.

SZK OIA TECHN ICZNA 
W  ŻARACH

W marcu została otwarta Szkoła Technice 
no-!niartka CjZPW w Żarach z dwoma 
wydziałami! tkackim j przędzalnianym. Do 
szkoły są wysyłani przeważnie uczniowie z 
rozmaitych tabryk włókienniczych z terenów 
centralnych Polski jak i również z Ziem Od 
zyskanych Przy szkole znajduje się bursą, 
mogąca pomieścić 60 uczni.

W tej samej miejscowości odczuwa się 
wielki brak si! nauczycielskich, utrudniają­
cy należyty rozwój szkolnictwa powszechne­
go. Prawie we wszystkich szkołach powiatu 
powstały komitety rodzicielskie, które zaj­
mują się organizowaniem dożywiania dla 
dzieci i dostarczaniem książek szkolnych. 
fum).

zredagowaniem dekretu wysondować 
opinię społeczeństwa na tćmat naj­
bardziej w tym dziale zasadniczego 
pojpcia — prawa własności.

jaka ma być treść własności i jak 
ta własność ma być wykonywana? Oto 
zagadnienie, którego rozstrzygnięcie 
pociąga za sobą cały szereg poważ­
nych następstw w życiu praktycznym.

Opracowany przez ministerstwo pro 
jekt prawa rzeczowego zrywa ostate­
cznie z ujęciem prawa własności, jako 
nieograniczonego uprawnienia wła­
ściciela w dysponowaniu sw? własno­
ści?. N ie zadowala sip wyprowadzony­
mi w ci?gu ostatnich dz'estythów lat 
ograniczeniami prawa wlasnoścC po­
dyktowanymi względami porządko­
wymi i administracyjnymi, ale — pod 
wpływem dokonanych ostatnio ol­
brzymich przeobrażeń społecznych — 
zmienia zasadniczo treść własności.

W łasność —. w nowym ujęciu •— 
stanowi funkcję społeczn?, realizują­
cy doniosłe cele ogólnonarodowe 
Właściciel może korzystać z rzeczy z 
wytyczeniem innych osób i w tych u 
prawnieniach pozostaje pod ochrony 
prawa. Z  drugiej strony ciąży na nim 
obowtyzek korzystania z rzeczy w spo­
sób zakreślony przez dobry wiarę i 
cel, ze wzglpdu na który własność ma 
służyć. W  szczególności właściciel 
ziemi lub przedsiębiorstwu ma obo­
wtyzek korzystać z nich w sposób od­
powiadający prawidłowej gospodarny 

Jeżeli natomiast właściciel uporczy­
wie wykracza poss granice i sposób 
zakreślony przez dobra wiarę i cel. 
albo poza zasady prawidłowej gospo­
darki, może być pozbawiony prawa 
własności, za odszkodowaniem. 

Niezależnie od obowiązków wobec 
społeczeństwa, właściciel ma też obo­
wiązki wobec osób trzecich. Nie mo 
że im zabronić użycia rzeczy: 1) jeżeli 
to nie jest dla niego uciążliwe i nie

np. nie można odmówić przejścia 
przez grunt mieszkańcom sąsiedniej 
wioski, 3) jeśli użycie to nastąpiło 
przez osobę, której osobiście lub jej 
dobrom majątkowym grozi bezpośre­
dnie niebezpieczeństwo, © ile konie­
czne to jest dla odwrócenia tego nie­
bezpieczeństwa, np* ktoś wyrywa pryc 
z płotu, aby obronić sic przed napa­
ścią. Oczywiście we wszystkich tych 
wypadkach należy naprawić właści­
cielowi wynikłą szkodę.

W  dyskusji, jaka się wywiazała na 
temat takiego ujęcia prawa własności, 
przedstawiciele organizacyj wyrazili 
zasadniczą zgodność z poglądami pro­
jektodawców, Niektórzy z mówców 
wysunęli tylko pewne dezyderaty, iak 
np. ściślejszego określenia ograniczeń 
prawa własności i przekazania sądow­
nictwu orzeczeń o pozbawieniu pra­
wa własności. Ade to sa tuż kwestie 
późniejszych ustaw specjalnych.

Poza tym poruszono na zebraniu 
ieszcze jedno zagadnienie intersujące 
szeroki ogól, a mianowicie sprawę 
ksiąg hipotecznych. W pis do księgi 
wieczystej (gruntowej) przestanie być 
warunkiem nabytia własności nieru­
chomości. W  obecnych warunkach 
przymus kstyg wieczystych bedzie zre­
sztą wprowadzany stopniowo.

leocnyai bęizŃ stal na bardzo wysokim po­
ziomi*. Wprowadzenie lego rodzaju ezys* 
nika nie jest rzeczą nową. Po tamtej woj­
nie mieliśmy sędziów pokaja, którzy es bloc 
zostali utrzymani jako sędziowie grodzcy. 
Warto też przypomnień, że ogól sędziów 
pierwszej instancji w Anglii, stanowią lai­
cy. Olbrzymia ich ilość ealkowicie nie po­
siada znajomości prawa.

Omawiając następnie łagodnienie podnie­
sienia fackrwefo i apoiececego pesionra są­
downictwa j adwokatury — minister stwier­
dza — ie  prawnik może spełniać iwo je za­
dania tylko wówczas, gdy będzie miał apo- 
łecmie podejście de ustawy. Zagadnienie 
reformy studiów prawniczych mówca trak­
tuje w kierunku ich apraktycenienia. Jeżeli 
ktoś zeehce iść drogą naukową, to jest do 
tego wyższy stopień stadiów, ale 99 proc. 
prawników idzie do za wodo oraktyci cege 
i ci mu«zą mieć wykształcenie wystarczają­
ce do pełń jęcia tego zawodu.

Z kolei mkiieter omawią unifikację prawa, 
która jest na ukońcirtmiu.

Falska, dopóki posługuje tie prnvem za­
borców, nie jest niepodległa. Szybka unifi­
kacja prawa polskiego jest walką o we­
wnętrzną niepodległość Polski. Jeżeli cho­
dzi •  zagadnienie równouprawnienia ko­
biet, ta jest 0410 obecnie realizowane w są- 
downictwW. Na stanowiskach sed-jów i pro­
kuratorów, pracuje już ponad 70 kobiet. 
C* się tyczy zrzeszenia prawników demo­
kratów, te Ministerstw® uczyni wszystko, 
aby popiarać te zrzeszenie, by stało się ono 
awangardą postępu i nowego ładu w Polsce.

Na zakończenie tow Świątkowski podkre­
śla, że przed prawnikami (to! wielki* 
zadamic, ujęcie w łożysko prawne fali prze­
mian społecznych i odbudowania nowej pra­
worządności. My, prswnioy polscy, pomni 
wskazań naszych wielkich przodków, postę­
powych prawników polskich, oddamy wsryst 
kie siły dla budowania wielkiej, sprawie­
dliwej i praworządnej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Liczba radioabonentów stale wzrasta
iaJaN  d i s t o  s ito w t i  ennego

(SAP) W Wiadomościach Statystycznych] proe., gdy w roku 1938 stanowiły one prawie
za r, 1945 ogłesaono dane, charakteryzujące 4* proe Gbśpfki domowe z e’.eci — novum

' powojenne nie posiadają roli domioująćei.
Jednak proce* radiofontzaaji na tyra odcis­
ku wykazuje wyraźny postępi w do. J paź­
dziernika r. ub. głośników domowych by li 
około t  ty«., a aa początku k  b. — J9 tys.

stan I postępy radiofonii i ktnofikacji.
Opracowania to zawierają *a razie tylko 

informacje podstawowe.
Obecną liczba rozgłośni prawic dorówno- i 

te priedwojentwj jest ich 9 wobec l i  w r. 
1939, jednak ustępują one na razie przedwo­
jennym pod względem mocy. Liczba radios- 
bonontów szybko wzrasta! w dniu 1 paździor 
nika r. uh. było ich 88 tys.. ea dzień 1 stye* 
nia r. b —- 168 ty*., a na ds 1 lutego już

Głośników ulicznych było 5S8
Tablic* dotyczące kinefikaejl wskanzj* 

na szybki wzrost liczby kin W  dniu 1 łierp- 
nia r, uh było stałych kin 258, w dniu J li­
stopada — 365, a w dniu 1 styrsn.U r. b. —

narusza jeg o  in teresów , np. m e m oże 207 0Q0 w  f 193ę 2Brfjesłrowano pona(j e j .  404 kina (wszystkie dźwiękowe). Stanowi to 
o d m ó w ić  schronien ia  przed deS2C2em, Jion „bonentów. Obecni* dominują odbiorni- ralcdwie połowę stanu przedwojennego f807 
czerpania w o d y , 2 )  jeże li użycie to  ma ki lampowe, j8*t ich 39 proc Charaktery- k’:nL i**1*53* liciŁM» m!e' s« w kinach wynosi 
nastapic dla dobra o g ó ln e g o  1 n ie  na- Stycznym dla ukrasi: powojennego jest zani- : *75’ 1' ! ^0 proeent przedwojennej,
rusza u zasadnionych  leg o  in te re só w , kanie detektorów — jest ich mnjei ni* 8 ' . Klnofikacja poszczególnych regionów Itr*

■ ______ ________ its jest niejednolita! np. katowicki okręg ki-
nofikacji reprezentuje ponad 35 tys. miejsc, 
a okręg warszawski łącznie z Warszawą 
mniej Mi 7 i tys.

Dane cyfrowe nie obejmują akcji kia obj* 
idowyob.

Jak szybko bądą zagospodarowano
fslwarki s* Ziemiach OOrytkatiyclt

Opracowany przez Radę Naukową Jla za­
gadnień Ziem Odzyskanych proiekt zagospo 
darowania ma jątków folwarcznych wch >dzi 
w stadium realizacji. Na folwarkach Zieos 
Zachodnich istnieją specjalno trudności * po 
wodu braku inwentarza żywego i martwego'

celacyjnych, złożonych * kandydatów nn *- 
sadntków. Po krótkim, clę niezbędnym okre 
sie gospodarki KcspołoY/ej, nastąpi parcela­
cja folwarków i oddanie ciłon.lcou spóidzic! 
ni gotowych osad,

W  dnia  }8 m arsa  pw w cłane pr*y piipist**
oraa niemożności szybkiego pobudowania słwi* Ziem Odzyskanych Radę Spółdzielczą 
zagród chłopskich. Wobec teg® Rada er.raco dla osadnictwa spółdzielczo - paioclacyjne- 
wafa projekt przejściowego izgospodarową* go, na czele której stanął wiot-m. WeUki ja- 
aia folwarków pray pomocy spółdzielni par- ko preewodnkaący.

/fRENUM KRATA 
w ROBOTNIKA *

srrM 7 prifesyHtę 
t wjrnołti zł 46.—

m i e t t ę c o a i e  
Opłatę przyjm ują
»  i  i  j  8 t 6 i t  
urzędy Dorztozre.

KELENA BOGUSZEWSKA

HIGDYllE ŻAFOMNL-
_ ftaao budrumy się w Kowlii l leniwie pogadując, jedząc, 

pijąc herbatę, aż do Maniewicz spoglądamy przez okno na 
Połtts 9 , Bm,utnet pugte i rczlegle bez końca, tonące rudo 
i m |hśoię w śniegu } w błocie. Zimne jedzenie roznoszą nam 
po przedisałach, wymierzone już na ogromne porcja! dla każ­
dego, pokrajane, przyrządzone: bułki, thasło, ser, szynkę, 
różne zimne m ęsiwa, kawałki tortu, jabłka, wino. Od chwili 
wyjazdu z Lublina jesfeśjiiy już gośćmi Mossowietu i o nic 
nie potrzebujemy się troszczyć,

W naszym przedziale prócz nas leżą jeszcze; pan Szo­
s ta k ,  nauczyciel z Nałęczowa i młody dzienn kar j  Buinteki 
Roz/jftwiamy z nimi od czasu do czasu o tym i o owym, a!e 
sennie i bez zapału. Są gazety, są książki, ale czytać też nikt 
S '» m». ochoty, Każdy % nas rozkoszuje się tym bvcietn iakby 
poza czasejn i daleko od diabelskich rytmów pośpiechu ży­
cia. Od czasAi do czasu ktoś wstaje 1 przeciągając się bez po­
spiechu oznajmia, że trzeba zobaczyć, co dę taro dzieje w m- 
«ych przedziałach. Ale w innych przedziałach dzieje «łą 
akurat to sarno có.w naszym.

?od wieczór nastrój ożywia, się. Co chwila ktoś staje 
w drzwiach nas?,ego przedziału: pan; Ogrodzka! albo Flessa- 
rewa z sąsiedniego, zwanego ,,damskim", Jasowski z drugie­
go wagonu, Salonie Fadccki .. Kierownik delegacji, m m r’ar 
Skrzeszewski idzie długim korytarzem, wstępuje do każde­
go przedziału na rozmowę. Ze swei slronv podobnie sobie 
poczyna Jakowlew, radca ambasady radzieckiej, k łóry ie- 
dzie razem z nami, jako nasz gospodarz w drodzo do Mo­
skwy. Eustachy Kuroczko zasiedział się u nas, wspaniale 
nam opowiadając o domach dziert«a polskiego w Związku 
Radzieckim. Z ram enia Związku Patriotów  Polskich, lecz 
tylko dr,tek- pomocy władz, radzieckich powstało kilkadzie­

siąt takich domów, gdzie polską opiekę i polską naukę or­
ganizował Skrzeszewski, Żanna Kormanowa i właśnie Ku­
roczko Do jednego s takich domów, w Zagorsku pod Mo­
skwą, dzięki m nis'rowl Skrzeszewskiemu ma być przyjęty 
nasz Ali, tkwiący teraz bez przerwy przy oknie, pożera:ący 
świat swymi czarnymi oczami, .ęochąny tortem  i nnojony 

■pierwszą podróżą w życiu.
O zm’erzchu ktoś cicho żaoeyna nucić pierwszą piosen­

kę tej podróży. Ktoś in<iy podchwytuje, trzeci się dołącza, 
robi się chór... I tak został mi ten obraz niezapomniany. Za 
oknem wielka, ogromna śnieżną równina w mroku, przed ok­
nem posługacze dmuchają w samowar, ktoś zbiera kubki ze 
swego przedziału,.ktoś inny idzie korytarzem  po herbatę, a 
tu w otwartych drzwiach stoją, śp 'ew a!ą: radcą Jakow lew  o 
miłej dobrej twarzy, nad nim  ̂ huczy mocny bas Szos‘aka, 
obok śmieje się w śpiewie Franciszka Leszczyńska, groźnie 
obiema rękami wybija takt mmister Skrzeszewski.,.

Posługacz przyniósł nową świecę. Kołaety. Na każdy 
przedział pa butęlcę sowieckiego szampana. Tera* śpiewają 
w jąnyeb przedziałach. We drzwiach *t&je ooraz to kto inny, 
chwilę pogada, wraca do siebie... Chodzenie, śpiew, rowno- 
wy, pełganie świecy, turkot kół wagonu i cicho niepostrze­
żenie, ciepło, sen ponad tym wszystkim...

Każdy następny dzień podróży podobny był zupełnie do 
tego pierwszego, z tą różnicą, że drugiego dn:a staliśmy w Ki­
jowie na dworcu od rana do wieczora, czekjdąc na wolny 
przejazd dla naszego pociągu. Od Kilowa mięliśmy już w wa­
gonach światło. Trzeciego dnia podróży — Br ańsk, sławnv 
z komunikatów wojennych O d ty d  do same* Moskwy widzi­
my co chwila rozbite niemieckie pociąg’, kościotrupy wago­
nów poprzewracanych przy tarze kolejowym Tu ciągle jesz­
cze widać bohaterską akclę partyzantki sowieckiej, szarpią­
cej wroga z bag en i  z Ib s ó w  Szczątki czołgów, bunkry po­
rozbijane, gdzieniegdzie całe forteeżki niemieckie, budowane 
z ziemi j z pnł drzew, jako D+rainty® zbrojne Mnij kniejowych 
Na stacjach 1 stacyjkach, śród gruzów 1 zgbssc* z b u r z o n y c h  
domostw, podbiegają do naszego pociągu gromady kobiet

wiejskich i półwiejskich, kolorowo łyskających chustkami, 
wesoło roześmianych, rosłych i mocnych nad gromadami 
dzieci. Ma ą mleko do sprzedania, wieńce i warkocze suszo­
nych grzybów, śmietanę w garnuszkach, miód w bu 'elkach 
i w dzbankach, jaja i sery w koszykach. Zdumiewamy się bo­
gactwem tego kraju, tak zniszczonego długimi miesiącami 
wojay, a ctyit) pełnego Ludzie odziani cłctpło i 5*90-
btsk', twarze dz cci pmne i wesołe śród tych równin feiałvch» 
nieskończonych, owianych mrozem w mgle.... !rc bkiej Mo­
skwy, iym wręcej kobiet i dsfeci na słacy{kach, tym więcej 
domostw już odbudowanych i w odbudowie. M ę ź c - r .  mało 
w szędze, chyba tylko w orkow i. Wolna dalej trwa W szędre  
ją widać, łeez może najpełniej widzę ją'w  dumie uśmiechów i 
w hardości. spojrzeń kobiet } dzieci, z którym! przez chwil* 
mówię w otwarciu wagonowych drzwi: ’

—■ Niemiec nad Wisłą...
— My snajemf Oswobod tu, W arw am i tożef
— Ojciec na froncie?
— Niczewe, wiernlolsfaf PobiedH, da wf*Tute*s-.3?
Prćcz hardośel : dumy fest jasmi żyerłlWeść w łnifch

oczach k sb iił  i dzieci. Dc Moskwy przejeżdżamy przez Ro­
sją, tyk przez porę zwycięstwa. Dopiero pty'ego dnia podró­
ży, o świcie, trochę ®$zofoj»iśn: długą jazdą w wagonie, tro ­
chę zziębnięci chłodem poranka po wegrzanłu w wagonie, 
stoimy w olbrzym’ej hal5 dworcowei W ltąją nas dygaMarzc 
radzieccy, ambasador polski. *■
my — radni s Mossowietu, wielu oficerów :awieck;ck ‘ pol­
skich,

Dwa autobusy, jedea eeekotndowy, drt?#* bvjkvnv. 
Wsiadamy do czekoladowego, dedz’emy. Prze? zapotniałe 
okns ledwie coś odróżn arr:y w mrocznym iaszrze mieśefe. 
Zarysy olbrzymich budowli, ro z le je  place, których końca ałe 
widać w poranne? mgle.,,

Hot©! Moskwa!
Wy siądą ta y . .

1 t ,  n.\

4
t
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Ki© z n a ł L eista  
przed  wojną luli w c z a s ie  ok up ac ji?

O kręgow ą K om isja B ad an ia  Z brodni Nie* 
m ieckich na m. st. W arszaw ę b a d a jąc  tryb  
funkcjonow ania  tak  zwanego S ta ro s ty  M ie j­
skiego (S tad th au p tm an n aJ L udw ika Leista 
o raz  podleg łych  mu urzędhików  niem ieckich 
w zw iązku z bezm ierną ilością zbrodni n ie­
m ieck ich  popełn ionych  na teren ie  m. st. W ar 
azawy za czasów ok u p acji zw raca kię do 
w szystk ich  in sty tu c ji oraz osób pryw atnych , 
k tó re  p o s ia d a ją  jak ieko lw iek  dokum enty  — 
zarząd zen ia , obw ieszczenia, odezw y pocho­
dzące  ze S tad th au p lm an n sch aft'u , podpisane 
p rzez  L eista  lub jego zastępcę, z p rośbą by 
w szystk ie  te dokum enty  p rzek aza ły  O kręgo­
w ej K om isji.

Jed n o cześn ie  O kręgow a K om isja wzywa 
w szystk ie  osoby, k tó re  z jak ich  bądź pow o­
dów  ze tknęły  się z Leistem  i podległym  mu 
urzędem : k tó re  m iały  m ożność zaobserw ow a 
#ia sposobu postępow ania Leista  i po rząd k u

urzędow ania  podległego mu urzędu, w resz ­
cie te osoby, k tó re  s ty k a ły  się z L eistem  lub 
znały  go przed  w ojną w czasie gdy podob­
no m ieszkał w W arszaw ie  i p racow ał w ja ­
k ie jś  in sty tu c ji p ryw atnej — by m ożliw ie ry ­
chło  staw iły  się osobiście do b iura  O kręgo­
wej Kom isji lub też w czasie na jb liższym  
n ad es ła ły  swe ad resy  B iuro O kręgow ej Ko­
m isji z n a jd u je  się w W arszaw ie  przy ul. Le­
szno 53-55 6 p ię tro  pok. 617 w gm achu S ą ­
dów G rodzkich.

pracowników kolejowych 
wagonów

Ukaranie 
za

(SA P) — Sąd  W ojskow y P K P  sk aza ł 
B onka F ran c iszk a , dyżurnego ruchu St. Ś ro­
dek za pośrednictw o w sp rzed aży  2 beczek 
śledzi, sk radzionych  z tran sp o rtu  UNRRA. 
Bonk zo sta ł skazany  na dwa la ta  w ięzienia. 
Po 3 l^ta w ięzienia o trzym ali: M istrzak  J a n  
i Loboda A ntoni, s trażn icy  na st. Dobroń os­
karżen i o sp rzedaż  sk radzionego  węgla w ilo- 
ic i 1700 klg. Po 6 la t w ięzienia o trzym ali Du 
ra S tan . i P iaseck i A dam , s trażn icy  ok. st. 
Łódź F ab ryczna , oskarżeni o dokonanie  k ra ­
dzieży z zaplom bow anego wagonu — 18 
sztuk b iałego p łó tna .

BłUlgltliKlIIIIHIlAlinHII*^

I£©leJowy kodeks karny
dla przekraczałeś przepisy pasażerów

Skończyły  się w ojenne porządk i na k o le­
jach. P odróżn i /k o rzy sta ją  z coraz to w ięk­
szych wygód, a le  zarząd  kolejow y ze swej

Kłopoty budowlane szpitala .
Wielkie piany rozbija ją  s ię  o brak  pralni

G dy przyszłam do M iejskiego Szpi­
tala dla zakaźnych, m ieszczącego się 
przy ul. Chocimskiej 5, dla zapozna- 

,nia się z obecnym jepo sianem, przy­
w itano mnie słow am i, które można 
posłyszeć w każdej, odbudowującej 
się placów ce warszawskiej.

—  Trzeba było zobaczyć, jak to 
w yglądało rok temu...

—  Gorzej ?
—  Skądże. Lepiej! ,

PR A L N IA
Budynki szpitalne w  czasie powsta­

nia znajdowały się w zasięgu działań 
niemieckich i dzięki temu, że opatry­
w ano tu również rannych żołnierzy  
niem ieckich, otoczone były op::ką.

Główmy gmach ocalał i po uw oln ie­
niu W arszawy, można było przystąpić 
do pracy. N atom iast budynek boczny 
częściow o zniszczyły bomby. Remont 
tego  budynku rozpoczęło SPB. M ógł­
by być on od daw na gotow y i oddany 
do użytku chorym, gdyby nie... pral­
nia.

Ponieważ dotychczasowa pralnia ręr 
czna nic m ogła podołać pracy, posta­
now iono przerobić ją na mechanicz­
ną. Robotnicy zrujnowali dawne urzą­
dzenia i... więcej się do pracy ni<N sta-; 
w ili. Rów nocześnie, prawdopodobnie  
w skutek jakiś niedopatrzeń podczas 
prowadzenia robót, zablokow ano od­
pływy kanalizacyjne, tak, żc w czasie 
odw ilży woda i nieczystości spływają 
na budynek głów ny, grożąc zalaniem  
piwnic.

„ZROBr SIĘ”
N a częste zapytania zarządu szpita­

la SPB odpow iadało „zrobi się” , lub 
nie daw ało w o g ó le  żadnej od p ow ie­
dzi. W  budynku bocznym wskutek  
niewykończonej pralni i zdem onto­
wanych urządzeń ogrzewających nie 
m ożna prowadzić dałszei odbudowy. 
Ściany są mokre, a w miejscu dawnej 

ralni potworzyły się doły, zalane o- 
ecnie brudną, cuchnącą w odą, która 

nie w iadom o skąd płynie, ądyż krany 
w  całym budynku są szczelnie poza- 
kręcane.

Szpital leczy w  tej chw ili 76 cho­
rych. Łóżek wolnych nie brakuie. Per­
sonel jest dość duży, bo liczy prawie 
150 osób, które mopą obsłużyć do 300 
łóżek. A le  nawet przy tej małej ilości 
76 chorych są w ielkie trudności z pra­
niem , które odbywa się w n ieodpow ie­
dnim  do tego pom ieszczeniu, sposo­
bem  ręcznym, co sprzeciwia się w szel­
kim w ym ogom  higieny i bezpieczeń­
stwa w szpitalu dla zakaźnie chorych.

Szpitalow i obiecano dostarczvć ró-

ZABAWKI
w ózki d la  la lek , ko lejk i, taczk i, hu lajnogi 

i , t. p.
po leca  •* hurcie i deta lu  

FABRYKA ZA BA W EK  M ODELOW YCH

Inż. LEON NIMIE i S-ka
Łódź, W ólczańska 195 200 

tef. dyr. 193-16, b iura 193-15 
P rzy jm u jem y  zlecenia pisem ne, w ysyłam y 

za zaliczeniem  pocztowym . 
gnmtmniffmnwMimtnmnniiiwtiiutBit«?tnHi’jn>umwiiimwwgiimMimn»

F » P y * A  GILZ
DZWON
Warszawa. Srokowska 354

poleca sw oje wyroby.
P row inc ia  za zaliczeniem .

c

i I B

O K

wnież i kotły parowe, do gotowania w 
miejsce ukradzionych przez N iem ców . 
Zm ontow ana prowizorycznie kuchnia 
nie m oże podałać w przygotowywaniu  
niejednolitego pożywienia dla cho­
rych i personelu.

N IE Z R E A L IZ O W A N E  D O T Ą D  
P L A N Y

W  związku z odbudow ą bocznego  
budynku szpitala powstały projekty 
założenia ambulatorium dla całej 
dzielnicy M okotow a. Przygotowano  
tam także pom ieszczenie dla oddzia­
łu, zw anego w języku szpitalnym  
„urazówką”, t. zn. nagłych nieszczę­
śliwych wypadków.

A le wszystkie te plany których zre­
alizowanie przyniosłoby pożytek war­
szawskiemu społeczeństw u, rozbijają 
się o jedną, niewykończoną pralnię**.

Szpital zaopatrzony jest w sprzęt i 
leki, a mimo to chorzy mieszkańcy 
W arszawy zawraca ja od jego progów.

W . S.

strony  s ta je  się też bard z ie j w ym agający. 1 
słusznie C zas najw yższy, aby zacząć p rze ­
strzegać norm alne przep isy  p o rząd k o ­
we Obecnie M in isterstw o og łosiło  — je ­
śli tak  m ożna pow iedzieć — kolejow y k o ­
deks karn y , k tó ry  przew idu je  doraźne  grzyw 
ny m. in, za n astęp u jące  w ykroczenia:

1) za chodzenie po to rach , za  zan ieczysz­
czanie s tacji, w ejśeie na peron bez b iletu , a l ­
bo jazdę  na stopniach , (Jachach i W b u d kach  
ham ulcow ych —  płac i się k arę  50 zł.

2) za w yrzucan ie  z wagonów przedm io- 
tów .którym i ińożna w yrządzić osobom  i po ­
stronnym  krzyw dę, za o tw ieran ie  bocznych 
drzw i podczas biegu pociągu, albo za pa le ­
nie papierosów  w m iejscach  do tego zab ro ­
nionych — p łac i się 100 zł.

3) za upraw ian ie  han d lu  bez zezw olenia, 
upraw ian ie  w celach zarobkow ych p ro d u k c ji 
m uzycznych, albo za w ejście do wagonu bez 
b ile tu  na p rze jazd  — p ła c i się 200 zł.

Anfóbusy
do Konstancina 1 Zalesia

U ruchom iono stałą komunikację sa­
m ochodow ą na liniach W arszawa —  
Konstancin i W arszawa —  Zalesie. 
Przystanki na pierwszej trasie: Piase­
czno, Chvlice, Skolim ów ; na drugiej 
trasie: Szopy, Służewiec, Grabów,
Pyry, Dąbrówka, M ysiadło, Iwiczna, 
Piaseczno.

Autobusy odchodzą z W arszawy z 
PI. U nii Lubelskie!. (O ). 
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D ii¥n Wiii&z&wy
CHLEB 96-cio PROCENTOW Y

J a k  in form uje  R esort Z aopatrzen ia  
chieb na k a r ty  żywnościow e będzie w ypieka 
ny z m ąki pszennej razow ej 96*/* i ży tn iej 
80% (m ieszanej) Cena m ąki pszennej razo ­
wej 96*/» — zł. 0 97 za kg., żytn iego 80/5 — 
zł. 0,97 za kg. Cena chleba 2 m ąki m iesza­
nej — zł. 2.15 za kg.

KO NFERENCJA  
W  T O W A R Z Y ST W A  PRZYJAŹNI 

POLSKO - R A D Z IC K IE J
Z arząd  O d d z is łu  W ojew ódzkiego w W ar­

szawie T ow arzystw a P rzy jaźn i P o lsk o -R a­
dzieckiej zaw iadam ia, źe w sobotę dnia 23 
bm, o fo d z  16 w siedzib ie T ow arzystw a przy 
Al. S ta lina  26 odbędzie się konferencja  przy 
u d z is le  p rzedstaw icie li o rgan izacji p o lity cz ­
nych, społecznych i zw iązkow ych na k tó rej 
zostanie  om ówiony program  Z jazdu W o je ­
wódzkiego T ow arzystw a P rzy iaźn i Polsko- 
R adzieck iej, k tó ry  zo sta ł zw ołany na dzień 
31 bm. w Pruszkow ie.

W IECZÓ R POEZTI 
W Ł . B R O N IE W SK IE G O

S taran iem  Z arządu  G łów nego T o w arzy st­
wa U n iw ersy tetu  R obotniczego odbędzie się 
w czw artek  dn. 21 bm. w sali M iejskie j R a­
dy N arodow ej, A l. Je ro zo lim sk ie  1. o godz 
1 7 e j, w ieczór poezji W ład y sław a  B roniew ­
skiego z udzia łem  au to ra .

B ile ty  w cenie 10 zł. do nabycia  w sekre-

D O Zvj m  LU £  O G tO SZ ENiA IREKLA-
m y  d o  w s z y s t  kicw  p is m v a x x s c e
ODDZIAŁY W  WIĘKSZYCH MIASTACH

POLSKA AGENCJA PRASOWA CAP 
BIURO OGŁOSZENI I REKLAM 

w a r sz a w a  UL PIERACKICGOH

„C zarny Wilii"
skazani na śmierć

W  M oraw skiej O straw ie zasądzony  zo sta ł 
na k a rę  śm ierci gestapow iec, W ilhelm  Kam pf, 
zw any rów nież „C zarny  Willi",- D ał się on 
szczególnie we znaki Po lakom , aresz to w a­
nym w C ieszynie. K am pf przyzna! się, że bił 
i znęcał się nad  więźriiami, osobiście zas trze ­
lił 2 Po laków  na cm entarzu  żydow skim  w 
C ieszynie, 2 Żydów zaś zam ordow ał kąp iąc  
ich w w annie  z m roźną w odą.
liemiHmnnniniitmttniiinininiinTiiiniłitititiiiiiiiiiitittiiiiiiiiiiiHiffiiiiuiiinmwiutuiiłiiiłuininiinniRmiiNimiiiiimłfliitHinigiinnniitiiniiiiHinHiiimiimofliffliMiW'

O G Ł O S Z E N IE  0  P R Z E T A R G U
D y rek cja  O kręgow a Kolei P aństw ow ych  w W arszaw ie  n in ie jszym  ogłasza  p rze targ  

n ieograniczony na w ykonanie robót p rzec in an ia  szyn, w iercenia  o tw orów  do śru b  oraz 
segregację  w obrębie s tac ji w W arszaw ie.

O ferty  w zalakow anych  k o p ertach  z nap isem : „O ferta  na  robo ty  p rzec inan ia  szyn, 
w iercenia otw orów  do śrub  oraz  segregację  w obrębie stac ji w W arszaw ie" — należy  
sk ła d ać  do godz 12-ej dnia 2 kw ietn ia  t946 r. w W ydziale  D rogow ym  D y rekcji ul. W i­
leńska Nr. 2M, III  p ię tro , gdzie również m ożna  o trzym ać w szelkie in fo rm acje  i fo rm ula­
rze o fertow e za zw rotem  kosztów .

D yrekcja  Zastrzega sobie p raw o w yboru przedsięb iorcy  bez w zględu na ceny, uzna­
nia, że p rze ta rg  nie d a ł dodatn iego  w yniku oraz praWo p rzep row adzen ia  dodatkow ego 
p rze ta rg u  m iędzy w ybranym i oferentam i.

P rzy  oddan iu  robót będą  uw zględniane firm y p o siad a jące : upraw nien ie  na p ro w a­
dzenie przedsięb iorstw a budow lanego, re je s tr  handlow y sądu, w zględnie św iadectw o p rze ­
m ysłow e i zaśw iadczen ie  odnośnego U rzędu Skarbow ego o w ciągnięciu na listę  p ła tn i­
ków i o regu larnym  o p łacan iu  podatków , a także  kw it o su b sk ry p cji pożyczki prem iow ej

(322)

ta rlac ie  Związków Zaw odow ych i w księg ar­
ni ...W olność" — ul. M arszałkow ska 95.

Dla członków  organ izac ji spo łecznych  i 
Związków Zaw odow ych 50% zniżki.

’ „IN TFJIG EN C TA  
W C ZO R A J, D Z IS I JUTRO ”

Staran iem  Z arzedu  W ojew ódzkiego TUR 
w p ią tek  dn. 22 bm. o godz. 16 — 
w sali M iejskiej R ady N arodow ej odbędzie 
się odczyt w icem inistra  W ł. B ieńkow skiego 
na tem at: „ In te lig en c ja  w czoraj, dziś i ju ­
tro". W stęp  wolny.

Z E B R A N IE  P R A C O W N IK Ó W  
PO LIG R A FIC Z N Y C H

W niedzielę dn 24 bra o godz 9,30 rano 
w sali W adia — przy ul Zam ojskiego odbę­
dzie Roczne W alne Z grom adzenie Spraw o­
zdawcze Związku Zaw odowego P racow ni­
ków Przem ysłu  Poligraficznego w Polsce 
(O kręg W arszaw ski).

''enrmmiHIlimilllllfflWNUtttlBIIWUWIWsnnmwiSniiSsrHri'!-'''

301

Z  ŻYCIA
Z EB R A N IE  KO ŁA 

PRZY „FIL M IE  POLSKIM *
W  sobotę dn . 23 bm. o godz. 16 odbędzie 

się zebran ie  K oła F P S  pracow ników  „Film u 
Polskiego". R efera t wygłosi tow Zbigniew 
M itzner.

KA LEN D A RZY K  ZEBRAŃ OM TU R 
C zw artek  21 m arca — O chota (Niemcewi 

cza 9) godz 18 zeb ran ie  z re fera tem  o sp ó ł­
dzielczości.

M okotów  — iC hocim ska 4) — godz. 17
— refo ra t o spółdzielczości.

Żoliborz — (K ossaka 10) — godz. 18 — 
zebranie z re fera tem  tow W aczkow skiej.

P ią tek  22 m arca — W ola (O grodow a 39- 
41) — godz 17 — re fe ra t tow. B ratosa.

Sobota, 23 m arca — Praga  C entra lna  
(Szw edzka 2-4) — godz. 18 — re fe ra t o 
spółdzielczości.

Śródm ieście — (M okotow ska 51) godz. 16
— zebran ie  członków  Koła

Z EB R A N IE  W YD ZIA ŁU  
O ŚW IA TY  WK P P S  

Z ebranie W ydziału  O św iaty  przy W K P F S  
odbędzie się w r z w r - ’ek  21 bm. w lokalu  
W K — Śnieżna 4.

P O SIE D Z E N IE  K O M IS JI 
ST A T U T O W O -R E G U L A M IN O W E J 

Dnia 25 bm. o godz. 16-ej w lokalu  CKW 
P P S  przy ul. W iejskiej 18 odbędzie-się  po­
siedzenie Kom isji S tatu tow o-R egulam inow ej 
R ady N aczelnej PPS .

ODCZYT W  KOLE PRZY SPB 
K oło P P S  przy O ddziale  G łów nym  SPB 

zaw iadam ia, że odczyt tow red. M itznera od 
będzie się dn. 21 bm. o godz. 15 30 w sali 
K onferency jnej SPB, A l. S ta lina  N r 24.

PAR

r* usłyszymyKo w  H A D  10
W A R SZA W A . 21 M A RZEC CZW A RTEK  
5.57 — „K iedy ran n e  w sta ją  zorze" 

6 30 — Muz. lekka. 6 45 — Dzień. por. 7.20
— Muz z p ły t. 7 45 — Pow t. dzień, por 
7.5O — Muz. lekka. 8 45 — Skrz, posz rodz. 
11.20 — M uzyka 12 05 — Na Ziem iach O d­
zyskanych. 12 20 — P ieśni G riega w wyk. 
J . H upertow ej. 13 00 — Aud. szkolna. 13.15
— A ud dla szkół. 14 00 — Konc popołudn. 
14.30 — Inform , ogólnepol. 16 00 — 0  Msrii 
Cur>e Skłodow skiej Pog d la dzieci. 16 15
— Konc. k am er w wyk. S R achonia 17 10,
— .M o za ik a  m uzyczna" 18 30 — N auka 
przy  głośniku 19 00 — Sonaty  Beethovena 
w wyk J  Smidow-icza 19 30 — Dzień, 
wiecz 20.00 — Muz. z płyt- 21.30 — Skrz. 
poszuk rodz zagr 22 00 — „H um or z B y d ­
goszczy 22 15 — Konc O rk Tan. P  R. 23 00
— O stat. w iad. dzienn 23 35 — Skrz. posz. 
rodz. zagr. 23 55 — Hymn.

„G ŁO S A M ER Y K I"
Na p rogram  p iątkow ej au d y cji „N auki 

przy  g łośn iku" złożą się. transm isja  z USA 
G łosu A m eryki" oraz  odczyt d r Jerzego  

B arskiego z cyklu „Na w ielkiej fali* T em a­
tem „G łosu A m eryki" będzie w span ia ły  wy­
nalazek z okresu  w ojennego w dziedzin ie  fal 
e lek trom agnetycznych  — rad ar.

IX SY M FO N IA  B EETH O V EN A  
Dnia 22 bm., o godz 20 nadany  zostanie 

w rad io  koncert sym foniczny z p ły t. w p ro ­
gram ie k tó rego  usłyszym y arcydzie ło  Beetho 
vena — IX Sym fonię

tftiiNMiitmtfiiiHfiHniiinttimffMimiifiitHuitnfminifiiffimifiiiHmimiimmtiimm'

D yrekcja  O kręgow a Kolei Państw ow ych 
w K atow icach ogłasza p rze ta rg  n ieograniczo­
ny na w ykonanie robót w ykończeniow ych w 
4 b lokach  m ieszkalnych w K atow icach — 
Ligocie p rzy  ul Ś ląskiej N j 33, 33a, 33b, 33c.

K osztorysy  ślepe i w szelkie inform acje  
do tyczące  w arunków  przetargow ych  i w yko­
nyw ania ro b ó t m ożna o trzym ać w pokoju  
Nr 307 w gm achu D y rekcji ul. Dw orcow a 
N r 1 ,

Term in o tw arcia  o fert usta la  się  na dzień 
25.171 1946 r. w pokoju  307 o gó3z. 12.

W adium  w wysokości 1%  od sum y kosz­
torysow ej obowiązkowe.

Za N aczelnika S łużby  Drogow ej 
(319) f in t .  M a d a n y )

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃ K O  KSAW ERY l> W ar 

saaw yl sp ec ja lis ta  chorób <lcómvch i we­
nerycznych pęcherza P rrv im u ie : ł.ódż o) 
K ilińskiego 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 6 
Tel nr 205 85 91

N A JSŁ Y N N IE JSZ Y  psychografolog M arty 
ni* darem  jasnow idzenia przepow ie każde 
mn tego w ydarzen ia  życiowe O kreśla do­
k ład n ie  ch arak te r kierunek zdolności, pow o­
dzenie — rad y  — przeznaczen ie  N apisać 
py tan ia  d a tę  u rodzenia załączyć 30 zł za ­
d a tk u  , O dpow iedzi za zaliczeniem  A dres 
K raków  — S krzynka poczt 475 (265)

FA BRYKA C ukierków  C zekolady  „D elicja 
Łódź Żerom skiego 31. poleca wielki wybór 
cukierków  od zł 200 kg W ysyła również za 
zaliczeniem  (2451

U N IEW A Ż N IA M  dow ody osobiste, sk rad z io ­
ne w tram w aju  N r 12, na nazw isko Bogiel 
Jan . Proszę o zw rot za nag rodą  500 z ło tych  
M okotów, B ałuck iego  21 m. 20. (321)

ZEB R A N IE  D ZIELN ICO W E 
Środa, 20 m arca — zebran ie  K om itetu  

D zielnicy C zerniaków .
W  środę 20 m arca o godz. 16-tej odbę­

dzie się zebranie  członków  kom itetu  dz ie l­
nicy W ola w lokalu  p rzy  ul. Ogrodow ej 39- 
41 II piętro.

P ią tek , dn  22 m arca — G rochów  gods.
17 — re fe ra t tow Dobrow olskiego.

O chota — godz. 18 — zebran ie  z refer««
tern

M okotów — godz. 17 — re fe ra t tow  T ro ­
janow skiego

Posiedzenie K om itetu P P S  D zielnicy „Bie 
lan y " odbędzie się w środę dn ia  20 bm. u 
godz. 18. Na po rządku  dziennym  spraw y 
przedw yborcze. C złonkow ie proszeni są  o 
pu n k tualne  przybycie.

D zielnica R akow icc (P ruszkow ska  6) — u 
godz. 18 — zebranie  członków  i sym patyków . 

ZEB R A N IE R EFER EN TÓ W  KULTURY 
Zebranie członków  R eferatów  K ultu ry  

orzy WK PPS odbędzie się w środę, dm ą 
20 bra.. o godz 14 w lokalu  WK PPS przy  
ul. Śnieżnej nr 4

Z EB R A N IE  AKTYW U K O B IET PP S  
W K P P S  zw ołuje na środę dnia 20 bm „ 

na godz 16 w lokalu  przy ul Śnieżnej 4, 
zebranie  Kobiet A ktyw u terenu  w arszaw ­
skiego T ow arzyszki dktyw istk i proszone są
0 liczne wziećie udzia łu  w zebraniu

K O N FE R E N C JA  H A R C ER SK A  
W ojew ódzki Kom itet OM TUR w W arsza­

wie p o d a je  do w iadom ości w szystkim  Ko­
m itetom  na te ren ie  wojew w arszaw skiego, 
że konferencja  harce rsk a  odbędzie się dnia 
30 bm o godz 9 w W arszaw ie, przy ul Mo­
kotow skiej 3 W konferencji winni wziąć 
u d z ia ł : .1) b in stru k to rzy  C zerw onego H ar­
cerstw a, 2) b t czynm  in stru k to rzy  ZHP — 
członkow ie OM TUR. 3) członkow ie OM TUR 
in teresu iący  się p racą  harcerstw a U czestni­
cy konferenc ji o trzy m ają  nocleg, w yżywie­
nie i zw rot kosztów  podróży

ZEB R A N IE  KOŁA 
PRZY IZ B IE  SK A R B O W E J 

Koło PPS przy Izbie Skarbow ej (u! L ind­
leya) W czw artek , dnia 21 bm.. o godz. 

■14 30 odbędzie się zebranie  członków  K oła, 
połączone z re feratem  tow D orocińskiego na 
tem at: .Ogólna sy tu acja  po lityczna"

NOWY KURS SA M OCH ODO W Y 
Szkoła Sam ochodow a przy WK OM TUR, 

W arszaw a, ul Szw edzka 2-4 od 20 m arca rb. 
rozpoczyna nowy k u rs szkolenia szoferów . 
In form acje  i zapisy  w se k re ta riac ie  W K 
OMTLIR. u l śn ieżna  4.

,  , . . . „ m a , .    "49

Ct e M S y )
Teatr Ptilrkr (K aras ie  2) dziś o g U 30 

Lilia W eneda’
Opero  łM artza łk o w sk a  81 dziś o g 17 38 

pera k lin iczn a  C yru lik  S e w N k i"
Teatr Maty  iM arszałk  iwska 811 -  •

18 ej sziuka C w oidzińskiego F reu d a  teo rią  
«nów*

Teatr P ow szechny  m st W arszaw y  (Za­
m ojskiego 20) „Dom O tw a rty 1, B ałuckiego.

Teatr f  omedio  iS /w ed zk a  2 4 | dziS o g. 
13 d ram at Ibsena „W róg ludu".

Praski Teatr Rewii  lul Zygm untow ska 8) 
wesoła rewia pt W ybory i ko lory ' z u dz ia­
łem I S kw arczyńsk ie j ł) Perkow skiel H. 
Żm ichornwakiei A Piotrowskiemu W Zwo­
lińskiego R M łynarczyka Z B uczyńskiego
1 innych O rk ie strą  dyrygute  St Naw rot p rzy  
fo rtep ian ie  W K asztelan  d ek o rac ic  W Pe- 
trin i Początek  przedstaw ień  o godz 17 1 19, 
w niedziele i św ięta o 15 17 i 19

..K u k u łk a "  (C ukiernia  .S z w a jc a rsk a ')  *■“ 
drugi, całkow icie  nowy program  sa ty ry , hu­
moru i p iosenki pt . .Egipskie plagi"  P°* 
czątek w dni pow szednie o godz 17, w nie­
dzielę i św ięta o godz 12

O D W O ŁA N IE  PR E M IE R Y  
W  T EA TR ZE PO LSK IM  

Z pow odu choroby p Zofii Lm dorfów ny, 
g ra jące j głów ną rolę kobiecą w k o m e d i i  J ,  
K orzeniow skiego „M ają tek  albo imię", p re ­
m iera sz tuk i zo sta ła  odłożona do środy  
27 bm.

Do tego czasu grana będzie codzienni* 
„Lilia W eneda

(KINA)
Kino  „A tla n t ic “ C hm iem s 33 Film 

row y am erykańsk ie j p ro d u k c ji „Robin J10* 
od". Nad program  A k tualności Po*8 
K roniki F ilm ow ej _

Kino „Polonia"  M arszałkow ska 56 ■• r*« 
sznicy bez winy" Nad program  Aktu* nośęj 
Polskie j k ron ik i F ilm ow ej ,

Kino „Syrena".  Praga — Inżyn '*zs 8 4. 
„O jcow ie i dzieći" Nad program  A U8lno- 
ści P o lsk ie j K roniki Film ow ej.

Kino Tęcza",  Żoliborz — 4.
Św iat się śm ieje Nad program  str»ży 

trw ałego pokoju.
Począ tek  seansów  we w szy stk 'ch kinach* 

13 15 17 •' 19, w n iedzielę i ś* '?* 8 po ran ­
ki o godz. 11.

U w a g a :  B dety  ulgowe w PrZ er*przeda-
ży dla członków Zw Zaw i I^r|ł Mfod*'** 
żowych do nabycia zbioiow o w ’ dzw ' 
Zaw przy ul Targowej 15 s '* 1 *  <?w Żaw. 
Pracow  Budowl , ul Marsz»l*iaw 'k a  ^  
codziennie od godz 9 do 12 *  Pol.

CENY OGŁOSZEŃ: O głoszenia drobne handlow e po 10 zł za wyraz Poszukiw ania rodzin, pracy i zguby po 7 zł Reklam owe 1 mm. szerokości I szpalta po zł 25 W tekście red 40*1*
i ,  tłustym  drukiem 100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proc drożej Za term inowy drub odło«zeń Adnvnie*racia nie odpowiada  

O głoszenia przyjmują: Dział O głoszeń Robotnika" — W arszawa. Al Jerozolim skie nr 121 Polska AgenciaPrasowa PAP Biuro O głoszeń i Reklam -  W arszawa Pier«rki**gr 
Placów ki „C zyteln ika” : w W -w ie: W iejska 14 Środkowa 7 N Świał 47 M arszałkow ska 62 Puław ska 49 R ozdzielnie gazet: PI. Inwal dów (Żoliborz). Zygm untowska 6  i PożBaił*ka 
Biu^r. „Orbisu": W arszaw a, Al. Jerozolim ska 39 i Praga. Targowa 7 0  —W olność” W arszaw a, uł M arszałkow ska 95 SpAłdz Ag Prasow ei „GLOB -  Dział Reklam y -  Ł

Dział Reklam y Spółdz W vdawn „W ydaw nictw o 1.udow e” — uł Bagatela 10 m 35 tel nr H67 79 _ _
B -  05263 ~  ~  “  “ N skU dem  Spółdzieln i W ydaw niczej „ W led ta "  D ruk S pó łdz  W yd „W '*dM  ar 1 -f tE D A G U JE  KOMITET fk‘


